BIBLIOTEKA  DZIEŁ  WYBOROWYCH 

ZBIÓR    PISARZY    POLSKICH 

wydawany  pod  kierunkiem 

Prof.  d-pa  Józefa  Kallenbacha. 

II- 
JAN  KOCffA])rOWSKI. 


1 


DZIEŁA- 


Cena  25  kop. 


W  prenum.  WU 


I  WARSZAWA 

iedakoya  i  Admirilstraoya 
47.    NowyŚwlat    47. 


1Q03. 


j 


Purchased  for  the 
LiBRARY  of  the 

UNIYERSITY  OF  TORONTO 

from  the 

KATHLEEN  MADILL  BEQUEST 


c'':.^mrmm 


DnSŁA, 


ZBIÓR    PISARZY   POLSKICH 

wydawany  pod  kierunkiem 

Prof.   d-ra    Józefa    Kallenbacha. 

—  ^®-^ 


Jan  Kocha-no^wski. 


DRUKARNIA 

A.    T.    JEZIERSKIEaO 

47.     Nowy-Świat     47. 


jI,03BOJieno  Ueuaypooi 
BapmaBa,  1  Ib3.i^  1903  ro^a. 


7/S7 


'^"'ti^lTY  OFTO^O^ 


MUZA 

JANA     KOCHANOWSKIEGO. 


Sobie  śpiewam  a  Muzom;  bo  kto  jest  na  ziemi, 

Coby  serce  ucieszyć  chciał  pieśniami  memi? 

Kto  nie  woli  tym  czasem  zysku  mieć  na  pieczy, 

Łapając  grosza  zew^sząd? — a  podobno  k  rzeczy, 

Bo  z  rymów  co  za  korzyść  krom  próżnego  dźwięku? 

Ale  kto  ma  pieniądze,  ten  ma  wszytko  w  ręku: 

Jego  władza,  jego  są  prawa  i  urzędy. 

On  gładki,  on  wymowny,    on  ma  przodek  wszędy. 

Nie  dziw  tedy,  ze  ludzie  cisną  sie  za  złotem, 

A  Poeta  słuchaczów  próżny  gra  za  płotem, 

Przeciwiając  się  Świerczom,  które  nad  łąkami 

Ciepłe  lato  witają  głośnemi  pieśniami. 

Jednak  mam' tę  nadzieję,  źe  przedsię  za  laty 

Nie  będą  moje  czułe  nocy  bez  zapłaty; 

A  co  mi  za  żywota  ujmie  czas  dzisiejszy. 

To  po  śmierci  nagrodzi  z  lichwą  wiek  późniejszy. 

I  opatrzył  to  dawno  syn  pięknej  Latony, 

Ze  moich  kości  popiół  nie  będzie  wzgardzony. 

Przeto,  jako  was  kolwiek  prosty  gmin  szacuje. 

Panny!  którym  lotnego  konia  zdrój   smakuje. 

Ja  jeden  niech  wam  służę,  a  za  cześć  poczytam 

Sobie,  że  sie  dróg  inszych,  niż  pospólstwo,  chwytam. 

AVy  mię  z  ziemie  wzwodzicie,  wy  mię  wyłączacie 

Z  liczby  nieznacznej  i  nad  obłoki  wsadzacie, 


Skąd  próżne  troski  ludzkie  i  niemęską,  trwogę, 
Skąd   omylną  nadzieję  i  błąd  widzieć  mogę. 
Za  wami  idąc,  ani  o  bogate  złoto, 
Ani  o  perły  drogiej  ceny  dbam,  jak  o  to, 

0  rzeczy,  które  wedle  swego  zabaczenia 

Haz  mnie  szczęście,  raz  temu  da  krom  uwaźenia. 
Ale  to  moja  praca,  bezecna  zazdrości! 
Przepadni  ziemię,  abym  i  w  tej   śmiertelności 

1  potym  był  u  ludzi  w  powieści  uczciwej, 

A  nie  podlegał  wszytek  śmierci  zazdrościwej. 
Do  tego  mi  pomóżcie,  o  Boginie  święte! 
Szczęściąc  przyjaźnią  swoją  prace  me  zaczęte. 
Wam  wolno  dać  i  niemym  rybom  głos  łabęci, 

0  Panny!  o  Jowiszów,  o  pięknej  pamięci 

Cny  narodzie!  wy,  siedząc  przy  ojcowskim   stole 
Taui,  gdzie    wszytek  niebieski  zbór  używa  w  kole, 
Złączajcie  swój  wdzięczny  głos  z  gęślami  mownemi. 
Przypominając  Bogom  to  między  inszemi. 
Jako  skrzętny  Encelad,  Mimas  niezmierzony, 
Zuchwalec  Porphyrion,  Bhoetus  nieskrócony, 
Dziewięsił  Briareus  i  Typbon  storęki 
Chcieli  z  drugimi  braty  do  nieba  przezdzięki, 
Góry  na  góry  kładąc,  i  tak  blizko  byli. 
Ze  już  twardemi  dęby  w  jasną  bramę  bili. 
Próżno  to;  strach  był  w  niebie  i  trwoga  niemała, 
Ale  naduźszy  olbrzym  co  Bogu  udziała? 
Tu  w  szczerym  dyamencie   Mars  ogromny  stoi 
Z  mieczem  na  obie  ręce;  tu  w  ognistej   zbroi 
Wulkanus,  przy  nim  Juno  nieprzezwyciężona 

1  tarczą  nieprzebitą   Pallas  zasłoniona; 
Byłeś  i  ty,  Apollo!  nad  zastępy  śmiały, 
Wyniszczyłeś  do  czysta  sajdak  pełnostrzały; 
Nakoniec  sam^  Jupiter,  gniewem  poruszony, 
AYziął  w  rękę  ostry  piorón,  pioron  niezgaszony, 
Niepochybny,  niezłomny,  którym  więc,  rzecz  tęga. 
Przez  ziemię  aż  do  piekła   ostatniego  sięga; 

Tym  uderzył  w  pośrzodek    zuchwalców  swowolnych, 
A  ci  na  szyję  spadli  aż  do  krajów  dolnych; 


Tamże  je  roztrzaśnione  góry  przywaliły, 
Żywe  i  martwe  zaraz  wedle  ciał  mogiły. 
To  wy  Bogom  śpiewacie,  a  owym  w  pokoju 
Miło  wspominać  dawny  strach  przeszłego  boju, 
Z  was  ma  cnota  zapłatę,  a  dzielność  milczana, 
Ledwe  nie  toż  jest,  co  i  gnuśność  pokopana. 
Nie  sama  od  przyjaciół,  ni  od  matki  z  łona 
W  obce  kraje  Helena  morzem  uniesiona, 
Nie  jeden  Menelaus  o  żonę  sie  wadził, 
Nie  pierwszy  Agamemnon  tysiąc  naw  prowadził, 
Nie  raz  Troja  burzona,  przed  Hektorem  siła 
Mężnych  było,  którym  śmierć  przy  ojczyźnie  mila. 
Ąle  wszyscy  w  milczeniu  wiecznym  pogrążeni, 
Ze  Poety  zacnego  rymy  przebaczeni. 
A  choć  dobrze  Homerus  w  tej  liczbie  przedniej szy. 
Jednak  ma  swoje   chlubę  i  wiek  pośledniejszy, 
Który  w  Elejskim  prochu  sławnych  zapaśników 
Nie  zamilczał  i  skrzydłonogich  zawodników. 
Ktoby  był  znał  tych  wieków  Turna  walecznego, 
Albo  mężną  Kamillę,  albo  Lausa  cnego? 
Kto  Palanta,  kto  burdy  zaś  we  Włoszech  nowe 
Trojańskie,  by  nie  głośne  wiersze  Maronowe? 
A  nie  mniej  i  to  sławni,  nie  mniej  znakomici. 
Które  sprawca  Łacińskich  słodkobrzmiących  nici 
Uczcił  pieśniami  swemi,  nad  złoto  droższemi. 
O  nowszych  niech  czas  sądzi  za  czasy  przyszłemi. 
Mówi  zazdrość:     Wiem,  o  co  idzie,  pisorymie! 
Chciałbyś  wziąć.  Jędzo!  ta  sie  mnie  troska  nie  imię; 
By  mi  był  nie  zostawił  ociec  nic  po  siebie, 
Albo  żebym  nie  umiał  przestać  na  chudobie, 
.lednakby  mię  Myszkowski  Piotr  był  nie  przebaczył, 
Który  swą  hojną  ręką  podeprzeć  mię  raczył, 
Nie  przeto,  żebym  prze.d  nim  stał  w  pacholczem  kole, 
Abo    i  przy  nastołce  ciągnął  sie  przez  pole, 
Ale  żebym,  wygnawszy  niedostatek  z  domu. 
Tym  głośniej   śpiewał,  a  nie  podlegał  nikomu. 
Tę  łaskę  jego,  proszę,  siostry  wiekopomne! 
Pomnicie  opowiadać  na  czasy  potomne. 
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Aby  w  niebie  swą  ludzkość  i  sam  wiedział  potyni 
Bo  żyw  być,  a  nie  słyszeć,  ledweby  co  po  tym. 
A  ja,  o  Panny!  niechaj  wiecznie  wam  hołduję, 
I  żywot  swój  na  waszych  ręku  ofiaruję, 
Kiedy,  ziemi  zleciwszy  śmiertelne  zewloki, 
Ogniu  rownen  prędkiemu,    przeniknę  obłoki. 


SATYR, 

albo  dziki  mąż  Jana  Kcchanowskłego. 

PRZEDMOWA. 

Panie  mój!  (to  nawiętszy  tytuł  u  swobodnych) 
Nie  mogę  mieć  na  ten  czas  darów  tobie  godnych; 
Ale  jako  nie  źawźdy  wołem  złotorogim, 
Czasem  Boga  błagamy,  kadzidłem  ubogim: 

Tym  przykładem  racz  i  ty  moje  tę  kwapioną 
Pracę  za  wdzięczne  przyjąć,  a  swą  przyrodzoną 
Ludzkość  okazać  przeciw  tej  leśnej  potworze. 
Która  sie  tu  śmie  stawić  na  twym  pańskim  dworze. 

Płocha  twarz  (baczę  to  sam)  i  śmieszna  postawa, 
Więc  nie  wiem,  jako  przy  tym  będzie  i  rozprawa. 
Nie  podobają  mu  sie  nasze  obyczaje. 
Gani  rząd  i  postępki,  jedno  iź  nie  łaje. 

Przypomina  wiek  dawny,    a  jeśli  nie  plecie. 
Starszego,  jako  żywo,  nie  było  na  świecie. 
Ale  juz  mię  sam  rogiem  po  grzbiecie  zajmuje, 
Teszno  go,  że  swej  rzeczy  dawno  nie  sprawuje. 

SATYR. 

Tak,  jako  mię  widzicie^  choć  mam  na  łbie  rogi 
I  twarz  nie  prawie  cudną  i  kosmate  nogi, 


Przedsieni  uszedł  za  Boga  w  one  dawne  czasy, 

A  to  mój  doin  był  zawźdy,  gdzie  nagęstsze  lasy. 

Ąleście  je  tak  długo  tu  w  Polszczę  kopali, 

Żeście  z  nich  ubogiego  Satyra  wygnali, 

Gdzie  pójźrzę,  wszędy  rąbią;  albo  buk  do  buty, 

Albo  sośnia  na  smołę,  albo  dąb  na  szkuty. 

I  muszę  ja  podobno  prze  ludzi  łakome, 

Opuściwszy  jaskinie  i  góry  świadome. 

Szukać  sobie  na  starość  inszego  mieszkania, 

Gdzieby  w  ludziech  nie  było  takiego  starania 

O  te  biedne  pieniądze,  wszak  i  drew  po  chwili 

Nie  najdą,  żeby  sobie  izbę  upalili. 

Próżna  to,  niech  mi,  wierę,  jako  kto  chce,  łaje, 

Niemasz  dziś  w  Polszczę — ^jedno  kupcy  a  rataje. 

To  nawiętsze  misterstwo,  kto  do  Brzegu  z  woły, 

A  do  Gdańska  wie  drogę  z  żytem  a  z  popioły. 

Na  Podolu  go  nie  patrz,  bo  między  Tatary 

Szabla  więcej  popłaca,  niż  leśne  towary, 

Z  czasem  wszytko  sie  mieni.    Pomnie  ja  przed  laty. 

Że  w  Polszczę  żaden  nie  był  w  pieniądze  bogaty; 

Kmieca  to  rzecz  naonczas  patrząc  rolej  była, 

A  ślachta  sie  rycerskiem  rzemięsłem  bawiła. 

Nic  to  nie  było  siedm  lat  walczyć,  nie  przestając. 

Mróz  i  gorąco  cierpiąc,  głodu  przymierając; 

A  to  wszytko  bogactwo,  kto  sie   sławy  dobił, 

Lepiej  sie  tym,  niż  złotym  łańcuchem  ozdobił. 

A  jeśli  ku  pokoju  kiedy  myśl  skłonili. 

Nie  już  swoich  żołnierskich  zabaw  odstąpili. 

Ale  jakoby  jutro  znowu  wsiadać  mieli. 

Zbroje  nigdy  a  konia  puścić  sie  nie  chcieli, 

A  nadto  przedsię  w  polu  zawżdy  lud  służebny. 

Który    koszt    oni  mieli  za  barzo  potrzebny. 

Bo  to  jakoby  szkoła  młodych  ludzi  była, 

Skąd  mężów  czystych  potym  wychodziło  siła. 

Tymci  Polska  urosła,  a  granice  swoje 

Rozciągnęła  szeroko  między  morza  dwoje; 

Stąd  prawa,  stąd  wolności,  stąd  Rzeczpospolitą 

Macie,  moi  Polacy!  na  świat  znakomitą. 
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Lecz  tego  snadź  nie  wiecie,  iź,  jako  dostają, 
Tymże  równie  sposobem  Królestw  ostrzegają. 
Dalekoście  się  od  swych  przodków  odstrzelili, 
A  prawieście  na  nice  Polskę  wywrócili. 
8kowaliście  ojcowskie  granaty  na  pługi, 
A  z  drugiego  już  dawno  w  kuchni  rożen  długi: 
AY^  przyłbicach  kwoczki  siedzą,   albo  owies  mierzą, 
l\^iedy  obrok  woźnice  na  noc  koniom  bierzą. 
Kotczy  to  nadzieżny  koń,  a  poczet  zaś  woły, 
Które  stoją  i  w  stajni,  i  w  tyle  stodoły. 
To  już  rotmistrz,  co  fuka  na  chłopy  u  pługa, 
A  jego  przedniejsza  broń  toczona  niaczuga. 
Prawdę  mówię,  czyli  nie?  uznajcie  to  sami; 
Ale  sie  tam  ożywa  jeden  między  wami, 
Mieniąc,  iż  gospodarstwo  Polskę  zbogaciło. 
A  jako  żywo,  złota  więcej  w  niej  nie  było. 
Prawda,  źe  złota  waszy  przodkowie  nie  mieli, 
A  małobych  tak  nie  rzekł,  że  go  ani  chcieli. 
Jednak  za  swoim  męstwem  wielkie  państwa  brali 
I  bogatym  Książętom  prawa  ustawiali. 
Mniemacie  wy  podobno,  źe  to  wam  bajano, 
Kiedy  w  objazd  Kijowa  siedm  mil  powiadano? 
Albo  iź  na  kościelech  złote  były  dachy, 
A  białym  alabastrem  budowane  gmachy? 
Nie  sądźcie  tego  miejsca  z  posady  dzisiejszej. 
Bo  to  ledwe  cień  został  ozdoby  prze  dniej  sz  ej. 
Go  waszych  przodków  siła  i  męstwo   sprawiło. 
Ze  sie  to  zacne  miasta  w  niwecz  obróciło. 
O  Prusiech  wam  nic  nie  chcę  powiadać,  bo  sami, 
Na  każdy  rok  pływając  do  Gdańska  z  traftami, 
Widzicie  gęste  miasto  i  zamki  budowne. 
Drogi,  mosty  porządne  i  brzegi  warowne. 
Czego  trudno  dokazać  bez  wielkich  pieniędzy; 
Znać  dobrze,  źe  tam  byli  gospodarze  tędzy. 
Kczemuż  przyszło?     Polacy  Pruską  ziemię  wzięli, 
A  oni  sie  bogacze  chudym  nie  odjęli. 
Ukażcież  wy,  pieniężni!   coście  tak  zacnego 
Uczynili?  nie  chce  nic  wspominać  dawnego. 
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w  kilku  lat  Tatarowie  pięć  kroć  was  wybrali, 

Bracią  waszą  w  niewolą  Turkom  zaprzedali; 

Despot,  wrzeczy  Despotów  onycli  dawnych  plemię, 

Na  waszą  wieczną  hańbę  dwakroć  przeszedł  ziemię; 

Moskiewski  wziął  Połocko  i  listy  wywodzi, 

Ze  prawem  przyrodzonym  Halicz  nań  przychodzi. 

A  by  chciał  patrzyć  prawa,  trzymałbych  ja  z  wami. 

Bo  sie  on  mało  bawił  Constitucyami. 

(>o  dalej?     Szwedowie  was  przez  morze  sięgają, 

A  Iflanty  wam  prawie  z  garści  wydzierają. 

Nakoniec,  by  nie  Wisła,  to  u  was  Branszwicy, 

A  tego  przypłacili  przedsię  Pomorczycy. 

Toć  owoc  waszych  bogactw  i  toście  wygrali, 

Żeście  przy  pługu  raczej,  niż  szabli,  zostali. 

Aleć  to  jeszcze  wszytko  początki;   po  chwili 

Będzie  tego  podobno  więcej,  bracia  mili! 

Gdy  z  was  maszkarę  zdejmą,  a  ludzie   doznają. 

Ze  Polacy   przodków  swych  barzo  zostawają. 

Nie  spuszczajcie  się  na  to,  ze  Turcy  próżnują; 

Widząc  oni  przyczynę,  komuć  w  tym  folgują. 

A  kiedykolwiek  morze  nazbyt  cicho  stoi, 

Pospolicie  więc    potym   siła  złego  broi. 

Tego  tam  nie  wiem,  jaką  przyjaźń  z  Niemcy  macie, 

Albo  jako  daleko    sobie  dziś  ufacie? 

To  tylko  znam,  ze  na  was  pilne  oko  mają 

I  corok  to  sie   pod  was  bliżej  podsadzają. 

Kopajcie  wy  karcz  przedsię  i  budujcie  stawy. 

Wieźcie  z  borów  do  Wisły  burtnice  i  ławy, 

Palcie  lasy  na  popiół,  rąbcie  na  wańszosy, 

Polak  od  pola  rzeczon,  pospolite  głosy. 

Rad  ujźrzę,  gdy  was  poprą,    kędy  sie  skryjecie? 

Bo,  ile  po  was  baczę,  bić  sie  nie  będziecie. 

Nie  mając  ani  konia,  ani  dobrej  zbroje, 

Pogotowiu  ćwiczenia,  bez  czego  złe  boje. 

Patrzcież,  czegoście  dla  tych  bogactw  odstąpili. 

Żeście  prawie  Rycerską  naukę  stracili. 

Na  której   nie  tylko  te  ziemskie  osiadłości, 

Ale  garła  należą  i  wasze  wolności. 
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Niechaj  drudzy,  jako  chcą,  prawo  rozumieją, 
Niechaj  pisać  i  mówić  roztropnie  umieją; 
Za  fraszkę  ten  was  rozum  stanie  na  ulicy^ 
Jeśli  nie  będzie  pewny  żołnierz  na  granicy. 
A  jeśli  złotem  groźni  sąsiadom  być  chcecie, 
Tym  je  rychlej  u  siebie  jeszcze  mieć  będziecie. 
Aleć  ja  i  tych  bogactw  nie  znam  między  wami, 
A  radbych,  żebyście  sie  rugowali  sami. 
Więcejci  was  daleko,  co^swe  wsi  mijacie, 
I  ojcowskie  Kredence  u  Żydów  chowacie. 
Ba,  nędzać  to,  kiedy  już  niedostawa  komu 
A  tym  więtsza,  gdy  każą   wynosić  się  z  domu. 
Cóż  wżdy  w  tym  jest,  dla  Boga,  iż,  będąc  takimi 
Gospodarzmi,  zdacie  sie  przedsię  ubogimi? 
Zbytek,  sąsiedzi!  zbytek,  który,  jako  morze, 
Wszytko  pożrze,  byś  mu  tkał,  nie  wiem  jako,  sporze. 
Mało  mu  na  jeden  raz  wszytki  roczne  snopy, 
Zje  on,  kiedy  zasiędzie,  grunt  zaraz  i  z  chłopy, 
Naostatek  i  Pana,  taki  to  gość  w   domu, 
A  by  miał  zginąć,  nie  chce  ustąpić  nikomu. 
Da  kto  pięćdziesiąt  potraw,  da  on  tyle  troje; 
Ty  go  upoisz,  a  on  i  woźnice  twoje; 
Ty  w  Hysm,  on  w  Sobolu;  ty  na  czapce  złoto. 
On  ma  i  na  trzewiku,  chocia  czasem  błoto; 
U  ni^go  obercuchy  szersze,  niż  u  kogo, 
Od  kabata  sto  złotych,  jeszcze  to  nie  drogo; 
A  kiedy  sie  wystrychnie  w  Usarskim  ubierze. 
Po  kołnierzu  go  poznasz,  bo  błan  futra  bierze. 
Więc  jako  mu  nie  rzeczesz:  Miłościwy  panie! 
To  już  pewna  przymówka,  że  głupi  ziemianie. 
By  też  nawięcej  przegrał,  nic  go  to  nie  smuci, 
Jeszcze  nadto  chłopiętom  ostatek  rozrzuci. 
Pochlebcę  to  jego  dwór,  a  rada  zwodnicy, 
Odźwiernych  mu  nie    trzeba,  strzegą  drzwi  dłużnie}. 
Na  tego  wy  robicie,  ten  was  wdawa  w  długi, 
Ten  was  z  wiosek  wyzuwa  i  obraca  w  sługi. 
Znaczniejsze  pizodków  waszych  i  barzo  znaczniejsze 
Ubóstwo  w  Polszczę,  niż  te  bogactwa  dzisiejsze 
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Kto  dziś  Zamek  założy,  kto  klasztor  zbuduje? 

Kto  panu  miasto  puści  i  summę  daruje? 

Jako  tego  za  ojców  waszych  było  siła, 

Którym  Rzeczpospolita  milsza,  niź  swa,  była. 

Wierę,  dziś  rychlej  wezmą,  niź  dadzą,  Królowi, 

Pogotowiu  podobno  Księdzu  Plebanowi; 

A  bodaj  drugi  już  miał  i  kielichy  spełna, 

Nierzkąc,  by  mu  szła  z  owiec  postaremu  wełna. 

Oho,  znać  Papieźnika.     Po  czemźe?     Po  mowie. 

Mniemałem,  by  po  rogach,  co  to  mam  na  głowie. 

Bracie!  nie  chcę  sie  z  tobą  w  rzecz  wdawać  o  wierze, 

Bo  ja  sam  na  sie  wyznam,  źem  prostak  w  tej  mierze. 

Lecz  jeśli  ty  inaczej  o  sobie  rozumiesz, 

Jedź  do  Trydentu,  a  tam  okażesz,   co  umiesz. 

Dobrym  Chrześcijaninem    nie    tego  ja  zowę, 

Co  umie  disputować  i  ma  gładką  mowę, 

Ale  kto  źywie  według  wolej  Pana  swego, 

Tego  ja  barziej   chwalę,  niźli  wymownego. 

Powiedz  mi,  w  który  sposób  kordą  pomykali 

Starzy  Polacy,  kiedy  słów  Pańskich  słuchali? 

Wierzysz  ty,   źe  sie  wtenczas  miał  ten  wolą  gadać? 

Bogaty  to  Syllogism,  a  trudno  ij  zbadać. 

Tak  on  myślił;  nie  umiem  wywodów  szerokich, 

Zebych  mógł  pańskich  dosiądź  tajemnic  głębokich; 

Ale  com  raz  obiecał  na  krzcie  Panu  swemu. 

Nie  służyć,  póki  we  mnie  dusza,  jedno  jemu, 

Stoję  przy    tym    statecznie  i  znam  jego  słowa; 

Tych  nie  odstąpię,  by  mi  tuż  miała  spaść  głowa. 

Mówże  mu,  że  źle  wierzy,' ujźrzysz,  czym  cię  potka; 

Z  takimibych  ja  wolał  przystawać;  to  krótka. 

Nie  uczyłem  sie  w  Lipsku,  ani  w  Pradze  wiary, 

I  nie  wiem,  jako  każą  w  Jenewie  u  Fary; 

Wszytko  mam  z  Pustelników,     co  mieszkają  z  nami 

Między  lasy  i  między   pustemi  górami. 

Co  mi  naprzód  prawego  Boga  ukazali 

I  wiarę  dostateczną  do  serca  podali. 

Ale  niż  k  temu  poszło,  silna  była  trwoga, 

Bom  tak  trzymał,  źem  ja  teź  poszedł  coś  na  Boga. 
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Bachus  był  na  mię  łaskaw  i  żadnej  biesiady 

Nigdy  nie  miał  beze  mnie,  mogę  rzec,  i  rady. 

Kiedy  niósł  Aryadnę,  jam  tuż  przed  nim  siedział; 

Com  też  sobie  pomyślał,  Bache!  byś  był  wiedział. 

Za  czasem  poginęli   ci  Bożkowie  mali, 

Myśmy  sie  też  po  gęstych  lesiech  rozstrzelali. 

Nakoniec  jam  się  okrzcił  i  szedłem  w  te  kraje, 

Gdziem  zastał,  mogę  tak  rzec,  święte  obyczaje: 

Nie  było  tej  chciwości,  która  dziś  panuje. 

Tak,  iź  małe  i  wielkie  jednako  frasuje. 

A  jako  sie  dziś    ludzie  za  pożytek  jęli, 

Tak  naonczas  wszyscy  sie  do  sławy  cisnęli, 

Której  nie  drogim  trunkiem,  ani  półmiskami, 

Ale  znacznemi  chcieli  zyskać  posługami. 

AVięc  iż  łakomstwa    nie  niósł  on  wiek    starodawny, 

Ni  był  żaden  Prokurat  między  nimi  sławny; 

Bo  nie  Statutem,  ale  cnotą  sie  rządzili. 

Strzegąc,  jakoby  zawżdy  w  spólnej  zgodzie  żyli. 

Teraz,  jako  w  pieniądzach  ludzie  smak  poczuli, 

Cnota  i  przystojeństwo  do  kąta  sie  tuli, 

A  ich  plac  niewstydliwa  potwarz   zastąpiła, 

Na  co  trzeba  Statutów  i  rzeczników  siła. 

A  onych  jakobyśmy  tu  przepomnieć  mieli. 

Którzy  ani  sieśó  za  stół  z  podejrzanym  chcieli? 

Obrus  przed  nim  rzezali,  talerz  nożmi  kłoli, 

Jeśli  nie  chciał  ustąpić,  musiał  poniewoli. 

Dziś  niech  jawnie  kto  zbija,  niech  zdradza,  niech  kra- 

I  dnie, 
Forytarza  dostanie,  jako  czego  snadnie. 
Stateczniejsze  zaprawdę  niewiasty  w  tej  mierze, 
Bo  to  dziewka  od  matki  za  Testament  bierze, 
Ze  cnotliwa  nie  będzie  siedzieć  przy  wszetecznej, 
Ża  co  samo,  Bóg  świadek,  godne  sławy  wiecznej. 
Ale  wy,  co  dziś  w  sobie  ojcowskiego  macie, 
Okrom  tego,  że  czasem  o  łeż  sie  gniewacie? 
Onymci  to  przystało,  iż  prawdę  mawiali. 
I  wiem  pewnie,  że  synów  tegoż  nauczali. 
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A  jeśli  mówić,  tedy  i  słuchać  jej  trzeba; 

Bo  prawda,  wszyscy  wiecie,  niskąd,    jedno  z  nieba. 

Więc  i  to  trefna,  źe  wy,  starych  odstąpiwszy 

Obyczajów,  a  nowsze  sobie  ulubiwszy. 

Chcecie  przedsię  zachować  starodawne  sądy, 

Aby  Król  wszytki  wasze  uznawał  nierządy. 

Znośne  to  było  brzemię  za  ludzi,  co  zgodę 

I  pokój  miłowali,  a  o  równą  szkodę 

Pali  na  przyjaciela,  albo  na  sąsiada, 

Ze  mogła  nie  o  wszytkim  wiedzieć  zwierzchnia  rada, 

Ale  kiedy  sie  ludzi  skrzętnych  namnożyło. 

Którym  potwarz  i  prawo  ustawiczne  miło, 

Kiedy  o  namniejszą  rzecz  każdy  na  sejm  luszy, 

A  ty  za  nim,  ubogi  Ziemianinie!  kłuszy: 

Kto  tak  żelaznej  głowy  albo  tak  cierpliwy, 

Zęby  mógł  wszytkich  słuchać  i  uznać,    kto  krzywy? 

Albo  tedy  przywróćcie  stare  obyczaje, 

A  już  tenże  postępek  prawny  niech  zostaje; 

Albo,  jeśli  wam  barziej  k  myśli  wiek  dzisiejszy. 

Uczyńcież  już  i  Statut  czasom  przystojniejszy. 

Siła  to  na  Satyra    prawa  pociasować; 

Wszak  po  mnie  wolno  będzie  każdemu  wotować. 

Ja  mówię,  co  rozumiem;  kto  ma  co  lepszogo, 

Niechaj  powiada,  będę  rad  słuchał  każdego. 

Ale  proszę,  niechaj  ja  pierwej  sie  odprawię, 

A  obiecuję,  źe  was  długo  nie  zabawię. 

Aczci  słyszę,  iż  kiedy  wy  mówić  poczniecie. 

Końca  w  swych  oraciacti  naleźć  nie  możecie. 

A   podobieństwo,  bo  co  tydzień  pierwej  sprawił, 

To  dziś  Sejm  za  pół  roka  bodaj   sie   odprawił; 

1  tymeścife  jDodobno  Połocko  stracili. 

Bo  kiedy  sie  było  bić,  toście  wy  radzili. 

Ale  ja  co  w  kim  ganię,  tego  sie  sam  chronię; 

Przydawszy  jeszcze  mało,  potym  sie  ukłonię.- 

Tego  baczyć  nie  mogę,  dla  której   przyczyny 

Wolicie  do  AVłoch,  albo  do  Niemiec  słać  syny. 

Mając  swe  szkoły  doma,  gdzie  przedtym  jeźdżali 

Cudzoziemcy,    którzy  sie  nauką  parali? 
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Zdadzą  sie  wam  podobno  prostacy  Mistrzowie; 

Ba,  będą  z  nich  po  chwili    Gregoryankowie, 

Jeśli  im  i  tę  trochę  weźmiecie,  co  mają. 

Na  dziesięć  grzywien  jednak  dosyć  wymyślają. 

Ale    niech  ma  zapłatę  godność  między  wami, 

Ręczę  wam,  źe  zrównacie  z  ich  tam  Sorbonami. 

Nakoniec,  ważcie  doma  taki  koszt  na  dzieci, 

Ujźrzycie,  źe  sie  do  was  wszytka  Padew   zleci. 

Ale  dla   obyczajów    podobno  je  ślecie; 

Wierzcież  mi,  źe  przy  dobrych  i  złe  tam  najdziecie. 

A  nie  wiem,  które  lepiej  smakują  młodemu? 

E-ozumiejcie  po  sobie:  co  wam,  to  i  temu. 

Ja  głupi  tak  rozumiem  i  przy  tym  zostanę, 

Ze  Polskę  nic  inszego  o  taką  odmianę 

Nie  przyprawiło,  jedno  postronne  ćwiczenie; 

O  czymbych  mówił,  by  mi  nie  szło  o  wzmierżenie. 

Każda  rzeczpospolita  swoją  sprawą  stoi, 

Do  której  jeszcze  z  młodu  dzieci  wieść  przystoi; 

Bo  jeśli  co  nowego  sobie  ulubują, 

"Wedle  tego  za  czasem  potym  świat  budują. 

Nie  w  lesieś  tego  nawykł.     Ba,  i  owszem,  w  lesie, 

Jedno  już  nie  wszytkiego  moja  pamięć  niesie, 

Com  słychał  od  Chyrona,    mieszańca  dziwnego, 

Kiedy  miał  w  swej  opiece  Achilla  młodego. 

Ten  w  niewidnej  jaskini  mieszkał  między  bory, 

Lecz  rozumem  porównał  z  wielkimi  doktory; 

A  chcecieli  mię  słuchać,  poradzę  sie  głowy, 

Mogęli  co  przypomnieć  jego  słodkiej  mowy. 

Synu  mój!  (tak  ucznia    zwał),  pókiś  w  domu  moim, 

Nie  usłyszysz  nic  uchem,  ani  okiem  swoim 

Ujźrzysz,  czymby  sie  zgorszyć  mógł;  lecz  przyjdą  czasy, 

Ze  ty  i  mnie  pożegnasz,  i  te  piękne  lasy, 

A  jako  śmiałe  Orlę,  sam  sie  z  gniazda  spuścisz, 

A  ojca  już  z  opieki  i  prace  wypuścisz. 

Tamci  sie  będzie  trzeba  mieć  na  dobrej  pieczy. 

Abyś  sie  nie  dał  uwieść  jakiej  sprośnej  rzeczy, 

Bo,  jako  gęste  mszyce,  nagle  cię  obsiędą 

Rozkoszy  świata  tego  i  odwodzić  będą 
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Twoje   szlachetne  serce  od  zabaw  uczciwych, 

Cukrując  ci  na   zdradzie    smak  rzeczy  zelży wych. 

Ą  tak  bierz  sobie  w  pamięć,  co  dziś  mówię  z  tobą, 

Żebyś  w  takiej  przygodzie  nie  trwożył  więc  sobą. 

Tego  naprzód  bądź  pewien,  iż  Bóg  wszytko  widzi, 

A  jako  cnotę  lubi,  tak  sie  grzechem  brzydzi. 

Przeto,  niźli  co  poczniesz  knować  w  głowie  swojej, 

Uwaź  to  pierwiej,  że  Bóg  świadkiem  sprawy  twojej, 

A  jako  dobra  będzie,  albo  zła  u  niego, 

Tak  sie  i  ty  nakoniec  musisz  cieszyć  z  tego. 

Nie  rozumiej,  żeby  to  darmo  uczyniono. 

Iż  wszelako  zwierz  inszy  pochyłym  stworzono, 

A   człowiek  twarz  wyniosłą  niesie  przed  wszytkimi, 

Patrząc  w  ozdobne  niebo  oczyma  jasnimi. 

Chciał  nam  Bóg  tym    swoje    myśl  opowiedzieć  pra- 

Iż  bydło  a  człowieka  stworzył  k  różnej   sprawie;  [wie, 

Bydło  więcej  nie  szuka,  jedno  aby  tyło, 

Tego  samego  patrząc,  co  jest  ciału  miło; 

Ale  człeku,  którego  dusza  poszła  z  nieba, 

0  tym  czuć,  o  tym  myśleć  ustawicznie  trzeba, 
Jakoby  sie  mógł  wrócić  na  miejsca  ojczyste, 
Gdzie  spoinie  przebywają  Duchy  wiekuiste. 

To  ty  wiedząc,  dziecię  me!  nie  chyl  sie  za  tymi. 
Którzy  swym  zawołaniem  i  dary  Boskimi 
Wzgardziwszy,  towarzystwo  wzięli  z  bestiami 

1  w^yrzekli  sie  nieba  sprośnemi  sprawami. 
Ale  naśladuj   cnoty,  która,  acz  z  niewczasem 

I  trudnością  przychodzi,  a  wszakoż   za  czasem 
Hojnie  płaci  utraty,  podjęte  dla  siebie. 
Jednając  wieczną  sławę  i  osiadłość  w  niebie. 
A  iżeś  sie  urodził  w^  domu  zawołanym 
I  czasu  swego  będziesz  panował  poddanym, 
Poczniż    rząd  sam  od  siebie,  a  uskrom  chciwości, 
Niechaj  będą  posłuszne  rozumnej  zwierzchności; 
Bo  tak  wiedz,  iż  w  człowieku  są  mocarki  dziwne, 
Nie  tylko  sobie  różne,  ale  i  przeciwne: 

Dzieła.  —  T.  II.  2 
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Jest  bystra  popędliwośó,  jest  żądza  niesyta, 
Bojaźń  mdła,  żałość  smutna,  radość  niepokryta, 
Nad  któremi  jest  rozum,  jako  Hetman,  który 
Ma  strzedz,  aby  z  nich  żadna  nie  mogła    wziąć  gó- 
Temu  ty  władzę  porucz  i  daj  w  moc  sam  siebie,  [ry. 
Niech  wie  o  każdej  sprawie,  która  sie  tknie  ciebie. 
Bo  jeśli  przyjdzie  owym  porucznikom  rządzić, 
Bez  tego  być  nie  może,  byś  nie  miał  zabłądzić. 
Ale  pańskiego  zdrowia  ani  mocne  sklepy, 
Ani  tak  dobrze  strzegą  poboczne  oszczepy, 
Jako  miłość  poddanych  i  wiara  życzliwa; 
Czego  strach  nie  wyciśnie  i  groza  fukliwa, 
Rychlej  dobroć  i  łaska,  rychlej   chuć  wzajemna, 
W  tym  ci  posłużyć  może  i  ludzkość  przyjemna. 
W  przyjacielu  sie  kochaj  i  każdą  przestrogę 
Wdzięcznie  od  niego  przijmuj,  bo,  śmiele  rzec  mogę. 
Królowie  inszych  rzeczy  wszech  obfitość  mają. 
Samej  prawdy  tam  do  nich  namniej  przynaszają. 
Przeto  niechaj  nie  lubi  ucho  twe  cnotliwe 
Pochlebstwa,  które,  jako  zwierciadło  fałszywe, 
Bózną  twarz  twych  postępków  tobie  ukazuje, 
Nie  tak,  jako  je  człowiek  stateczny  przijmuj e. 
Cnotę  miłuj  i  godność,  bo  tym  państwa  stoją, 
Kiedy  dobrzy  są  w  wadze,  a  źli  sie  zaś  boją. 
A  czego  napotrzebnej,  i  sam  żyj  przykładnie, 
Bo  poddani  za  panem  zawżdy  pójdą  snadnie. 
A  iż  wszytkiego  trudno  doględać  jednemu, 
Ale  część  prace  musisz  poruczyć  drugiemu: 
Przypatrujże  sie  dobrze,  kto  sie  na  co  godzi. 
Bo  chocia  drugi  w  zacnym  domu  sie  urodzi, 
Jeśli  morza 'nie  świadom,  jeśli  nie  zna  nieba, 
Ani  żaglów,  ani  mu  styru  zwierzać  trzeba. 
A  nawięcej  tego  strzeż,  abyś  na  urzędy 
Łakomych  ludzi  nigdy  nie  sadzał,  bo  kędy 
Sprawiedliwość  przedajna,  tam  przeklęctwo  wielkie, 
A  u  Boga  niewinnych  ważne  prośby  wszelkie. 
Ale  tobie  tak  trzeba  myślić  o  pokoju, 
Jakoby ś  sie  mógł  zaraz  przydać  i  do  boju, 
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Bo  jeśli  ja  co  mogę  rozeznać  na  niebie, 
Wryclile   Greczyn  usłyszy  o  nagłej  potrzebie. 
Widzę  zbójcę  z  daleka  i  gościa  zdradnego, 
A  on  z  góry  las  wali  do  brzegu  morskiego, 
Nowych  Galer  przyczynia,  starych  poprawuje, 
Wiosła  rzędem  rozkłada,  źaglów  przypatruje, 
Do  nas  zniierza  po  korzyść,  a  nie  ladajaką 
Korzyść,  bodaj  w  Grecijej  nalazł  drugą  taką. 
Jednak  swego  dokaże,  na  co  sie  usadzi. 
Lecz  nie  wiem,  jeśli  sobie  dobrze  w  tym  poradzi. 
Bo  ledwe  sie  rozgości,  kiedy  Greczyn  zbrojny 

0  swą  krzywdę  będzie  chciał  po  nim  nagłej  wojny. 
Nie  pomogą  mu  wtenczas  słodkobrzmiące  strony. 
Nie  pomoże  twarz  gładka  ani  włos  trefiony. 
Pierzchnie,  jako  przed  wilkiem  Jeleń  wiatronogi, 
Nie  tym  sie  popisując  u  swojej  niebogi. 

Tam  sie  i  ty  z  drugimi  masz  pospołu  stawić, 

1  ręką,  da  Bóg,  sławy  ojcowskiej  poprawić. 
A  już  teraz  przywykaj   prącej  i  niewczasom, 
Abyś  sie  mógł  sposobić  ku  trudniejszym  czasom. 
Umiej  łuk  miernie  ciągnąć,  umiej  bronią  władać, 
Nieprzyjaciela  sięgać,  a  sam  siebie  składać, 
Umiej  rzekę  przepłynąć,  rów  snadnie  przeskoczyć, 
Konia  prędko  dosiadać  i  dobrze  im  toczyć. 
Przyuczaj  sie  gorącu  i  zimnemu  niebu, 
Przestawaj,  kiedy  woda  może  być  ku  chlebu. 
Takie  początki  mając,  dopiero  myśl  o  tym. 
Jakoby ś  i  sam  umiał  wojsko  wieść  napotyni. 
Trzeba  miejsca  pewnego  szukać  obozowi 

I  ostrożnie  iść  przeciw  nieprzyjacielowi. 

Trzeba  wiedzieć,  gdzie  którym  kształtem  lud   szyko- 

Zeby  jeden  drugiego  snadnie  mógł  ratować.       [wać, 

A  jeśli  nieprzyjaciel  w  zamek  dufa  więcej. 

Więc  kosze  pleść,  a  knim  sie  szańcować  co  pręcej. 

Wał  znosić,  przekop  równać,  tłuc  Taranem  mury, 

Możnali  rzecz,  i  ziemią  macać  spodkiem  dziury.  , 

Co  trudno  człowiek  pojąć  ma  z  prostej  rozmowy, 

Musi  taiu  przy  tyni  sam  być  i  nastawić   głowy, 
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A  tak,  skoro  dorośoiesz  lat  i  lepszej   siły. 
Mi  ej  ze  mi  sie  do  zbroje  zaraz,  synu  miły! 
A  przykładem  przodków  swych  szukaj    sławy    mie- 
Kresu  zamierzonego  pewnie  nie  odwleczem.  [czem, 
Przeczźe  niewoleć,  raczej  znacznie  przed  wszytkimi 
Popisać  sie  dzielnością  i  cnotami  swemi, 
Niź  utrącać  nikczemnie  w  cieniu  wieku  swego, 
Nie  skosztowawszy,  co  jest  na  świecie  dobrego? 
U  Boga  szczęście  w  ręku,  próżno  dufać  zbroi, 
Lecz  ty  przedsię  czyń,  synu!  co  tobie  przystoi. 
Cnota  sławą  sie  płaci,  a  snadź  w  przyszłym  wieku 
Wzbudzi  takiego  ducha  Bóg  w  pewnym  człowieku. 
Który  twe  zacne  sprawy  swoim  piórem  złotym 
Będzie  chciał  światu  podać,  tak,  iż  nigdy  potym 
Imię  twoje  nie  zgaśnie,  ani  uzna  końca, 
Póki  zwierząt  na  ziemi,  a  na  niebie  słońca. 
Takie  przysmaki  starzec  on  ku  cnocie  dawał 
Wnukowi,  a  jam,  ucha  nakładając,  stawał 
Lada  gdzie  przy  jaskini,  mało  myśląc  o  tym. 
Zęby  mi  sie  to  kiedy  mogło  przydać  potym. 
Ale  co  mój  za  rozum?  wy  mię  motykami 
Płoszacie,  a  ja  każę  o  cnocie  przed  wami. 
Mało  było  nie  lepiej,  o  ten  rząd  przeklęty 
Dać  wam  taką  łacinę,  ażby  wam  szło  w  pięty. 
Co  was  jednak  nie  minie,  jeśli  (jako  tuszę) 
Przed  waszym  gospodarstwem  wynieść  sie  stąd  mu- 
Teraz  już  niech  tak  idzie,  bo  złe  nie  uciecze,    [szę. 
A  to  w  zysku  będziecie  mieć,  co  sie  odwlecze. 

DO    SATYRA. 

Satyrze!  pomni  stąpić   do  mnie  swego  czasu, 
Kiedy  będziesz  miał  nazad  wędrować  ku  lasu. 
Powiesz  mi,  jako  sie  kto  będzie  miał  ku  tobie, 
Bo  nie  wszytkich  jednako  uznasz  przeciw  sobie. 
Najdziesz:,  ktoć  wdzięczen  będzie,  najdziesz,  kto  na- 
W  różnych  głowach  muszą  być  różne  obyczaje,  [łaje; 
Nakoniec  i  jabych  sam  wiedział,  co  winować. 
Słuchaj,  mogłeś  na  winnik  chróstu  nie  żałować, 
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ODPRAWA 

Jana  Kochanowskiego. 

Podana  na  Theałrum  przed  Królem  J.  M.  i  Królową  J.  M. 
w  Jazdowle  pod  Warszatvą  dnia  ,12  Stycznia  B.  Pańskie- 
go 1578.   Na  Feście  u  J".  M.  Pava  Jana  Zamoyskiego,  na 
onczas  Podkanclerzego,  a  teraz  Kanclerza  i  Hetmana  wiel- 
kiego Koronnego. 


Do  TEGOŻ  ^.   yVL.  ^ANA  JIaNCLERZA   I  J^ETMANA    JVORONNEGO 

PRZEDMOWA 

JANA     KOCHANOWSKIEGO. 

Wczora  dopiero  oddano  mi  obadwa  listy  zaraz,  które 
W.  M.  mnie  około  tej  Trajedjej  pisał.  A  iżem  przedtym  nie. 
wiedział  o  tych  liściech,  spodziewałem  sie,  że  za  temi  cza- 
sów odwłokami  i  mej  Trajedjej  odwlec  sie  miało,  albo  ra- 
czej, że  tak  ze  mną,  zostać  miała  molom  na  pokarm,  albo 
na  trjjbki  do  Apteki.  Jakom  listy  W.  M.  przeczytał,  nie  by- 
ło czasu  poprawować,  bom  wszytek  musiał  insumere  na  prze- 
pisanie. Quidquid  id  est,  a  baczę,  że  błazeństwo;  i  W.  M. 
sam  podobno  rzeczesz;  posyłam  W.  M.  tym  śmielej,  chocia 
niemasz  co,  żem  to  jeszcze  z  przodku  W.  M.  opowiadał,  że 
to  nie  miało  być  ad  amussim^  bo  mistrz  nie  potemu.  Rze- 
czy też  drugie  nie  wedla  uszu  naszych.  Inter  caełera  trzy 
Chory,  a  trzeci  jakoby  Grreckim  Chorom  przy  gania,  bo  oni 
już  osobny  charakter  do  tego  mają;  nie  wiem,  jako  w  Pol- 
skim języku  brzmieć  będzie.  Ale  w  tym  niech  będzie  arbi- 
trium  W.  M.  albo  raczej  we  wszytkim.  Barzobych  to  rad 
był  uczynił,  żebych  był  sam  praesens  W.  M.  teraz  służby 
swe  ofiarował,  ale  mi  złe  zdrowie  nie  da.  Nieradbych 
przedsię  omieszkał  przenosin  W.  M.,  jeśli  salus  tak  będzie 
chciała.  Za  tym  sie  łasce  W.  M.  mego  miłościwego  Pana 
zalecam.  Dat.  w  Czarnolesie  dwudziestego  wtórego  dnin 
Grudnia,  Roku  Bożego  15.7. 
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PERSONY. 

Antenor, 

Alexander^  którego  i  Parisem  zowią. 

Helena. 

Fani  stara. 

Poseł  Parisów. 

M^nZus}     P^^ł^^^i^  ^^^^^^^• 

Priamus,  Król  Trojański. 

Kassandra. 

Rotmistrz. 

Więzień. 

Ghorus,  z  Panien  Trojańskich. 

SPRAWA    W    TROJEJ. 

Antenor. 

Com  dawno  tuszył  i  w  głos  opowiadał, 

Że  obelźenia  i  krzywdy  tak  znacznej 

Cierpieć  nie  mieli  waleczni  Grekowie; 

Teraz  już  posły  ich  u  siebie   mamy, 

Którzy  sie  tego  u  nas  domagają, 

Aby  Helena  im  była  wydana. 

Którą  w  tych  czasiech  przeszłych  Alexander, 

Będąc  w  Grecijej,  gość  nie  prawie  wierny. 

Uniósł  od  męża  i  przez  bystre  morze 

Do  Trojańskiego  miasta  przyprowadził. 

Tę  jeśli  wrócim  i  mężowi  w  ręce 

Oddamy,  możem  siedzieć  za  pokojem; 

Lecz  jeśli  z  niczem  Posłowie  odjadą. 

Tegoż  dnia  nowin  słuchajmy,  że  Greczyn 

Z  morza  wysiada  i  ziemię  wojuje. 

Czuje  o  sobie,  widzę,  Alexander, 

Praktyki  czyni,  towarzystwa  zbiera, 

Śle  uj^ominki,  aż  i  mnie  nie  minął; 
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A  mnie  i  dom  mój,  i  co  mam  z  swych  przodków, 

Nie  jest  przedajno.     A  miałbych  swą  wiarę 

Na  targ  wynosić,  uchowa  mię  tego 

Bóg  mój.     Nie  ufa  swej    sprawiedliwości, 

Kto  złotu  mówić  od  siebie  rzecz  każe. 

Lecz  i  to  człowiek  małego  baczenia, 

Który  na  zgubę  Rzeczypospolitej 

Podarki  bierze,  jakoby  sam  tylko 

W  cale  miał  zostać,  kiedy  wszytko  zginie. 

Ale  mnie  czas  do  rady,  bo  dziś  król  chce  posły 

Odprawować.     Snadź  widzę  Alexandra,  ten  jest. 

Alexander,  Antenor. 

A  1  e  X  a  n  d  e  r. 

Jako  mi  niemal  wszyscy  obiecali, 

Cny  Antenorze!  proszę,  i  ty  sprawie 

Mej  bądź  przychylnym  przeciw  posłom  Greckim. 

Antenor. 

A  ja  z  chęcią  rad,  zacny  Królewicze! 
Cokolwiek  będzie  sprawiedliwość  niosła 
I  dobro  Rzeczypospolitej  naszej. 

A  1  e  X  a  n  d  e  r. 
"Wymówki  niemasz,  gdy  przyjaciel  prosi. 

Antenor. 
Przyzwalam,  kiedy  o  słuszną  rzecz  prosi. 

A  1  e  X  a  n  d  e  r. 

Obcemu  więcej  życzyć,  niźli  swemu. 
Coś  niedaleko  zda  sie  od  zazdrości. 

Antenor. 

Przyjacielowi  więcej,   niźli  prawdzie 

Chcieć  służyć,  zda  się  przeciw  przystojności 
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Alexander. 

Ręka  umywa  rękę,  noga  nogę 
Wspiera,  przyjaciel  port  przyjacielowi. 

A  n  t  e  n  o  r. 

Wielki  przyjaciel  przystojność;  tą  sobie 
Eozkazaó  służyć  nie  jest  przyjacielska. 

A  1  e  X  a  n  (1  e  r. 

W  potrzebie,  mówią,  doznać  przyjaciela. 

A  n  t  e  n  o  r. 

I  toć  potrzeba,  gdzie  sumnienie  płaci. 

Alexander. 

Piękne  sumnienie  stać  przy  przyjacielu. 

A  n  t  e  n  o  r. 

Jeszcze  piękniejsze  zostawać  przy  prawdzie, 

A  1  e  X  a  n  d  e  r. 

Grekom  pomagać  to  u  ciebie  prawda. 

A  n  t  e  n  o  r. 

(rrek  u  mnie  każdy,  kto  ma  sprawiedliwą. 

Alexander. 

Widzę,  żebyś  mię  ty  prędko  osądził. 

A  n  t  e  n  o  r. 

Swoje  sumnienie  każdego  ma  sądzić. 

Alexander. 

Znać,  że  u  ciebie  gospodą  przysłowie.    . 

A  n  t  e  n  o  r. 

Wszytkim   uczciwym  dom  mój  otworzony. 

A  1  e  X  a  n  d  e  r. 

A  zwłaszcza,  kto  nie  z  próznemi  rękoma. 
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A  n  t  e  n  o  r. 

Trzeba  mi  bowiem  sędziom  na  podarki, 
Bom  cudzą  zonę  wziął,  o  którą  czynią. 

A  1  e  X  a  n  d  e  r. 

Nie  wiem  o  zonę,  aie  dary  bierzesz. 

Od  (Ireków  zwłaszcza;  moje  na  cię  małe. 

A  n  t  e  n  o  r. 

I  źon,  i  cudzych  darów  nie  rad  biorę. 
Ty,  jako  źywiesz,  tak  widzę  i  mówisz 
Niepowściągliwie,  nie  mam  z  tobą  sprawy. 

A  1  e  X  a  n  d  e  r. 

I  mnie  źal,  źem  cię  o  co  kiedy   prosił. 
Ufam  swym  bogom,  źe  i  krom  twej  łaski 
Najdę,  kto  rzeczy  mych  podpierać  będzie. 

A  n  t  e  n  o  r. 

Taki,  jakiś  sam. 

A  I  e  X  a  n  d  e  1'. 

Da  Bóg,  człek  poczciwy 

Choru  .9. 

By  rozum  był  przy  młodości: 

Nigdy  takiej  obfitości 
Pereł  morze  i  ziemia  złota  nie  urodzi, 
Żeby  tego  nie  mieli  tym  dostawać  młodzi. 

Mniej  by  na  świecie  trosk  było, 

By  sie  to  dwoje  łączyło, 
I  oniby  rozkoszy  trwalszych  używali. 
Siebie  ani  powinnych  w  źalby  nie  wdawali. 

Teraz  na  rozum  nie  dbając, 
A  żądzom  tylko  zgadzając. 
Zdrowie  i  sławę  tracą,  tracą  majętności 
I  ojczyznę  zawodzą  w  ostatnie  trudności. 
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O  Boże  na  wielkiem  niebie! 

Drogo  to,  widzę,  u  ciebie, 
Dać  młodość  i  baczenie  zsltslz]  jedno  płacić 
Drugieni  trzeba;  to  dobre,  a  tego  źal  stracić. 

Ale  oto  Helenę  widzę,  co  też  teraz 
Nieboga  myśli,  wiedząc,"  że  dziś  o  niej  w  radzie 
Ostateczne  namowy:  mali  w  Troi  zostać. 
Czyli  (jrecyją  znowu  i  Spartę  nawiedzić? 

Hele7ia. 

Wszytkom  ja  to  widziała,  jako  we  źwierciedle. 
Ze  z  korzyści  swej  nie  miał  długo  sie  weselić 
Bezecny  Alexander,  ale  mu  wczas  mieli 
I  dobrą  myśl  przekazić,  przeważni  Grekowie. 
Więc  on,  jako  drapieżny  wilk,  rozbiwszy  stado, 
Co  nadalej  uciekał,  a  oni  zaś,  jako 
Pasterze  ze  psy  za  nim.     I  ledwe  do  tego 
Nie  przyjdzie,  że  wilk  owcę  naostatek  musi 
Porzucić,  a  sam  gdzie  w  las  sromotnie  uciecze. 
Niestety!  jakież  moje  będą  przenosiny? 
Podobno  w  tył  okrętu,  łańcuchem  za  szyję 
Uwiązana,  pośrzodkiem  greckich  naw  popłynę. 
Z  jakąż  ja  twarzą  bracią  swą  miłą  przywitani? 
Jakoż  ja  niewstydliwa  przed  oczy  twe  naprzód, 
Mężu  mój  miły!  przyjdę  i  sprawę  o  sobie 
Dawać  będę?  a  będęź  w  twarz  ci  wejźrzeć  śmiała? 
Bodaj  żeś  ty  był  nigdy  Sparty  nie  nawiedził. 
Nieszczęsny  Priamida! — bo  czegóż  mnie  więcej 
Niedostawało?     Zacnych  Książąt  córką  będąc, 
Szłam  w  Książęcy  dom  zacny;  dał  był  Bóg  urodę, 
Dał  potomstwo,   dał  dobrą  nadewszytko  sławę; 
Tom  wszytko  prze  człowieka  złego  utraciła. 
Ojczyzna  gdzieś  daleko,'  przyjaciół  nie  widzę, 
Dziatki,  nie  wiem,  żyweb?  jam  sama  coś  mało 
Od  niewolnice  różna,  przymówkom  dotkliwym 
I  złej   sławie  podległa;  a  co  jeszcze  ze  mną 
Szczęście  myśli  poczynać,  ty  sam  wiesz,    mój  panie! 
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Helena,  pani  stara. 
Pani. 

Nie  frasuj  mi  sie,  moje  dziecię  miłe! 
Takci  na  świecie  być  musi:  raz  radość, 
Drugi  raz  smutek;  z  tego  dwojga  żywot 
Nasz  upleciony.     I  rozkoszyć   nasze 
Niepewne,  ale  i  troski  ustąpić 
Muszą,  gdy  Bóg  chce,  a  czasy  przyniosą. 

Helena. 

0  matko  moja!  nierównoź  to  tego 
Wieńca  pleciono,  więcejźe  daleko 
Człowiek  frasunków  czuje,  niż  radości! 

Pani. 

Barziej  do  serca  to,  co  boli,'  człowiek 
Przypuszcza,  niźli  co  gmyśli  sie  dzieje; 

1  stądźe  sie  zda,  ze  tego  jest  więcej, 
Co  trapi,  niźli  co  człowieka  cieszy. 

Helena. 

Prze  Bóg!  więcejci  złego  na  tym  świecie, 
Niźli  dobrego.     Patrzaj  naprzód,  jako 
Jedenźe  tylko  sposób  człowiekowi 
Jest  urodzić  sie;  a  zginąć  tak  wiele 
Dróg  jest,  źe  tego  /niepodobna  zgadnąć. 
Także  i  zdrowie  nie  ma,  jeno  jedno 
Człowiek  śmiertelny,  a  przeciwko  temu 
Niezliczna  liczba  chorób   rozmaitych. 
Ale  i  ona,  która  wszytkim  włada. 
Która  ma  wszytko  w  ręku,  wszytkim  rządzi 
Fortuna  za  mną  świadczy,  że  daleko 
Mniej  dóbr  na  świecie,  niżli  tego,  co  złym 
Ludzie  mianują;  bo  ubogaciwszy 
Pewną  część  ludzi,  patrzaj,  co  ich  ciężkim 
Ubóstwem  trapi.     A  iż  tego  żadnej 
Zazdrości  kwoli,  ani  skępstwu  swemu 


28 

Nie  czyni,  ale  niedostatkiem  tylko 
Ściśniona,   znak  jest,  ze  i  dziś,  gdy  komu 
Chce  co  uczynić  dobrze,  pospolicie 
Jednemu  pierwej  weźmie,  toż  dopiero 
Drugiemu  daje;  skąd  sie  da  rozumieć. 
Co  już  powtarzam  nieraz,  ze  na  świecie 
Mniej  dóbr  daleko,   niźli  złych  przypadków. 

Pani. 

Mniej  albo  więcej,  równali  też  liczba 

Obojga  korzyść  niewielka  to  wiedzieć. 

(3  toby  Boga  prosić,   żeby  człowiek 

Co  namniej  szczęścia  przeciwnego  doznał; 

Bo  żeby  zgoła  nic,  tó  nie  człowiecza. 

Ale  źe  z  rady  tak  długo  nikogo 

Nie  słychać? — wiem,  źe  da  bez  omieszkania 

Znać  Alexander,  skoro  sie  tam  rzeczy 

Przetoczą;  a  nam  białymgłowom  jakoś 

Przystojniej  w  domu  zawźdy,  niż  przed  sienią. 

C  h  o  r  u  s. 

Wy,  którzy  pospolitą  rzeczą  władacie, 

A  ludzką  sprawiedliwość  w  ręku  trzymacie, 

Wy,  mówię,  którym  ludzi  paść  poruczono 

1  zwierzchności  nad  stadem  Bożym  zwierzono, 

Miejcie  to  przed  oczyma  zawźdy  swojerai. 

Żeście  miejsce  zasiedli  Boże  na  ziemi, 

Z  którego  macie  nie  tak  swe  własne  rzeczy, 

Jako  wszytek   ludzki  mieć  rodzaj  na  pieczy. 

A  wam  więc  nad  mniejszemi  zwierzclmość  jest  dana; 

Ale  i  sami  macie  nad  sobą  Pana. 

Któremu  kiedyźkolwiek  z  spraw  swych  uczynić 

Poczet  macie,  trudnoź  tam  krzywemu  wynidź. 

Nie  bierze  ten  pan  darów,  ani  się  pyta, 

Jeśli  kto  chłop,  czyli  się  (irrofem  poczyta, 

W  siermiędzeli  go  widzi,  w  złoty chli  głowach, 

Jeśli  namniej  przewiniła  być  mu  w  okowach. 
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Więc  ja  podobno  z  mniejszym    niebezpieczeństwem 
Grzeszę,    bo  sam  sie  tracę  swyni  wszeteczeństwem. 
Przełożonych  występy  miasta  zgubiły 
I  szerokie  do  gruntu  Carstwa  zniszczyły. 

Poseł,  Helena. 

Poseł. 

Dobrą,  nowinę  paniej   swojej  niosę. 

Rozumiem  temu,  źe  juz  dawno  tego 

Poselstwa  czeka,  serce  swe  troskami 

I  płaczem  trapiąc;  ale  oto  prawie 

Na  czas  wychodzi  z  domu.     O  Królowa! 

Wdzięcznej  nowiny  masz  posła  przed  sobą. 

Helena. 

Daj,  Boże!  byś  co  przyniósł  pociesznego. 

Poseł. 

Posłowie  twoi  jako  przyjechali, 

Tak  odjeżdżają,  a  ty  przedsię  z  nami. 

Helena. 

Byłeś  sam  w  radzie,  czyś  słyszał  od  kogo? 

Poseł. 

Byłem  przy  wszytkim,  i  prosto  mi  stamtąd 
Iść  Alexander  do  ciebie  rozkazał. 

Helena. 

.leszczeć  nie  widzę,  z  czegobych  sie  prawie 
Ucieszyć  miała.     Wszakże  powiedz  przedsię, 
Jako  co  było. 

Poseł. 

Powiem,  jeno  słuchaj. 
Skoro  w  radzie  zasiedli  Panowie,  ^Xo\^  naprzód  • 
Tę  rzecz  do  nich  uczynił:    Niezwykłem  nic  nigdy 
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Bez  rady  waszej  czynić;    abychteź  zwykł  kiedy 
(Czego'  w  pamięci  nie  mam),  w  tej  sprawie  koniecznie 
Syna  swego  bych  nie  chciał,   aby  mię  ojcowska 
Miłość  przeciw  synowi  jako  nie  uwiodła. 
Bo  aczci  to  podobno  nie  darmo  rzeczono. 
Krew  nie  woda,  lecz  u  mnie  pospolitej  rzeczy 
Powinowactwo  więtsze.     A  tak,  co  sie  kolwiek 
Wam  wszytkim  będzie  zdało,  toż  i  ja  pochwałę. 
Syn  mój  w  Grecijej   zony  dostał,  nie  wiem  jako: 
Tej  sie  upominają,  od  Greków  posłowie; 
Wydać,  albo  nie  wydać?  w  tym  rozmysłu  trzeba. 
Zatym  wstał  Alexander  i  tak  mówić  począł: 
Przy  pierwszej   skardze  posłów  dałem  dostateczną 
Sprawę  o  sobie;  teraz  nie  chcę  uszu  waszych 
Słowy  próznemi  bawić,  ale  maluczko  co 
Powiedziawszy,  ostatek  na  Boga  przypuszczę, 
I  na  łaskę  ojcowską,  i  was  wszytkich  zdanie. 
Wszytkim  wam  jest  świadomo,  jakim  ja  był  żywot 
Wziął  przedsię:  żęciem  nigdy  tych  )3urkowych  biesiad 
Patrząc  nie  chciał;  wolałem  po  gęstych  dąbrowach 
Prędkie  jelenie  gonić  albo  dzikie  świnie. 
Anim  ja  tego  sobie  za  niewczas  poczytał, 
W  budzie  leśnej  sie  przespać  i  nad  stady  chodzić. 
Nie  myśliłciem  ja  wtenczas  namniej  o  Helenie, 
Ani  to  imię  przedtym  w  uszu  mych  postało. 
Wenus,  kiedy  mię  naprzód  trzy  boginie  sobie 
Za  sędziego  obrały,  Wenus  mi  ją  sama 
Napierwej  zaleciła  i  za  żonę  dała. 
Ludzie,  widzę,  u  Boga    szczęścia  sobie  proszą, 
A  ja,   kiedy  mię  z  chęci  swej  tym  potykali, 
Miałem  gardzić?   przyjąłem,  i  przyjąłem  wdzięcznie, 
1  mam  pewną  nadzieję,  że  tenże  Bóg,   który 
Uczcił  mię  naprzód,  będzie  i  do  końca  szczęścił 
I,  co  mi  dał,  nie  da  mi  ledajako  wydrzeć. 
A  bych  też  był  żony  swej  ludzkim  obyczajem 
Dostawał    nie  wiem,  czemu  onym  sie  zyść  miało 
Medeą  z  domu  wykraść  od  przyjaciół  naszych, 
A  mnie  zaś  ich  fortelu  takimże  fortelem 
Oddać   sie  nie  godziło? 
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Jeślim  co  tedy  winiem,  toż  i  oni  winni. 

Chcąli  nagrody,  niech  ją  sami  pierwej  czynią, 

Jako  ci,  którzy  krzywdę  naprzód  uczynili. 

A  tam,  ojcze!  nie  tylko  żonę  moją,  ale 

1  mnie  samego  wydaj,  niechaj   pokutuję.    ' 

Gdzieby  też  to  o  sobie  tak  rozumieć  chcieli. 

Ze  im  każdy,  a  oni  niewinni  nikomu 

Sprawiedliwości  czynić:  tego,  da  Bóg!  nigdy 

Nad  nami  nie  przewiodą,  ani  ich  z  to  będzie, 

Nie  tuszęć  ja,  żebyś  ty,  ojcze  mój  łaskawy! 

Nie  pomniał   jeszcze  krzywdy  i  szkód  staradawnych. 

Któreś  wziął  od  tych  panów  i  to  państwo  stawne. 

Jeszczeć  mury  na  ziemi  leżą  powalone 

I  pola  do  tej   doby  pustyniami  stoją, 

Znaki  miecza  Greckiego  i  okrutnej  ręki. 

Abyś  też  tego  dobrze  nie  chciał  sam  pamiętać, 

Hesiona  pamiętać  musi,  siostra  twoja, 

Ojcze!  a  moja  ciotka,  która  do  tej  doby 

U  nich  w  niewoli  żywię,  jeśli  jeszcze  żywię. 

Tej  nam  krzywdy,  o  Królu!  jedna  nie  nagrodzi 

Helena,  ani  jeden  Paris  powetuje. 

Tu  przestał  Alexander,  a  szept  między  ludźmi 

Rozlegał  sie  po  Sali;  jako  więc  ku  latu 

Robotne  pszczoły  w  ulu  szemrzą,  kiedy  wodza 

Nowego  oglądały,  a  chęć  nastąpiła 

Od  macior  sie  wynosić  i  nowe  zaczynać 

Gospodarstwo,  szmer  w  ulu  i  rozruch  kryj  o  my: 

Taki  dźwięk  tam  natenczas,  wstał  był  między  ludźmi. 

Który  skoro  ucichnął,  Antenor  jął  mówić-     • 

Prawdzie  długich  wywodów,  Królu!  nie  potrzeba; 

Alexander    w  Grecij ej,  gościem  w  domu  będąc 

Człowieka  przedniej szego,  na  gościnne  prawa 

Nie  pomni ąc,  żonę  mu  wziął  i  przywłaszczył  sobie. 

By  mu  był  niewolnicę  naliźszą  przemówił, 

Winienby  mu  był  został:  cóż,  kiedy  wziął  żonę, 

Której   ani  zaniedbać,  ani  też  dochodzić 

Dobry,  uczciwy  człowiek  bez  wstydu  nie  może? 

Winien  mu  niepomału.     On,  chocia  ze  wstydem. 
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Zony  sie  upomina,  a  ja  wrócić  radzę, 
Abychniy  ku  zelżeniu  niesprawiedliwości 
Nie  przydali;  oboje  to  przez  się  nieznośne; 
Cóź,  pospołu  złożone!  To  też  niewątpliwa, 
Ze  Grekowie  Heleny  nie  tylko  przez  posły, 
Ale  nawet  i  przez  miecz  domagać  sie  będą. 
Niechże  sie  Alexander  tak  drogo  nie  żeni, 
Żeby  małżeństwo  swoje  upadkiem  ojczyzny 
I  krwią  naszą  miał  płacić.     Jeśli  w  łaskę  dufa 
Bogini  swej,  niech  na  to    miejsce  dwu  sie  boi, 
Które   dla  niej  rozgniewał  i  sądem  swym  zganił. 
Medeą  nie  za  naszych  czasów  uniesiono, 
I  nie  wiem,  jeśli  nam  co  do  tego.     To  widzę, 
Ze  tej  krzywdy  u  Greków  nikt  sie  do  tej  doby 
Nie  domagał;  milczeli  tego,  którym  było 
Przystojniej  o  to  mówić.     Nie  wiem,  jako  słusznie 
Swój  własny    występ    cudzą  krzywdą  bawić    chcemy. 
To  sie  nas  barziej  tycze,  że  za  przodków  naszych 
Grekowie  w  tym  królestwie  mieczem  wojowali; 
^Lecz  i  natenczas.  Królu!  (prawda  sie  znać  musi) 
Nasza  niesprawiedliwość  do  tego  upadku 
Nas  przywiodła,  że  sie  też  i  dziś  lękać  muszę, 
Aby  to  sąd  tajemny  jakiś  Boży  nie  był. 
Nam  prze    niesprawiedliwość  zawżdy  pomstę  odnieść 
Od  Greków.  Czego  tobie  przestrzegać  sie  godzi, 

0  Królu!  a  tym  barziej,  żeś  i  w  pierwszej  klęsce 
Mało  małym  nie  zginął,  pokutując  za  grzech 
Ojcowski  i  postępek  mało  sprawiedliwy. 

To  powiedziawszy,  milczał;  toż  Aeneas  mówił, 
Toż  Panthes  i  Thymoetes,  zgadzał  sie  i  Lambon, 

1  Ukalegon  z  nimi;  ale  Iketaon 

Coś  inszego  rozumiał  i  w  te  słowa  mówił:  >• 
Owa  jako  nam  kolwiek  Grekowie  zagrają, 
Tak  my  już  skakać  musim;  bać  sie  nam  ich  każą, 
A  ja  owszem  sie  lękam.     Teraz  nam  Helenę 
Wydać  każą,  po  chwili  naszych  sie  żon  będą 
I  dzieci  upominać.     Nigdy  w  swojej  mierze 
Chciwość  władze  nie  stoi,  zawżdy,  jako  powódź, 


33 

Pomyka  swoich  granic  nieznacznie,  aź  potym 

AYszytki  pola  zaleje.     Za  czasu,  Panowie! 

Umykać  rogów  trzeba,  bo  wonczas  już  próżno 

Miotać  sie,  kiedy  jarzmo  na  szyję  założą. 

Sprawiedliwości  proszą,  a  grożą  nam  wojną; 

Daj,  chceszli,  alboć  wydrę,  taka  to  jest  prosto. 

Winienem  sprawiedliwość,  ale  nie  z  swą  hańbą; 

Kto  ją  na  mnie  wyciska,  sowitej  nagrody 

Ze  mnie  chce  i  korzyści,  i  zelżenia  mego. 

Dawnyć  to  Grecki  tituł  pany  sie  mianować, 

A  nas  Barbaros,  sługi.     Ale  nie  toć  jest  pan. 

Co  sie  w  Poloponezie  albo  w  Trojej  rodził; 

Szabla  ostra  przy  boku,  to  pan;  ta  rozstrzygnie. 

Kto  komu  czołem  bić  ma?  Do  tego  tam  czasu 

Równi  sobie  być  musim:  ani  tego  Greczyn 

O  sobie  niechaj  dzierży,  żeby  był  tak  groźny, 

Jako  sie  sobie  sam  zda.     Jeśli  tedy  krzywdę 

W  tym  sie  mieć  rozumieją,  że  Helenę  uniósł 

Alexander,  niechajże  okażą  na  sobie 

Sami  naprzód,  jako  ten  gwałt  winien  nagradzać 

Alexander,  ponieważ  sami  okazali. 

Jako  taki  gwałt  czynić;  aczci  Alexander 

Brata  przy  siestrze  nie  wziął,  jako  oni  wzięli 

Medaeą  i  Absyrta. 

Bo,  co  Antenor  mówi,  że  nam  nic  do  tego. 

Ba,  i  barzo  do  tego.     Za  jednego  krzywdę 

Oni  sie  wszyscy  wzięh,  a  nas  pojedynkiem 

Zbierać  mają?  nie  tuszę;  toźci  sąsiadowi 

Sąsiad  w  Azyjej  winien,  co  u  nich  w  Europie. 

Mówiono  zawżdy  o  to  i  do  końca  będą. 

Co  sie  siostry  królewskiej  i  szkód  dawnych  tycze, 

AYiętsza  to  zasię  u  mnie,  niżby  sie  tu  miała 

Przypomnieć  albo  na  ten  sztych  kłaść;  dzierżę  o  cnej 

Krwi  Trojańskiej,  że    tego   mścić  sie  jeszcze  będzie. 

Teraz  zgoła  nie  radzę  Heleny  wydawać, 

Aź  sie  też  oni  z  nami  o  Medaeą  zgodzą. 

To  jego  słowa  były.     Potym  sie  już  żaden 

Dzieła.  —  T.  H.  .H 
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Długą  rzeczą  nie  bawił,  jeden  głos  był  wszytkicL, 
Tak,  jako  Iketaon,  i  tych,  co  siedzieli, 
I  tych,  co  za  stołkami  stali,  głos  był  jeden, 
Tak,  jako  Iketaon.  Kilkakroć  powstawał 
Ukalegon,  chcąc  mówić,  lecz  przed  hukiem  nie  mógł. 
Marszałkowie,  laskami  w  ziemię  co  raz  bijąc, — 
Posłuchajcie,  panowie!  Ukalegon  mówi. 
Nie  pomogły  nic  laski,  a  nasz  Ukalegon 
Ukalegontom  mówił,  bo  nań  nic  nie  dbali. 
Tymczasem  ktoś  zawołał  głosem  prawie  głośnym: 
Co  po  tych  krasnych  mowach?  rozstąpmy  sie  oto; 
Ujźrzemy,  gdzie  nas  więcej?     Ledwe  wyrzekł,  a  juz 
Wszyscy  na  nogach  stali  i  swe  miejsca  brali. 
Kiedy  sie  rozstąpili,  nie  było  co  równać; 
Wszyscy  przy  Alexandrze,  a  tam  ich  garść  była. 
Prosili  potym  Króla,  aby  wedle  prawa 
Postąpił,  a  za  więtszą  częścią  wyrok  podał. 
Król,  niewiele    mieszkając:    Radbych  był  (powiada) 
JNa  zgodę  wasze  patrzał,  lecz  iź  być  nie  mogła, 
Mnie  nie  Iza,  jeno  więtszej  części  naśladować. 
A  tak,  co  z  dobrem  niechaj  będzie  pospolitjm, 
Helena  niechaj  w  Trojej  zostanie,  aż  też  nam 
Orekowie  za  Medaeą  nagrodę  uczynię. 
Skoro  po  tym  dekrecie  po  posły  posłano, 
A  mnie  też  Alexander  do  ciebie  wyprawił 
Ta  tym  wszytkim,  coś  słyszała;  tuszę,  źe  odprawę 
Do  tej  doby  już  wzięli  posłowie,  i  twój  mąż 
W  domu  cię  dawno  czeka.     A  tak  nie  mieszkajmy. 

Helena. 
Dobrze  mówisz;  idź  ty  wprzód,  ja  za  tobą  w  tropy. 

C  h  o  r  u  s. 

Tej  podobno  ta  powieść  kmyśli;  mnie  bynajmniej, 
I  on  ej,  nie  wiem,  na  co  ta  radość  wynidzie. 
Posłowie,  widzę,  idą,  nosy  powiesiwszy; 
Znać,  źe  nie  po  swej  myśli  odprawę  odnoszą. 
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Ul  y  s  s  e  s. 


0  nierządne  Królewstwo  i  zginienia  blizkie! 
Gdzie  ani  prawa  ważą,,  ani  sprawiedliwość 
Ma  miejsca,  ale  wszytko  złotem  kupić  trzeba. 
Jeden  to  marnotrawca  umiał  spraktykować, 
Żęjego  wszeteczeństwa  i  łotrowskiej  sprawy 

Od  małych  aż-  do- wielkich  wszyscy,  jawnie,  broniąr,- 
Nizacz  prawdy  nie  mając,  ani  końca  patrząc, 
Do  którego  rzeczy  przyść  za  ich  radą  muszą. 
Nie  rozumieją  ludzie  ani  sie  w  tym  czują, 
Jaki  to  wrzód  szkodliwy  w  rzeczypospolitej 
Młódź  wszeteczna;  ci  cnocie  i  wstydowi  cenę 
Ustawili,  przed  tymi  trudno  człowiekiem  być 
Dobrym,  ci  domy  niszczą,  ci  państwa  ubożą, 
A  rzekę,  że  i  gubią  (Troja!  poznasz  potym). 
A  przykładem  zaś  swoim  jako  wielką  liczbę 
Drugich  przy  sobie  psują?  Patrz,  jakie  orszaki 
Darmojadów  za  nimi,  którzy  ustawicznym 
Próżnowaniem  a  zbytkiem,  jako  wieprze,  tyją, 
Z  tego  stada,  mniemacie,  że  sie  który  przyda 
Do  posługi  ojczyzny?  Jako  ten  we  zbroi 
Wytrwa,  któremu  czasem  i  w  jedwabiu  ciężko? 
Jako  straż  będzie  trzymał,  a  on  i  w  południe 
Przesypiać  sie  nauczył?  jako  stos  wytrzymać 
Ma  nieprzyjacielowi,  który  ustawicznym 
Pijaństwem  zdrowie  stracił?  Takimi  sie  czując, 
A  podobno  nie  czując,  na  wojnę  wołają. 
Boże!  daj  mi  z  takimi  męźmi  zawźdy  czynić. 

Menelaus. 

"Wieczne  światło  niebieskie  i  ty,  płodna  ziemi, 

1  ty,  morze  szerokie,  wy,  wszyscy  Bogowie 
I  wysocy,  i  nizcy!  świadki  mi  dziś  bądźcie, 
Zem  rzeczy  sprawiedliwej  od  Trojanów  żądał, 
Abych  był  krzywdy  wielkiej  i  zelżenia  swego 
Kagrodę  jaką  wziąć  mógł;  nicem  nie  otrzymał, 
Jono  śmiech  ludzki,  a  żal  serdeczny  tym  więtszy. 
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Na  was  tedy  krzywdę  swą  i  żałość  niezmierna 
Kładę,  możni  Bogowie!  jeśli  sercem  czystym 
Tę  prośbę  do  was  czynię,  pomścicie  zelżenia 
I  mej  krzywdy  tak  jasnej;  dajcie  mi  na  gardle 
Usieść  Alexandrowym  i  miecz  krwią,  napoić 
Człowieka  bezecnego,  ponieważ  i  on  mej 
Zelży wości  dawno  syt,  i  dziś  sie  ją  karmi. 

C  h  o  r  u  s. 

O  białoskrzydła  morska  pławaczko, 
Wychowanico  Idy  wysokiej, 
Łodzi  bukowa!  któraś  gładkiej 
Twarzy  pasterza  Priamczyka 
Mokremi  słonych  wód  szcieszkanii 
Do  przezroczystych  Eurotowych 
Brodów  nosiła, 
Coś  to  Zołwicom  za  bratową. 
Córom  szlachetnym  z  Priamowym, 
Cnej  Polixenie  i  Kassandrze 
Wieszczej  przyniosła, 
Za  którą  oto  w  tropy  prosto. 
Jako  za  zbiegłą  niewolnicą, 
Prędka  pogonią  przybieźała? 
Toli  on  sławny  upominek, 
Albo  pamiętne,  którym  luby 
Sędziemu  wyrok  ze  wszech  Wenus 
Bogini  piękniejsza  zapłaciła, 
Kiedy  na  Idzie  stokorodnej. 
Śmierci  podległy  nieśmiertelne 
Uznawca  twarzy  rozeznawał? 
Swar  był  początkiem  i  niezgoda 
Twego  małżeństwa,  Priamiczel 
Nie  śmiem  źle  tuszyć,  nie  śmiem;  ale 
Ledwe  nie  takiź  koniec  będzie. 
Niechajże  sie  ja,  można  Cypry! 
Ninacz  cudzego  nie  zapatrzam; 
Niech  towarzysza  życzliwego. 
Jednemu  łożu  przyjaciela 
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Mam  z  łaski  twojej;  inszy  więcej 
Chcąli,  niech  proszą. 
Oczy  łakome  siła  ludzi 
Zawiodły;  lecz  kto  w  kręgi  żądzą 
Mógł  ująć,  w  długim  bezpieczeństwie 
Dni  swych  uźywie.     Przyda,  przyda 
Niedawno  czasy,  że  rozbój cę 
Eozbójca  znidzie;  ten  mu  słodki 
Sen  z  oczu  zetrze  i  bezpieczne 
Serce  zatrwoży,  kiedy  trąby 
Ogromne  zabrzmią,  a  pod  mury 
Nieprzyjacielskie  staną  szańce. 

Aiitenor,  Prlamus. 

A  n  t  e  n  o  r. 

Iż  moja  wierna  rada  u  ciebie,  o  wielki 

Królu!  ważna  nie  była,  żebyś  był  Helenę 

Grekom  wydać  rozkazał,  a  tę  niewątpliwą 

^Yielkiej  wojny  pochodnią  co  naprędzej  zgasił. 

Teraz,  co  potym  idzie,  w  czas  cię  upominam. 

Abyś  czuł  o  potrzebie  i  o  pewnej  wojnie, 

Tak  pewnie,  jako  mię  tu  dziś  przed  sobą  widzisz. 

Słyszałeś,  jako  cię  dziś  posłowie  żegnali 

I  nas  wszytkich    przy  tobie.     Pograniczni  piszą 

Starostowie,  że  Greckie  wojska  sie  ściągają 

Do  Aulidy;  w  tym  wętpić  nie  potrzeba,  że  ci 

Do  nas  pójdą;  inaczej  aniby  tu  byli 

Posłów  swych  posyłali,  ani  tak  surowic 

0  swą  krzywdę  mówili.     A  tak,  nie  mieszkając, 
Póki  brzegu  morskiego  ostatka  nie  stracim. 
Porty  naprzód  i  zamki  pograniczne  spiżą 

1  ludźmi  dobrze  opatrz,  Hołdownym  Książętom 
Pozkaż  być  pogotowiu,  żołnierzom  przypowiedz 
Służbę,  szpiegi  rozeszli,  straż  miej  i  na  morzu, 
I  na  ziemi,  aby  cię  łacni  niegotowym 
Grekowie  nie  zastali.     To  jest  rada  moja. 
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P  r  i  a  m  u  s. 


Jakobyś  już  na  oko,  dobry  Antenorze! 
Nieprzyjaciela  widział,  tak  sie,  widzę,  boisz. 

A  n  t  e  n  o  r. 

O  Królu,  teraz  sie  bać  lepiej,  bo  za  taką 
Bojaźtiią,  i  opatrzność  i  gotowość  roście, 
Wonczas  już  próżny  rozmysł,  bo  już  albo  sie  bić, 
Albo  uciekać  trzeba;  trzeciego  nic  niemasz. 

P  r  i  am  u  s. 

A  ja,  owszem,  na  dobrej  pieczy  wszytko  mieć  chcę, 
Aby  nam  do  tak  nagłych  ucieczek  nie  przyszło. 

A  n  t  e  n  o  r. 

Daj  to.  Boże!  a  to  zaś  co  za  białagłowa, 
Z  włosy  roztarganemi  i  twarzy  tak  bladej? 
Drżą,  na  niej  wszytkie  członki,   piersiami  pracuje, 
Oczy  wywraca,  głową,  kręci,  to  chce  mówić. 
To  zamilknie. 

P  r  i  a  m  u  s. 

Moja  to  nieszczęśliwa  córa 
Kassandra;  widzę,  że  ją  Duch  Apollinowy 
Zwykły  nagarnął;  nie  Iza,  jeno  jej  posłuchać. 

Kassandra. 

Poco  mię  próżno,  srogi  Apollo,  trapisz? 
Który,  wieszczego  Ducha  dawszy,   nie  dałeś 
Wagi  w  słowiech;  ale  me  wszytki  proroctwa 
Na  wiatr  idą,  nie  mając  u  ludzi  więcej 
Wiary  nad  baśni  próżne  i  sny  znikome? 
Komu  serce  spętane  albo  pamięci 
Zguba  mojej  pomoże?  komu  z  ust  moich 
Duch  nie  mój  pożyteczen  i  smysły  wszytki 
Ciężkim,  nieznośnim  gościem  opanowane? 
Próżno  sie  odejmuję,  gwałt  mi  się  dzieje. 
Nie  wladę  dalej  sobą,  nie  jestem  swoja. 


39 


Ale  gdzieżem,  prze  Boga?  światła  nie  widzę, 
Noc  mi  jakaś  przed  oczy  nagła  upadła. 
Owoż  mamy  dwie  słońcy,  owoź  dwie  Troi. 
Owoź  i  łani  morzem  głębokim  płynie. 
Nieszczęśliwa  to  łani,  złej  wróżki  łani. 
Brońcie  brzegów,  pasterze,  nie  dopuszczajcie 
Tej  niezdarzonej  goście  nigdziej  do  ziemie; 
Nieszczęśliwa  to  ziemia  i  brzeg  nieszczęsny, 
Gdzie  ta  łani  wypłynie;  nieszczęsna  knieja, 
Gdzie  wnidzie  i  gdzie  gładki  swój  bok  położy. 
Wszytki  stopy,  wszytki  jej  łożyska  muszą 
Krwią,  opłynąć;  upadek,  pożogę,  pustki 
Z  sobą  niesie.     O  wdzięczna  ojczyzno  moja! 

0  mury,  nieśmiertelnych  ręku  roboto! 
Jaki  koniec  was  czeka?  ciebie,  mój  bracie, 
Stróżu  ojczyzny,  domu  zacna  podporo! 
Wkoło  murów  Trojańskich  Tessalskie  konie 
Włóczyć  grożą,  a  twoje  oziębłe  ciało, 
Będzieli  chciał  nieszczęsny   ojciec  pochować, 
Musi  je  u  rozbój ce  złotem  kupować. 
Nieprzepłacony  duchu!  z  tobą  pospołu 

1  ojczyzna  umarła;  jednaż  mogiła 
Oboje  was  przykryje.     Lecz  i  ty,   srogi 
Trupokupcze!  niedawno  i  sam  polężesz. 
Strzałą  niemężnej  ręki  prędko  objeżdżon. 
Cóż  potym?  kłoda  leży,  a  ze  pnia  przedsię 
Nowa  rózga  wyrosła  i  nad  nadzieję 
Prędko  ku  górze  idzie.     A  to  co  za  koń 
Tak  wielki  na  poboju  sam  jeden  stoi? 

Nie  wódźcie  go  do  stajni,  radzę,  nie  wódźcie, 
Bije  ten  koń  i  kasze;  spalcie  go  raczej. 
Jeśli  sami  od  niego  zgorzeć  nie  chcecie. 
Czujcie,  stróże!  noc  idzie,  noc  podejrzana. 
Wielki  ogień  ma  powstać,   tak  wielki  ogień, 
Ze  wszytko,  jako  w  biały  dzień,  widać  będzie, 
Ale  nazajutrz  zaś  nic  widać  nie  będzie. 
Wtenczas,  ojcze,  ani  już  Bogom  swym  dufaj, 
Ani  sie  poświęconych  ołtarzów   łapaj; 
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Okrutnego  lwa  szczenię  za  tobą,  bieży, 

Które  cię  paznoktami  przejmie  ostremi 

I  krwią  twoją  swe  gardło  głodne  nasyci. 

Syny  wszytki  pobiją,  dziewki  w  niewolą 

Zabiorą,  drugie  kwoli  trupom  umarłym 

Na  ich  grobiecli  bić  będą.     Matko,  ty  dziatek 

Swoich  płakać  nie  będziesz,   ale  wyć  będziesz. 

C  h  o  r  u  s. 

Rzućmy  się  co  naprędzej,    a  na  pokój  gdzie 
Wyprowadźmy  tę  Pannę    upracowaną. 

Antenor^    Priamus. 

A  n  t  e  n  o  r. 

Te  słowa^JLrólu,  nie  są  ku  wyrozumieniu 
N9:zbyt  trudne,  a  zgoła   tobie  i  ojczyźnie 
Upad  opowiadają;   prze  cię  Boga  proszę, 
Nie  waź  ich  sobie  lekce,  ani  miej  za  baśni. 

Priamus. 

Jeszcze  tego  nie  prawie  ta  przeciwna  Wiedma 
W  mię  wmówiła,  źebych  sie  miał  bać;    ale  przedsię 
Postraszyła  mię  nieco,  zwłaszcza,  źe  mi  przyszedł 
Sen  na  pamięć  żony  mej,  bo  gdy  z  tymzłym  synem, 
Ąlexandrem  chodziła,  mało  przed  slęźeniem 
Śniło  sie  jej  już  na  dniu,   źe  miasto  dziecięcia 
Pochodnią  urodziła. 

A  n  t  e  n  o  r. 

I  jam  też  to.  Królu! 
Jeszcze  natenczas  wiedział  i  pomnie,  jako  to 
Wieszczkowie  wykładali,  źe  to  dziecię  miało 
Upad  ojczyźnie  przynieść,  czego,  widzę,    blizko. 

Priamus. 

Dobrze  to  pomnisz,  ale  i  jam  był  rozkazał 
Grzechu  tego  nie  żywić,  dawno  to  na  puszczy 
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"Wilcy  mieli  rozdrapać  i  kości  nieszczęsne 
Po  pustych  góracli  roznieść. 

A  n  t  e  n  o  r. 

A  lepiej  było,  niźli  nam  przeń  wszytkim  zginąć. 
Co  za  więźnia  to  mamy?  ubiór  to  jest  Grecki. 

Rotmistrz^    więzień. 

Rotmistrz. 

Takci,  Panowie!  wy  tu  radzicie,  a  w  polu 

Greko  wie  nas  wojują.     Wczora  o  południu 

Pięć  Galer  icb  przypadło  na  Trojańskie  brzegi, 

Ludzi  wprawdzie  nie  brali,  ani  też  palili, 

Ale  cokolwiek  było  w  polu  bydła,   wzięli.-   p-^^'<^^  ^ć 

Jako  nas  tam  niewielki  natenczas  był  poczet, 

Kusiwszy  sie  kilkakroć  o  nie,  musielicbmy 

Naostatek  dać  pokój;  kilka  głów  jest  przedsię 

Zabitych,  ten  sam  jeden  tylko  poimany; 

Na  próbie  to  powiedział,  źe  Greckiego  wojska 

Tysiąc  Galer  na  kotwicach  pogotowiu  stoi 

W  Aulidzie,  którzy  tylko  na  posły  czekają. 

A  ci,  jeśli  Heleny  nazad  nie  przyniosą. 

Jakoż  widzę,  że  bez  niej  tak  na  morze  wsiedli, 

Wszytko  sie  wojsko  tedyż   ma  ruszyć  i  prosto 

Ku  Troi  żagle  podać;  wszak  tak? 

Więzień. 

Nie  pochybnie. 

Rotmistrz. 

Hetmanem  Agamemnon? 

Więzień. 

Ten,  brat  Menelaów. 

P  r  i  a  m  u  s. 

Kaź  więźnia  tego  schować  i  opatrzyć  dobrze. 
To  więc  już,  Antenorze,  insza,  niż  proroctwa 
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Albo  sny  białogłowskie;  ale  wszyscy  przedsię 
W  jeden  cel  biją.     Jutro  conaraniej 
W  radę  wnidźmy,  a  stamtąd  już  ani   wychodźmy, 
Aź  obronę  uradzimy. 

A  n  t  e  n  o  r. 

Baczę,  źe  jej  trzeba. 
Acz  mi  to  słowa  przykre  i  coś  nie  bez  wróżki, 
Na  każdy  rok  nam  każą  radzić  o  obronie; 
Ba,  radźmy  też  o  wojnie,  nie  wszytko  sie  brońmy; 
Bądźmy,  jako  kogo  bić,  lepiej,  niż  go  czekać. 


SZACHY 

JANA     KOCHANOWSKIEGO. 

Jego  Miłości  Panu  Janowi  Krysstofowi  Hrabi  z  Tarnowa 
Kasztelanowi  Wojnickiemu^  przypisane, 

PBZEDMOWA. 

"Wojnę  powiedzieć  myśli  serce  moje, 
Do  której  miecza  nie  trzeba,  ni  zbroje, 
Ani  pancerzów,   ani  arkabuzów; 
Ta  walka  czyście  może  być  bez  guzów. 
Ktemu  wyjeżdżać  nie  potrzeba  w  pole. 
Wszytka  sie  sprawa  ogląda  na  stole. 
Jako  dwa  Króle  przeciw  siebie  siędą, 
A  równym  wojskiem  potykać  sie  będą. 
Jeden  z  nich  w  jasnej,  drugi  w  czarnej    zbroi. 
Ten  wygra,  przy  kim  dobry  Hetman  stoi. 
Tym  cię  natenczas,  mój  Hrabia!  daruję, 
Przyjmi  za  wdzięcrne,  póki  nie  zgotuję 
Co  go  dniej  szego,   czymbych  mógł  zabawić 
Uszy  twe  i  sam  lepiej  sie  postawić. 
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Masz  przed  oczyma  domowe  przykłady, 
Jakiej  potrzeba  czasu  wojny  rady, 
Jakiego  miejsca  szukać  obozowi, 
Jako  szykować   ufy  ku  bojowi. 
Gdzie  czas  po  temu,  jako  bitwę  zwodzić, 
Kiedy  nierówno,  jako  lud  uwodzić, 
.la  zaś,  czym  mogę,  tym  sie  popisuję, 
Drewniane  wojska  przed  tobą  szykuję. 
I  ty  sie  nie  wstydź,  maszli  czas  spokojny. 
Przesłuchać  t3J  to  krotochwilnej    wojny, 
Bo  i  Apollo  łuku  bez  przestania 
Nie  ciągnie,  pilen  czasem  i  śpiewania. 


S  Z  A^CH  Y. 

Tarses,  Król  Duński,  miał  dziewkę  nadobną, 
We  wszystkich  sprawach  swoich  tak  osobną. 
Że  jej  natenczas  równia  mieć  nie  chciano. 
Przeto  2  dalekich  krain  przyjeżdżano. 
Chcąc  sie  przypatrzyć  jej  zbytniej  gładkości, 
A  uczestnikiem  być  takiej  miłości. 
Pełen  dwór  zawżdy  bywał  cudzoziemców, 
Czechów,  Polaków,  Francuzów  i  Niemców. 
Ale  dwa  jednak  przed  wszytkimi  byli. 
Którzy  na  dworze  czas  długi  służyli. 
Fiedor  a  Borzuj,  wielkich  domów  oba, 
Co  sama  mogła  pokazać  osoba. 
Ci  dwa    przed  sobą  często  sie  skradali, 
A  o  Królewnę  Króla  nalegali. 
Nakoniec  oba  taką  chuć  k  niej  mieli. 
Że  sie  bić  o  nię  pojedynkiem  chcieli. 
Póki  mógł,  ojciec  na  słowie  je  chował. 
Albowiem  obu  jednako  miłował. 
Ale  że  końca  ich  prośbie  nie  było. 
Odmawiać  mu  sie  dalej  nie  godziło. 
Wziąwszy  je  tedy  na  spokojne  gmachy, 
Ukazał  palcem  na  toczone  szachy 
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I  rzekł:  W  tych  szrankach  wasza  bitwa  będzie, 
Duźszy  na  łonie  u  mej  córy  siędzie. 
Oba  Królowi  z  chucią  dziękowali, 

0  czas  i  miejsce  pilnie  sie  pytali. 
Miejsce  na  zamku,  czas  we  dwie  niedzieli 
Z  wolej  Królewskiej  naznaczony  mieli. 
Obiema  potym  po  karcie  posłano, 
Gdzie  wszytek  sposób  tak  im  opisano. 
Kto  grze  rozumie,  może  śmiele  sadzić, 

A  kto  nieświadm,  lepiej  sie  poradzić. 

Tablica  naprzód  malowana  będzie. 

Te  pól  sześćdziesiąt    i  czterzy  zasiędzie. 

Pola  sie  czarne  z  białemi  mieszają. 

Te  sie  owemi  wzajem  przesadzają. 

W  tym  placu  wojska  położą  sie  obie, 

A  po  dwu  rzędu  wezmą  przeciw  sobie. 

Cztery  kroć  czterzej  z  każdej  strony  siędą, 

A  tym  sposobem  szykować  sie  będą: 

Rochowie  z  brzegów,  więc  Rycerze  po  nich, 

A  potym  Popi  przysiędą  sie  do  nich. 

Król  z  panią  bierze  w  pośrzodku  dwie  poli, 

On  różną  barwę,  a  ta  swoje  woli; 

Piechota  przed  nie  wyciąga  na  czoło, 

A  między  wojski  pół  tablice  goło. 

Każdy  z  tych  tedy  swoją  drogą  chodzi, 

A  przez  drugiego  skakać  sie  nie  godzi, 

Chyba  jezdnemu,  bo  ten  świadom  drogi. 

By  też  nacieśniej,  nie  zawadzi  nogi. 

Roch  ma  tę  wolność  i  nadane  prawo: 

Przodkiem  i  zadkiem,  w  lewo  bić  i  w  prawo. 

W  trzeci  rząd  Rycerz,  zakoliwszy,  wpada, 

Ale  na  inszej  co  raz  barwie  siada. 

Białe  a  czarne,  co  na  ukos  idą, 

Na  Popy  społem  wszytki  pola  przyda. 

Babie  sie  próżno  nawijać:  i  w  oczy, 

1  w  zad  uderzy,  w  stronę  także  skoczy, 
Czasem  i  z  Popy  jedną  drogą  chodzi. 
Jedno  sie  z  samym  Rycerzem  nie  zgodzi. 
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Król  pospolicie  swego  miejsca  pilen, 
A  wszakoź  może  swemu  też  być  silen, 
Bo  w  okrąg  siebie  wszytki  miejsca  trzyma, 
Kto  sie  nawinie,  tego  i  sam  ima, 
A  kiedy  głodzien,  do  kuchnie  rad  skoczy. 
Dokąd  z  pierwszego  miejsca  nie  wykroczy. 
Drab  na  prost  chodzi,  ale  z  boku  kole, 
A  jego  wszytek  skok  na  pierwsze  pole. 
Chyba  gdy  z  placu  pierwszego  zstępuje. 
Wtenczas  trzeciego  pola  doskakuje. 
Gdzie  też  na  zagon  ostateczny  padnie. 
Tak  wiele,  jako  i  Królowa,  władnie. 
Szachu  zarazem  przedsię  nie  zyskuje. 
Bo  pieszek  na  kres,  nie  baba  wskakuje. 
To  tez  nakoniec  przypomnieć  nie  szkodzi: 
Jeden  po  drugim  zawźdy  w  tej  grze  chodzi. 
A  nigdy  więcej  mknąć  jednym  nie  dadzą. 
A  gdzie  co  wezmą,  tam  swego  posadzą. 
Gra  koniec  bierze,  kiedy  najachany 
Król  nie  ma  nigdziej  uciec  pewnej  ściany. 
Gdzieby  wpadł  w  sidło,  kiedy  lud  potraci, 
A  szachu  nie  wziął,  taki  met  nie  płaci. 
Te  w  sobie  karta  zamykała  sztuki. 
Oni,  choć  mieli  z  potrzebę  nauki, 
Wszakoź  ją  przedsię  radzi  przeczytali, 
A  dla  ćwiczenia  zawźdy  szachy  grali. 
Kiedy  czas  przyszedł,  wsiedli  na  swe  konie, 
Nic  nie  czekając,  żeby  słano  po  nie. 
Nadzieja  dobra  każdego  cieszyła, 
A  z  drugiej  strony  bojaźń  je  trapiła. 
Albowiem  tam  już  miało  sie  pokazać. 
Komu  tak  miły  zakład  miano  skazać. 
Kto  zaś  z  lekkością  miał  z  pałacu  wynić. 
Każdy  miał  z  sobą  nie  lada  co  czynić. 
Ale  że  była  tak  Królewska  rada. 
Nim  co  poczęli,  siedli  do  obiada. 
Gdzie  drudzy  goście  i  z  królem  siedzieli, 
A  ci  zeznawać  z  obudwu  stron  mieli. 
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Gdy  sie  najedli,  obrusy  zebrano, 

A  potym  na  wet  szachownicę  dano. 

Król,  pomilczawszy,  rzecz  do  nich  uczynił. 

Prosząc,  żeby  go  żaden  z  nich  nie  winił. 

Iż,  ocz  był  proszon,  aź  dotąd  odkładał; 

Wszytko  na  same,  a  ich  godność  składał, 

Bo  nie  chciał  na  sie  brać  rozsędku  tego, 

Ktoby  godniej szy  był  z  nich  dziewki  jego. 

Lecz  teraz  niechaj  fortuna  pokaże. 

Komu  przysądzić  Królewnę  dziś  każe. 

A  to  wam  mówię,  coście  tu  zostali. 

Byście  żadnemu  z  tych  nie  pomagali. 

W  czym  sie  nie  zgodzą,  zdanie  swe  powiecie, 

Dalej  nic;  o  co  idzie,  sami  wiecie. 

Zatym  oni  dwa  tablice  sie  jęli, 

A  wojska  na  niej   szykować  poczęli; 

Biały  sie  zastęp  dostał  Borzujowi, 

A  czarny  przyszło  wodzić  Fiedorowi. 

Stanęli  przeciw  sobie  dwa  Królowie, 

Korona  złota  na  każdego  głowie. 

Tamże  zarazem  wedle  boku  żony. 

Ta  swego  z  lewej,  owa  z  prawej   strony. 

Pop  jeden  słucha  Królowej   spowiedzi, 

A  drugi  sobie  wedle  Króla  siedzi. 

Po  nich  Rycerze  na  koniech  we  zbroi. 

Każdy  z  nich  pewnie  swego  sie  nie  boi. 

Na  skrzydła  srogie  Słonie  postawiono. 

A  z  nich  sie  Rochom  bronić  polecono. 

Wtóry  rząd  wszytek  pieszy  zastąpili. 

A  gdy  już  wszyscy  tak  gotowi  byli, 

Napierwej  losy  (chocia  na  tym  mało) 

Rzucić  o  przodek  obiema  sie  zdało 

Dwie  pięści  Borzuj  zamknione  pokazał, 

Jedne  z  nich  obrać  Fiedorowi  kazał. 

On  wziął  za  prawą,  w  obieraniu  zbłądził, 

Pieszkowi  przodek  białemu  przysądził. 

Terazby  czas  był,  panny  z  Helikona! 

Przywieść  na  pamięć,  jakich  która  strona 
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Fortelów  przeciw  drugiej  używała, 
A  z  nim  sie  prawie  wojna  dokonała. 
Jaka  moc  wielka  ludzi  poginęła, 
A  komu  głowę  czyja  szabla  ścięła. 
Nie  śmiem  sie  bez  was  puścić  na  tę  wodę. 
Bo  widzę  zbytnie  wielką  niepogodę; 
AVy  same  nawę  i  żagle   sprawujcie, 
A  gdzie  co  trudno,  tam  mię  zastępujcie. 
Iż  tedy  przodek  przypadł  Borzujowi, 
Kazał  wnet  w  pole  wyciągnąć  pieszkowi. 
Który  natenczas  paniej  posługował, 
Jednak  nikomu  serca  nie  zepsował, 
Bo  przeciw  niemu  Pan  wojska  czarnego 
"Wyprawił  takież  dworzanina  swego. 
Jeden  drugiemu  nie  chciał  namniej  złożyć, 
Natarłszy  na  sie,  nie  mogli  sie  pożyć, 
Bo  Pieszek,  jeśli  na  bok  nie  uderzy. 
Bać  sie  nie  trzeba,  w  czoło  darmo  mierzy. 
Potym  sie  cicho  z  obu  stron  skradali, 
To  stąd,  to  zowąd  na  sie  przymierzali. 
Aż  jednym  razem  czarny  sie  powadził. 
Co  sie  był  naprzód  przed  insze  wysadził, 
Białego  pieszka  wnet  gardła  pozbawił, 
A  sam  na  jego  miejscu  sie  zastawił. 
Ale  nie  wiedział,  że  drugi  nań  stoi. 
Przebił  go  mieczem  pieszek  w  białej  zbroi. 
Zatym  Król  czarny  przez  jeden  huf  cały 
Do  kuchni  skoczył  za  ostatnie  wały. 
A  w  tym  Rycerze  na  plac  wyj  achali. 
Okrutną  szkodę  w  pieszych  podziałali. 
Bo,  gdzie  sie  jeno  który  z  nich  zawinął, 
Trzej  albo  czterzej,  rzadko  jeden  zginął. 
Ale  gdy  Borzuj  liche  pieszki  dłażył, 
Na  coś  więtszego  chytry  Fiedor  ważył. 
Eycerza  swego  to  tam,  to  sam  wodząc. 
Prostemu  ludu  bardzo  mało  szkodząc; 
Stanąwszy,  gdzie  stał,  otrząsnął  sie  z  prochu 
I  dał  szach  Panu  o  prawego  Rochu. 


48 

UtrMy  Borzuj  nie  mógł  sie  uchronić, 

Obudwu  zaraz  trudno  było  bronić. 

Wziął  w  prawo  Króla,  Eycerz  natarł  koniem 

Obalił  Rocha  i  z  wieżą  i  z  słoniem. 

Nie  lada  szkoda  przyszła  na  białego, 

Bo  po  Królowej  niemasz  męźniejszego. 

Aleć  to  tobie,  Bycerzu,  zapłacić. 

Byś  miał  i  sto  szyj,  przedsięć  je  tu  stracić. 

Tak  mówiąc,  drogę  pilno  mu  zawierał, 

A  każdą  pomoc  wielkim  gwałtem  spierał. 

Ow  nędznik  baczy,  w  jakie  przyszedł  błędy, 

Strach  go  zjął,  ano  uciec  niemasz  kędy. 

Baba  do  niego  rozebrała  ściany, 

A  tam  sie  trudno  wymknąć  między  pany. 

Owa  go  mieczem  Królowa  przebiła. 

Ze  nie  kto  inszy,  ta  go  rzecz  cieszyła. 

Dobrze  żyw  biały,  gniew  mu  przystępuje, 

Ze  bok  u  siebie  słabszy  jeden  czuje; 

Radby  się  pomścił,  a  swego  też  ubił 

Jako  gdy  w  zwadzie  wół  prawy  róg  zgubił, 

Oślep  sie  miece,  a  krew  z  niego  pluszczy, 

Byk  sie  rozlega  wzdłuż  i  wszerz  po  puszczy. 

Tę  twarz  miał  biały  po  takim  popłochu; 

Kiedy  mu  cnego  poimano  Bochu. 

Kto  sie  nawinie,  bierze,  siecze,  pali, 

I  tym  nie  cierpiał,  co  pod  stróżą  stali, 

By  jeno  z  nim  też  nieprzyjaciel  leżał, 

Z  nieszczęsnym  wojskiem  na  śmierć  pewną  bieżał. 

Fortelu  wszędy  patrzał  Fiodor  swego, 

Jedno  szcie  sobie  przeglądał  z  drugiego, 

A  już  nie  blizu  na  Królową  łowi. 

Każe  sie  pod  nie  przemykać  pieszkowi, 

Zdrady  nie  da  znać,  wnet  potym  żałuje. 

Jakoby  źle  szedł,  w  rzeczy  sie  frasuje. 

I  już  był  Popu  prawego  nasadził, 

(A  kogoby  tak  zły  człowiek  nie  zdradził?). 

Jedenże  piesżek  drogę  był  zasłonił. 

Tym  natarł  na  huf,  a  nikt  go  nie  bronił. 


49 


Borzuj  juz  dawno  na  draba  przymierza, 
Jeno  że  jeszcze  nieprawie  dowierza; 
Ledwe  tknął  palcem,  a  ten,  jako  z  kusze. 
Porwał  Królową  wnet  za  Federpusze. 
Stój!  rzecze  Borzuj,  gorącoś  kąpany, 
Nie  takci  grają,  bracie!  między  pany; 
Wróć  mi  sam  Babę,  czekaj,  aź  ja  pójdę,     ' 
Bo  pewnie  z  tobą  tak  rządu  nie  dojdę. 
Więc  Fiedor:  Bychwa  poprawiać  się  miała. 
Do  sądnego  dnia  graby  trwać  musiała; 
Juźeś  sie  dotknął,  a  w  tej  grze  kto  ruszy. 
Wymówki  niemasz,  z  tym  sie  na  plac  kłuszy. 
Odpowie  Borzuj:  Tego  na  wymowie 
Nie  było,  niechaj  powiedzą  panowie. 
Takby  przystało  i  tak  ma  być  słusznie: 
Czego  kto  dotknie,  tymby  miał  iść  dusznie. 
Lecz  iź  nie  było  żadnej  o  tym  wzmianki. 
Kazano  zasię  puścić  Babę  w  szranki. 
Ale  napotym  niech  sie  nikt  nie  myli, 
Czymeś  tknął,  tym  jedź,  tak  starzy  chodzili. 
Nie  z  dobrą  wolą  Paniej  Fiedor  wrócił. 
Dobrze  sie  wstrzymał,  źe  tuz  nie  przewrócił 
Wszytkiego  wojska  zaraz  i  z  Hetmany, 
Jeno  źe  baczył  na  zakład  a  Pany. 
Nakoniec  do  tej  rady  sie  przychylił. 
Aby  go  był  gdzie  przez  nogę  nachylił 
I  kazał  Księdzu  drogą  Rycerzową 
Naj achać  krzywym  skokiem  na  Królową. 
Rzecze  mu  Borzuj:     Tym  mię  nie  oszukasz, 
Raczej  w  czym  inszym  swoje  biegłość  ukaż. 
On  jakoby  sie  w  tym  był  nie  obaczył. 
Upomniał  Księdza,  żeby  nazad  raczył. 
Już  mu  na  ręce  pilniej  poglądają, 
A  rady  czasem  dwiema  pomykają, 
I  swego,  widzę,  swyniże  brać  nie  wadzi, 
Kiedy  pożytek  jaki  na  to  radzi. 

Dzieła.  —  T.  U. 
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Niemiło  stronie,  ale  dzień  targowy, 

Patrz  każdy  Swego,  a  umykaj  głowy. 

Kapłan  z  Rycerzem,  a  obadwa  biali, 

Jeno  przez  jeden  plac  od  siebie  stali, 

IJjźrzał  drab  czarny  i  natarł  na  obu, 

Pewnie  jednego  poniosą  do  grobu. 

Każdy  z  nieb  dobrze  nogi  nagotował, 

Kogoli  sroźej  Król  będzie  szacował. 

Wielka  sie  godność  w  Rycerzu  najduje. 

Że  jego  drogi  nikt  nie  zastępuje, 

A  swoim  szachem  może  wiele  szkodzić, 

Bo  zawźdy  przed  nim  musi  Król  uchodzić, 

A  on  tymczasem  rad  co  złego  zbroi, 

Jeśli  gdzie  Baba,  albo  Roch  źle  stoi. 

Popu  mi  żaden  niechaj  też  nie  gani. 

Bo  tak  szkodliwie,  jako  który,  rani; 

Kto  drugi  z  blizka,  a  ten  i  z  daleka 

Podeprzeć  może  w  potrzebie  człowieka. 

Może  dać  abszach,  co  też  nie  pół  rzeczy, 

Trzeba  sie  wtenczas  dobrze  mieć  na  pieczy. 

Tak  tedy  mówią  gracze  nauczeni. 

"W  cieśni  mąż  Rycerz,   a  Pop  na  przestrzeni. 

I  ta  przyczyna  była  Borzujowi, 

Że  tam  folgował  więcej  Rycerzowi, 

A  Popu  zabił  pieszek  niecnotliwy, 

Trzęsą  go  drudzy,  a  on  już  nieżywy. 

Na  Babę  dawno  czarno  Rycerz  godzi. 

Jeno  że  mu  Pop  od  spasi  zachodzi. 

Roch  sie  też  biały  ku  potkaniu  stroi, 

A  w  świetnej  sobie  poskakuje  zbroi. 

Potym  o  Babę  dał  szach  Rycerz  w  bieli, 

Tusząc,  źe  mu  jej  obronić  nie  mieli. 

Ale  sie  barzo  tą  nadzieją  zdradził, 

Bo  sie  nań  z  łukiem  czarny  Pop  wysadził; 

Acz  widział  draba,  który  nań  też  mierzył, 

Wszakoź  Rycerza  tak  barzo  uderzył, 

Że  na  nim  przednia  blacha  sie  przepadła, 

A  strzała  prawie  aż  do  pierza  wpadła. 
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Wzięto  go  z  placu.     Tamże  tez  i  Księdza 
Zabiła  z  proce,  jako  mogła,  nędza, 
A  tego  zasię,  przybieźawszy,  drugi: 
A  ty  sna  bijesz,  psie!  królewskie  sługi? 
Zatym  sie  wielkie  zamieszanie  zstało. 
Coraz  tym  więcej   burdy  przybywało. 
Rocliowie  srodzy  z  wieź  na  wojsko  biją. 
Kapłani  z  łuków  bez  przestanku  szyją, 
E-ycerze  bystre  konie  rozpuścili. 
Nie  był  kąt  jeden,  gdzieby  sie  nie  bili. 
Eada,  dwór,  drabi  społem  sie  mieszają, 
Nic  więcej,  jeno  po  bindach  sie  znają. 
Męstwo  z  fortuną  pospołu  stanęło. 
To  wojsko  teraz,  owo  zaś  moc  wzięło, 
Ten  tego  bije,  ali  sam  zaś  mdleje. 
Wszytek  sie  zastęp  to  tam,  to  sam  chwieje. 
Równie  tak,  jako  szumne  morskie  wody, 
Prze  wielkie  wiatrów  upornych  niezgody 
Na  Oceanie  północnym  bałwany 
Do  krzywych  brzegów  walą  na  przemiany. 
Tak  pani  biała  z  mieczem  sie  zawija, 
Kto  sie  nagodzi,  do  razu  zabija. 
Sprzątnęła  Popu,  jeszcze  dalej  bieży. 
Dosięgła  Pochu  na  wysokiej  wieży. 
To  w  tę,  to  w  owę  stronę  szablą  błyska, 
A  przed  nią  w  kupę  huf  sie  czarny  ściska. 
Pełno  jej  wszędy,  rwie  sie  i  w  namioty. 
Przez  gęste  wozy,  przez  wały,  przez  płoty. 
Widząc  Król  czarny,  źe  źle  na  wsze  strony, 
Uciekł  sie  i  sam  do  lepszej   obrony. 
Wysłał  Królową  w  smalcowanej  zbroi, 
Alić  już  ona  troje  dziwy  broi. 
Kogoś  tam  naprzód,  kogoś  nazad  ścięła? 
Wieleś  głów,  pani!  na  swą  duszę  wzięła? 
Napoły  żywe  białe,  czarne  konie. 
Walą  sie  prawie  na  obiedwie  stronie. 
Pospołu  z  draby  sieką  i  Fenrychg;, 
Tego  tu  wloką,  sam  owego  Mnicha. 
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Kto  klęskę  może,  kto  pobite  głowy 
Tej  ciężkiej  walki  wypowiedzieć  słowy? 
Drewniane  trupy  wszędy  wkoło  leżą, 
A  tu,  co  dalej,  tym  sie  barziej  rzężą. 
Szyku  nie  patrzą,  społem  sie  miotają, 
Czarni  lada  gdzie  i  biali  padają. 
Tak  jezdni,  jako  pieszy,  krom  różnice; 
Bowiem  Królewskie  obie  miłośnice, 
Ogniste  miecąc  na  przemiany  strzały, 
"W  zupełnych  zbrojach  przeciw  sobie  stały. 
Pewne  jednego  nie  ustąpić  kroku, 
Ażby  z  nich  która  kulkę  miała  w  boku. 
Tymczasem  więźniów  oba  Króle  strzegli 
I  trupów  tych,  co  na  placu  polegli. 
Żeby  zaś  jako  z  martwych  nie  powstali, 
A  drugi  raz  sie  znowu  nie  potkali.       i 
Nie  wiedzieć,  którym  fortelem  szampierza 
Podszedł  wódz  biały  i  dostał  Rycerza, 
Który  niedawno  przez  kapłańską  kuszę. 
Przed  samym  Królem  dał  był  Bogu  duszę. 
Więc  go  przy  desce,  by  nieczuła  horda, 
Cicho  posadzi,  a  ten  zaś  do  kordą; 
Jako  gdy  Wiedmy  Thessalskie  dostały 
Świeżego  trupa  i  czartów  zwołały, 
Fałszywą   duszę  podmiatają  w  ciało. 
Po  chwili  pojźrzysz,  alić  ono  wstało. 
Mówi  bezpiecznie,  widzi,  jako  trzeba, 
Używa  takież,  jako  drugi,  nieba. 
Poszedł  na  tego  rycerz  był  człowieka, 
Ale  go  Fiedor  obaczył  z  daleka. 
Uśmiechnąwszy  sie,  rzecze:     Toć  nowina; 
A  nie  tyżeś  był  wskrzesił  Piotrowina? 
Nie  trzebać  świadków  trzecioletnych  tobie, 
Masz  prawo  dobre,  chowaj  tego  w  grobie. 
Śmiałby  się  Borzuj,  lecz  mu  nie  do  śmiechu, 
Nie  każe  świętych  wspominać  dla  grzechu. 
Wzięto  Bycerza  zatym  z  szachownice, 
Idziż,  niebożę,  znowu  do  ciemnice! 
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Juź  teraz  barziej  oba  na  sie  wazą, 
Przeskoki  lepszą  opatrują  strażą. 
A  Baby  przedsię   puścili  w  zagony, 
Mordują,  biją  okrutne,  złe  żony. 
Siadły  nierycbło  potym  przeciw  sobie 
I  strzegą  pilnie  swoich  Królów  obie. 
A  oto  biała  z  tyłu  przyskoczyła. 
Murzynkę  ścięła,  ni  sie  obaczyła. 
Sama  też  w  boku  tuż  odniosła  strzałę, 
Nie  długo  miała  z  zacnych  łupów  chwałę. 
Wszyscy  pojźrzeli  z  tej   strony  i  z  owej, 
Litował  z  płaczem  każdy  swej  Królowej. 
Słyszałby  tam  był  lamenty  niewieście, 
Kiedy  niesiono  ciała  na  przedmieście. 
Nuż  hurmem  zaraz  prawie  wszytki  roty 
Na  hetmańskie  sie  naciskać  namioty. 
Każdemu  za  swe;  jednako  sie  boją. 
Wszyscy  nieprawie  w  dobrej  toni  stoją. 
Lecz  im  nie  wszytka  jeszcze  moc  ustała. 
Obój  a  strona  swe  posiłki  miała. 
Masz  Eochu  z  Popem,  Królu  czarnej  zbroje! 
Masz  i  Rycerza,  ktemu  pieszków  dwoje; 
I  ty  tak  wiele,  białych  hufów  panie! 
Jeszczeć  na  zamiar  jeden  drab  zostanie. 
Ostatek  sami  między   sobą  skłoli; 
Człowieka,  patrząc,  prawie  serce  boli. 
Ano  z  obu  stron  barzo  poczet  mały. 
Szlachtę  wybito,  dwory  spustoszały, 
Królowie  smutni  po  swych  miłośnicach 
Tęsknią,  że  sami  legają  w  łożnicach. 
Acz  pierwsza  miłość  obiema  panuje, 
Wszakoź  potrzeba  sama  rozkazuje. 
Aby  dla  rządu  i  lepszej   obrony 
Każdy,  gdzie  może,  patrzał  sobie  żony. 
Naprzód  do  panien  służebnych  Król  biały 
Kozkazał,  które  na  ustroniu  stały. 
Ze,  nie  brakując  bynamniej  w  osobie. 
Jedne  z  nich  myśli  wziąć  za  żonę  sobie; 
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Tylko,  żeby  sie  mężnie  popisała, 

A  ostatniego  kresu  dobieźała. 

Wnet  serce  wzięły  trzy  Królewskie  sługi, 

Poszły  za  sobą,  jako  był  plac  długi. 

Lecz  jedna  przedsię  ochotniejsza  była, 

Daleko  nazad  drugie  zostawiła, 

Wykrzyka,  lecąc,   skrzydła  jej  pod  nogi 

Sława  przydała  i  zakład  tak  drogi. 

Nikt  nie  przeszkadza,  bo  też  z  drugiej   strony 

Król  czarnej  barwy  szuka  sobie  żony. 

Więc  równyi^  pędem  bieżą  ku  kresowi. 

Przypatrują  sie  drudzy  zawodowi. 

Ale  że  czarna  pozad  zostać  miała, 

Na  towarzysza  poczekać  wolała. 

A  Pop  tymczasem  z  E-ycerzem  wyciekli. 

Ostatek  wojska  białego  wysiekli, 

Rycerz  nie  zginął  i  Eoch  sie  obronił, 

Ale  najbarziej  Król  małżonki  cbronił. 

Skoro  też  Pani  na  kresie   stanęła. 

Złotą  koronę  wnet  na  głowę  wzięła. 

Przybyło  serca  niemało  białemu, 

Ale  zaś  wiele  upadło  czarnemu. 

Sam  sie  Król  barzo  do  kąta  napiera, 

Bo  nań  Królowa  już  barzo  naciera, 

Ażeby  pana  tym  rychlej  pożyła, 

Rząd  wszytek  po  nim  Rochem  zasadziła. 

Sama  już  po  nim  cicho  sie  przykradnie, 

Skąd  mogła  Króla  już  pochodzić  snadnie. 

Zła  Fiedor  owa  stoi  w  mecie  prawie. 

Tuszą,  że  będzie  rychło  po  rozprawie. 

Daj  sie,  niebożę! — co  raz  to  mu  rzecze, 

A  tego  żałość  nieboraka  piecze. 

Obrony  żadnej  od  mętu  nie  widzi. 

Szkody  lituje,  a  ktemu  sie  wstydzi. 

Wtym  wieczór  zaszedł,  słońce  już  padało; 

Prostoć  sie  mętu,  Fiedorze!  nie  chciało. 

Borzuj  nalega,  przedsię  każę  chodzić. 

Cóż  o  jedno  szcie  mamy  sie  rozchodzić? 
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Stanęło  na  tym,  aby  grać  przestali, 

A  jutro  rano  ostatka  dograli. 

"Wszakoź,  odchodząc,  szachy  poznaczyli, 

A  z  każdej   strony  grze  sie  przypatrzyli. 

Naprzód  Król  czarny  (aby  każdy  wiedział) 

Rochu  sie  trzymał,  który  w  kącie  siedział. 

Przed  Królem  stał  koń  w  piątym  polu  prawie, 

A  pieszek  w  szóstym  i  na  tejże  ławie. 

A  wedle  niego  drugi  w  prawej   stronie, 

Ten  miał  nad  sobą  Popa  ku   obronie. 

Król  biały  patrzał  na  swego  szampierza 

Przez  draba  i  przez  czarnego  Rycerza. 

A  swego  Rochu  posadził  na  stronie 

Pod  Królem  czarnym  na  wtórym  zagonie. 

Na  tymże  rzędzie  też  Królowa  była, 

A  jednym  okiem  na  Księdza  patrzyła. 

Tym  obyczajem  oba  ufy  stały, 

A  czarnej  przodek  zeznawał  Król  biały. 

Tego  pałacu  oba  stróżom  zwierzą. 

Sami  za  Królem  idą  na  wieczerzą. 

Trochę  je  Fiedor,  pije  barzo  mało. 

Często  poziewa,  wiereby  sie  spało! 

Cieszą  go  drudzy,  drudzy  kniemu  piją, 

A  jemu  prawie  psi  za  uchem  wyją. 

Pokój  każdemu  potym  naznaczono, 

A  mury  zewsząd  strażą  opatrzono. 

Anny  już  teszno  (tak  dziano  Królewnie), 

Że  dotąd  niewie,  czyja  ma  być  pewnie. 

Na  obu  wprawdzie  patrzyła  łaskawie, 

Ale  co  wiedzieć,  komu  serce  prawie! 

Wywiedziawszy  sie,  na  czym  gra  stanęła, 

Jedne  za  rękę  panią  starą  wzięła 

I  przyszła  prosto  przez  tajemne  gmachy 

Na  te  drzwi,  kędy  zostawiono  szachy. 

Stróże  poczują,  poznawszy  po  mowie, 

Puścili  razem  obie  białegłowie. 

Panna  sie  zaraz  do  szachów  rzuciła. 

Więc  pilnie  pyta,  gdzieby  czyja  była. 
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Pojźrzy  na  czarną,  gorzej  być  nie  może. 

Do  pierwszego  szcia  biała  ją  przemoźe. 

Jedno,  źe  czarnej  przyjdzie  naprzód  chodzić, 

Snadźby  jej  jeszcze  nieco  mógł  pogodzić. 

I  rzecze:     Dobry  Rycerz  jest  od  zwady, 

Popu  teź  nieźle  zachować  od  rady. 

Dać  za  miłego  wdzięczną  rzecz  nie  szkodzi, 

Piechota  przedsię,  jako  żywo,  chodzi. 

Obróci  E-ochu  na  Króla  rogami. 

Sama  wynidzie,  zalawszy  sie  łzami. 

Fiedor  juź  dawno  zwątpił  o  Królewnie, 

A  Borzuj  mniema,  źe  juź  wygrał  pewnie: 

Ten  prosi  Boga,  by  rychlej  świtało, 

Ów  raczej,  żeby  nocy  przybywało.    - 

W  swą  miarę  przedsię  zeszła  noc,  a  potym 

Świat  sie  rozświecił  wszytek  słońcem  złotym. 

Leniwo  Fiedor  ubiera  sie  w  szaty. 

Widzi,  źe  trudno  ma  być  bez  utraty. 

Idź  przedsię;   kto  wie,  co  szczęście  przyniesie? 

Kie  kaźdyć  jedne  dzień  lortunę  niesie; 

Komu  Bóg  jeszcze  nie  obiecał  śmierci, 

By  dobrze  skonał,  z  grobu  sie  wywierci. 

Juź  go  nie  blizu  czekają  na  sieni, 

Wyszedł  nierychło,  a  twarz  mu  sie  mieni. 

Wszakoź,  gdzie  może,  śmiechem  źal  pokrywa, 

A  sobą  przedsię  nędznik  pochutnywa. 

Poszli  na  szachy  do  dawnego  stoła, 

Tam  (jako  mówią)  taż  baba,  teź  koła. 

Obrony  przedsię  nie  widzi  mętowi. 

Pyta,  kto  rogów  nakrzywił  Ruchowi. 

Bo  wczora  było  wszytko  poznaczono. 

Słuchaj,  toć  na  to,  błaźnie!  uczyniono. 

Stróże  powiedzą,   źe  Królewna  wczora 

Przyszła  tu  była  jedno  samo  wtóra. 

Niemałą  chwilę  na  szachy  patrzyła, 

Potym,  odchodząc,  Rochem  obróciła. 

A  cóż  wżdy  rzekła?  pocznie  Borzuj  pytać, 

Już  widzi,  kogo  ma  za  męża  witać? 
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Powiada:     Dobry  Rycerz  jest  od  zwady, 

Popu   teź  nieźle   zachować  od  rady, 

Dać  za  miłego  wdzięczną  rzecz  nie  szkodzi, 

Piechota  przedsię,  jako  żywo,  chodzi. 

Tom  dawno  słuchał,  Borzuj  na  to  powie, 

Kaidy  sie  tego  barzo  łacno  dowie, 

Że  Rycerz  męstwa  ręką  dokazuje. 

Biskup  podobno  więcej  w  głowie  czuje. 

I  Fiedor,  co  ma,  dałby  wszytko  pewnie, 

By  sie  mógł  jako  zostać  przy  Królewnie; 

To  teź  nie  dziwno,  źe  piechota  chodzi. 

Bo  nie  ma  konia  ani  jeździć  łodzi. 

Odpowie  Fiedor:     Niechaj  Pan  błaznuje, 

Jjacno  durować,  kiedy  przystępuje. 

A  sam,  po  stole  położywszy  łokcie. 

Myśli  nad  szachy,  a  gryzie  paznokcie. 

Myśli,  co  ma  być  z  Pycerzem  za  zwada, 

Jaka  to  ma  być  ta  popowa  rada. 

Gdzie  ta  wdzięczna  rzecz,  albo  gdzie  ten  miły. 

Dlaczego  przedsię  piechoty  chodziły? 

Nakoniec  czemu  Pochem  obróciła? 

Pewnie,  źe  darmo  tego  nie  czyniła. 

Dobrze  żyw,  myśląc;  a  ten  upomina: 

Fiedorze  bracie!  sna  niedobra  sina? 

Fiedor  nie  słyszy  nawiętszego  szumu, 

Wszytki  tam  smysły  zwabił  do  rozumu, 

Potym  się  dobrze  długo  namyśliwszy, 

Wstał  i  rzekł:     Królu  mój  najmiłościwszy! 

Jeden  jest  fortel  na  szczęście  wszelakie, 

Lub  źle,  lub  dobrze,  serce  mieć  jednakie. 

Kogo  fortuna  srogim  nie  pobiła. 

Tego  łaskawym  okiem  nie  zmamiła; 

A  kto  sie  barzo  rozbuja  w  pogodę. 

Ten  zasię   skrzydła  j^owiesi  w  przygodę. 

Niechże  już  idzie,  a  ty  patrzaj  pilnie: 

Mam  za  to,  żeś  sie  radował  omylnie. 

A  niechaj   nie  mam  za  wygraną  ktemu, 

Jeśli  trzecim  szciem  met  nie  będzie  twemu. 
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Król  zatym  do  nicłi  bliżej  sie  przysiędzie, 
Wszyscy  czekają,  co  nakoniec  będzie. 
Uderzą,  w  larinę;  a  Roch  jednym  skokiem 
Usiadł  Królowi  tuż  pod  samym  bokiem. 
Co  czynisz,  głupi?  mierzi  cię  ta  trocha? 
CJicesz  darmo  stracić  tak  wdzięcznego  Rocha? 
Tu  próżno  szukać  jakiej  inszej  rady, 
Przijdzie  do  końca  z  Eochem  patrzyć  zwady; 
Folgować  darmo,  bo  tak  Króla  dusi. 
Ze  mu  rad  nierad,  Król  wziąć  gardło  musi. 
"W  tym  drab  przyskoczy,  Król  ustąpi  kroku, 
Przypadszy  drugi  poimał  gi  z  boku. 
To  było  tej  gry  sławnej  dokonanie 
Prawie  nad  wszytkich  ludzi  donlniemanie. 
Tamże  zarazem  po  Pannę  posłano. 
Którą  za  żonę  Fiedorowi  dano. 
A  Borzuj  nie  chciał  być  proszon  na  gody, 
Ani  zegnawszy,  jechał  precz  z  gospody. 
Mnie  też  czas  będzie  uchwycić  sie  brzegu, 
A  odpoczynąć  nieco  sobie  z  biegu, 
Wysiadszy  z  morza,  gdziem  Widę  przejmował, 
Który  po  wodach  Auzońskich  żeglował, 
Udatnym  rymem  opisując  boje, 
Na  których  miecza  nie  trzeba,  ni  zbroje. 


DZIEWOSŁĄB 


JANA  KOCHANOWSKIEGO. 


A  ja  zaś  tak  rozumiem,  że  do  ożenienia. 
Nie  stanu  wysokiego,  nie  dobrego  mienia. 
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Nawet  ani  gładkości  tak  wam  szukać  trzeba, 
Jako  wstydu  a  cnoty,  darów  przednich  z  nieba. 
Bo  acz  to  wszytko  dobre  i  ma  swe  przysmaki, 
Ale  z  cnotą,  złożywszy,  pójdzie  między  braki. 
Bo  rzeczy  są  niepewne  i  które  czas  gładzi. 
A  co  nawięcej,  takim  przedmiotom  więc  wadzi. 
Człowiek,  mając  te  dobra,  dobry  z  nich  nie  będzie^ 
I  owszem,  między  złemi  pełno  tego  wszędzie. 
Ale  cnoty  nieszczęście  żadne  nie  zhołduje, 
Ani  wiek  zazdrościwy  jej   krasy  ujmuje. 
Kto  tę  ma,  tego  dobrym  człowiekiem  mianują, 
W  tym  jednym  źli  z  dobremi  spółku  nie  najdują. 
Przeto  tak  ważmy  gładkość,  tak  dom  i  klenoty, 
Jakoby  pierwsze  miejsce  zawźdy  miały  cnoty. 
Helena  i  w  królewskim  domu  sie  rodziła, 
I  gładkością  nad  insze  obdarzona  była. 
A  cóż  potym?  zdradziwszy  męża  właściwego, 
Zjechała  przez  namowy  gościa  wszetecznego. 
Jaki  dom,  jakie  złoto,  jaka  gładkość  przy  tej 
Przysądzić  ma  smakować  myśli  znamienitej? 
Cnota  tedy  ma  przodek,  jako  w  każdej  rzeczy, 
Tak  i  w  małżeństwie,  i    tę    naprzód  miej  na  pieczy. 
Bo  gdzie  ta  jest,  by  dobrze  nic  więcej  nie  było, 
Człowiekowi  z  nią  samą  żyć  na  świecie  miło. 
Gdzie  tej  niemasz,  tam  wszytko  swoje  cenę  traci, 
Zacność  precz,  a  uroda  przez  niej  już  nie  płaci. 
Cnotą  grunt  założywszy,  kto  przyniesie  ktemu 
I  urodę,  i   szczęście,  blizki  fortunnemu. 
Bo  dobra  na  trzy  czępci  mądrzy  rozpisują: 
Jedne  w  umyśle,  drugie  w  ciele  ukazują, 
Trzecie  z  strony  przychodzą,  co  szczęściem  zowiemy; 
Wszytkich  trzeba,  jeśli  żyć  doskonale  chcemy. 
Umysł,  rozum,  wymowę  cnota  zastąpiła; 
Przy  ciele  sie  zamyka  zdrowie,  gładkość,  siła. 
Fortunie  przypisują  ród,  powinowactwa, 
Dostojeństwo,  majętność,  skarby  i  bogactwa. 
Ale  do  Koryntu  przyść  nie  każdemu  snadnie; 
To  wszytko  rzadko  kiedy  jednemu  przypadnie. 
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Przeto  trzeba  nam  wiedzieć^  jako  co  szanować. 

Umysł  naprzód  i  jego  dary  umiłować, 

Potym  dobra  cielesne  plac  mają  za  temi, 

Dopiero  szczęście  idzie  z  przypadki  swojemi. 

Acz  ja  nie  wątpię,  źe  to  będzie  w  podziwieniu, 

Iźem  ostatnie  miejsce  dał  dobremu  mieniu, 

Które  ludzie  dzisiejszy  w  takiej  cenie  mają, 

Ze  gwoli  temu  wszytko  insze  zamiatają. 

Ale  jako  w  gorączce  człowiek  lubi  wodę. 

Mało  sie  rozmyślając,  źe  mu  niesie  szkodę. 

Tak  łakomstwo  bezecne  ludzką  myśl  fałszuje, 

Ze  mu  nic,  okrom  co  wrzód  rodzi,  nie  smakuje. 

Aby  nie  ta  zła  febra,  co  nam  smak  skaziła, 

Inaczejby  zdrowa  myśl  o  rzeczach  sądziła. 

Patrz  na  niewinne    dziatki,  gdzie  niemasz  przysady, 

Ani  jeszcze  uwodzą  człowieka  złe  rady; 

Ujźrzysz  znaki  niemałe  wrodzonej  hojności 

I  cnoty,  a  nie  ujźrzysz  skępstwa  i  chciwości. 

Czemu?  bo  przyrodzenie  na  mleku  przestawa, 

A  mając,  co  mu  dosyć,  dalej  sie  nie  wdawa. 

A  by  ludzie  do  końca  tak  sie  sprawowali 

I  tylko  przyrodzonym  żądzom  folgowali, 

Nie  byłyby  w  tej  cenie  perły,  ani  złoto. 

Bo,  bez  czego  być  mogę,  mogę  nie  dbać  o  to. 

Komu  tedy  nie  stęka  rozum,  bez  wątpienia, 

Urody  nie  odstąpi  dla  dobrego  mienia. 

Bo  jeśli  ku  nasieniu  zboża  wszelakiego, 

Ziarna  prawie  na  wybór  szukamy  pięknego, 

Jeśli  w  mnożeniu  stada  urody  patrzamy: 

W  złączeniu  swym  nadto  mieć  mniejszą  pieczą  mamy, 

Skąd  sie  ma  nie  kopa  bru,  nie  źrzóbek  przymnoźyć, 

Ale  człowiek,  który  ma  dobra  twego  pożyć? 

Z  Króla  zwego  Spartanie  wzięli  wielką  winę, 

Nie  prze  inszą,  jeno  prze  te  niższą  przyczynę. 

Ze  był  obrał  niezgrabną  jakąś  żonę  sobie: 

Niewiesz,  pry,  że  my  królów  czekamy  po  tobie? 

Ale  i  to  nam  pismem  podano  od  wieka. 

Ze  na  swój    własny    wyraz  Bóg  stworzył  człowieka; 
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Skąd  moźem  to  rozumieć,  źe  im  kto  cudniejszy, 
Tym  niejako  być  musi  Bogu  podobni  ej  szy. 
A  tym  barziej,  jeśli  kto  i  myśl  tak  sprawuje. 
Ze  tegoż  wizerunku  zawźdy  naszladuje. 
Taka  piękność  zostaje  zawźdy  w  swojej  mierze, 
Mądry,  kto  imo  wszytko  to  jedno  obierze. 
Ąle  Midas,  gdy  był  tym  od  Boga  pocczony. 
Ze  nie  miał  być  w  swej  prośbie  przezeń  omylony, 
Wszytko,  prawi.  Bóg  może;  a  ja  proszę  o  to: 
Czego  sie  kolwiek  dotknę,  niechaj   będzie  złoto. 
O  głupi  Mida!  widzisz,  źe  nie  tylko  uszy, 
Ale  i  rozum  ośli  nosisz  przy  swej  duszy. 
Przyzwolił  Bóg,  a  on  rad;  ledwe  podziękował, 
Tak  jął  szukać,  na  czymby  swej  mocy  skosztował. 
Urwał  rózgę,  rózga  sie  w  złoto  obróciła; 
Kamień  wziął  podia  drogi,  ali  złota  bryła; 
Zyta  dotknął,  żyto  wnet  złotem  zakwitnęło; 
Jabłka  dosiągł,  a  jabłko  świecić  sie  poczęło; 
Umywa  sie,  a  złoto  przez  ręce  sie  leje, 
Ledwe  ogarnąć  może  sercem  swe  nadzieje. 
Złotą  sobie  każdą  rzecz  obiecują  słudzy; 
Zatym  stół  przykrywają,  przynoszą  jeść  drudzy. 
Siadł  za  stół,  chleb  wziął  w  rękę,  z  chleba  kruszec 

[prawy, 
Potraw  ruszył,  wnet  złotem  stanęły  potrawy. 
Wina  sobie  każe  dać,  próżna  myśl  o  winie. 
Bo  z  sklenice  przez  gardło  szczere  złoto  płynie. 
Zlękł  sie  nieborak  Midas,  widzi,  że  pobłądził, 
Bo  mu  upad  przyniosło,  co  on  szczęściem  sądził. 
W  dostatku  niema  co  jeść,  a  za  trunek  wody 
Dałby  i  ono  złoto  i  wszytki  dochody. 
Bece  do  nieba  wznosi:  Odpuść,  panie!  a  tej 
Głodnej   hojności  pozbaw  i  n*ędze  bogatej. 
Midowemi  przykłady  na  złoto  nie  ważmy, 
Ale  każdą  rzecz  wedle  jej  ceny  uważmy. 
Złoto  jest  rzecz  nabyta,  a  siła  ubogich. 
Co  pracą  swą  dostali  majętności  drogich. 
Gładkość  Bóg  daje,  a  kto  bez  niej  sie  urodzi, 
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By  najbardziej  pracował,  bez  niej  takież  scbodzi. 
Ale  na  gładką  patrząc,  przedsię  sie  nie  najem, 
Takźeć  i  z  rolej   syna  żadnym  obyczajem 
Nie  wyprzesz,  bowiem  na  to  żonę  pojąć  trzeba, 
A  cbceszli  jeść,  szukaj  że  pługiem  w  rolej  chleba. 
Tedy  posagu  nie  brać;  byś  Likurga  pytał, 
Inaczejbyś  w  ustawach  jego  nie  wyczytał. 
A  przed  Likurgiem  jeszcze,  kto  żonę  pojmował, 
Ten  ojcu,  ile  kazał,  naprzód  oJ&arował. 
Ja,  gdzie  czego  obyczaj  jest,  nie  zakazuję. 
Tylko,  co  przed  czym  słusznie  ma  iść,  ukazuję. 
Ale  o  tym  już  nazbyt.     Do  ciebie,  miłości! 
Przystępuję,  która  masz  siła  stąd  zazdrości. 
Ze  ludziom  snadź  źle  radzisz.     Ale  iż  i  w  niebie, 
I  na  ziemi  nikt  nie  jest  bezpieczen  od  ciebie, 
A  twym  strzałom  trudno  sie  pawęzą  zasłonić, 
Ani  uciekać,  albo  rozumem  sie  bronić: 
Proszę  cię,  miałoliby  kiedy  przyść  do  tego. 
Niechaj  nic  nie  miłuję,  co  jest  szkaradego. 
Ostatek  na  twą  łaskę  puszczam.     Nie  mieć  złota 
Jeszcze  nie  szkoda;  ale  szkoda,  co  sromota. 
Do  miłości  tak  dosyć.     Dido,  jako  żywa, 
Aeneasza  nie  znała,  to  rzecz  niewątpliwa; 
Bo  ona  dobrze  przedtym  legła  w  grobie  była, 
Niźli  Trojańskie  mury  Grecka  moc  burzyła. 
To  prawda,  że  swą  ręką  śmierć  zadała  sobie, 
Lecz,  o  doby  Aenea!  nie  tęskniąc  po  tobie, 
Ale  uchodząc  łoża  larby  srogiego, 
A  miłując  małżonka,  chocia  umarłego. 
Któremu  i  po  śmierci  wiarę  chować  chciała. 
Bodaj  tak  swego  męża  każda  miłowała! 
A  jeśli  kto  równego  szuka  towarzysza, 
Uważże  sobie  ten  rym  u  Marcialisza: 
Podlejszą  żonę  pojmi,  tak  ja  radzę  tobie. 
Bowiem  inaczej  równi  nie  będziecie  sobie 
Aczby  snąć  o  tę  podłość  druga  sie  gniewała. 
Jeśli  polską  przypowieść  od  matki  słychała. 
Jakokolwiek,  zrównania  w  obyczajach  trzeba, 
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Dla  spornej  zony  drugi  nie  chciał  wniść  do  nieba. 
Insze  rzeczy  u  ludzi  bacznych  mało  wazą, 
Bo  z  fortuny  nikomu  chlubić  sie  nie  każą. 
Ostatek  Bogu  porucz,  Bóg  sam  wie,  co  dobrze, 
Ale  człowiek  nie   jest  w  to  tak  opatrzon  szczodrze, 
Aby  wiedział,  co  z  jego  lepszym?  czas  to  potym 
Okaże,  lecz  nam  teraz  tylko  sie  śni  o  tym. 
Tom  ja  pisał  na  siostry  swej  miłej  żądanie, 
Które  u  mnie  tak  ważne,  jako  rozkazanie! 
I  sama  sie  do  tego  dobrze  przyłożyła; 
Naleźć  rym,  to  nawiętsza  moja  praca  była. 


BRODA 

JANA  KOCHANOWSKIEGO. 


Broda  mój  rym,  Apollo!  chocia  niemasz  brody, 
Rymu  brodzie  nie  zajźrzy,    a  byś  wiecznie  młody 
Nie  chciał  być,  godnaby  ta  broda  twojej  twarzy, 
Rymu  zaiste  godna,  który,  proszę,  zdarzy! 
Wierzęć  ja,  że  w  tej  gęstwie  zacnych  bród  niemało 
Będzie  sobie  mym  rymem  chłubę  czynić  chciało, 
Mówiąc  (będzieli  zwłaszcza  po  temu  uroda): 
Jaciem  ona  sławnego  pisoryma  broda. 
Ale  to  w  czas  ode  mnie  wiedźcie,  źe  z  tą  brodą 
Żadna  śmiertelna  broda  nie  zrówna  urodą. 
Broda  to  nie  człowiecza;  coś  na  kozła  więcej 
Poszła.     Ale  do  rzeczy  przystąpmy  co  pręcej. 
Wizerunk  widomego  świata  niewidomy 
Jest  nad  przeźroczystemi  niebieskimi  domy. 
Gdzie  formy  doskonałe  wszytkich  rzeczy  wiszą, 
Wedle  których  Bóg  stworzył  tę  machinę  nisszą. 
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Tam  od  początku  wieku  ta  broda  mieszkała 
I  kształt  na  wszytki  brody  potomne  wydała. 
Raz  tak,  u  gęby  wisząc,  jako  wałkownica, 
Drugi  raz  przykrojona,  jako  procbownica, 
Dziś  nożycom  podobna,  jutro  końskiej  kosie, 
Czasem  tak  rzadka,  żeby  mógł  liczyć  po  włosie, 
Jako  kędy  grad  przejdzie,  czasem  wygolona 
Wkoło  gęby,  a    z  brzegów  w  cerkiel  nastrzępiona 
Tak  odmienna,  tak  można  między  wieczystemi 
Wisiała  na  powietrzu  sny  Platonowemi. 

0  brodo   starożytna,  nieobjęte  brzemię! 
Jakoś  z  nieba  zleciała  na  tę  nizką  ziemię? 

1  w  niebie  najdzie  zazdrość,  najdzie  gniew  i  zwadę* 
Broda  do  Wąsa,  swego  sąsiada,  tę  wadę 
Najdowała,  że  przed  nią  wyssze  miejsce  bierze, 

A  co  gorzej,  gdy  pije,  on  sie  w  czaszy  pierze, 
A  onej  sie  niebodze  więcej  nie  dostanie. 
Jedno  co 'z  wąsa  na  nie  mokrego  ukanie. 
Stąd  waśń  poszła  i  swary,  stąd  skargi  i  zwody, 
Ze  wąs  nigdy  nie  mógł  mieć  przyjaciela  z  brody, 
By  sie  jej  był  i  mostem  kładł.     Bojąc  sie  tedy. 
Aby  go  w  czym  z  tej  waśni  nie  podeszła  kiedy. 
Umyślił  ją  uprzedzić,  a  długo  myśliwszy. 
Ten  mu  sie  fortel  ze  wszech  zdał  naosobliwszy. 
Jest  na    niebie    (kto  świadom)    barwierz,  był  przed 

[laty 
Podczaszym  u  Jowisza,  teraz  więc  kosmaty 
Już  nie  wino,  ale  ług  cadzi  ku  potrzebie 
Nie  tylko  Jowiszowej,  ale  co  ich  w  niebie. 
Wodnikiem  go  tam  zowią,  że  mieszka  przy  wodzie. 
Ten,  jako  inszym  Bogom,  tak  służył  i  brodzie, 
Co  śrzoda,  co  sobota  z  ługiem  przy  chadzając, 
A  wiechę  nakurzoną  z  brudu  wymywając. 
Tego  sobie  wąs  obrał,  któremu  objawił 
Myśli  swoje,  a  temi  słowy  kniemu  prawił: 
O  Barwierzu  niebieski,  Wodolejca  sławny! 
Tobie  nie  jest  tajemny  mój  z  brodą  swar  dawny. 
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Teraz  do  tego  przyszło,  źe  albo  jej  w  niebie, 

Albo  mnie  być,  co  wprawdzie  w  ręku  jest  u  ciebie, 

Bo  jako  błotne  żaby  bociana  sie  boją,. 

Jako  szczurkowie  kota,  tak  przed  brzytwą  twoją. 

Wszytki  włosy  drżeć  muszą.    Okaż  moc  swej  broni,. 

A  przyjaciela  swego  ratuj  we  złej  toni. 

Pewien  wdzięcznego  serca,  póki  wąsa  w  niebie. 

Tylko  mi  chciej   dopomodz  w  dzisiejszej  potrzebie. 

Tuszę,  pomnisz,  jako  ja  w  twej  pierwszej  młodości 

Twarzy  twojej  folgował,  abyś  był  miłości 

Co  nadłużej  mógł  zażyć,  a  ta  wszetecznica 

Natenczas  rumianego  uszanować  lica 

Twojego  nie  umiała,  ale  sie  rzuciła 

Przed  czasem  na  twarz  twoje;  czym  cie  ohydziła 

Jowiszowi,  żeś  musiał  ustąpić  z  łożnice. 

Ty  wiesz,  jakiejeś  użył  natenczas  tęsknice. 

Teraz  masz  czas  zarazem  i  chęć  życzliwemu 

I  nieprzyjacielowi  niechęć  oddać  swemu. 

W  czym  obojgu  kto  czułym  nie  jest,  z  każdej  strony 

Krzywdzie  podległ,. u  obcych  i  u  swych  wzgardzony. 

Tu  wąs  przestał,  a  "Wodnik  tak  mu  odpowiedział; 

Owa  i  tyś  sie  przed  tą  panią  nie  wysiedział, 

Wąsie,  dobry  mój    druhu!    ale  bądź  cierpliwy, 

A  niech  nigdy  u  ciebie  nie  będę  prawdziwy. 

Jeśli  na  brodzie  takiej  nie  wyprawię  sztuki, 

Ze  na  wieki  poniesie  pamięć  mojej  ruki. 

Nie  brzytwą  ci  ja  nię  pójdę,  nie  żelazem. 

Mam  coś  osobliwszego,  co  tak  lekkim  razem 

Brodę  z  miejsca  wysadzi,  że  ani  poczuje, 

Aż  kiedy  sie  już  z  nieba  zlecieć  nagotuje. 

Wtenczas  więc  wara  wąsa,    bo  nizkąd  tak  snadnie, 

Jak  od  złego  sąsiada  szkoda  nieprzypadnie. 


Dzieła.  —  T.  II. 
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ZUZANNA 

Przypisana    Jej  M.  Paniej   Elżbiecie   z    Szydłoicca^    na 
Ołykach  i  Nieśioieżu  księżnie  ecł. 


Wszytkich  skarbów  na  świecie  i  wszytkiego  złota 
Godnaby,  zacna  pani!  twa  dobroć  i  cnota. 
Lecz  w  to  Bóg  umiał  trafić  i  porządne  nieba; 
Czego  ja  nie  mam,  tego  i  tobie  nie  trzeba. 
Tej  miary,  tego  kresu  twe  szczęście  dochodzi, 
Ze  nie  wiem,  jeśli  prosić  o  więcej  sie  godzi. 
Jednak  aby  eh  zachował    stare  obyczaje, 
Bo  temu,  kto  ma  wiele,  każdy  przedsię  daje, 
Przywiodłem  ci  Zuzannę,  po  prostu  przybraną. 
Dokąd  jej  kosztowniejszej  szaty  nie  dostaną. 
Dar  poprawdzie  niewielki,  lecz  ja  o  to  proszę. 
Chuć  moje  więcej  uwaź,  nie  to,  co  przynoszę. 

ZUZANNA. 

Niechaj  sie  źli  nie  kochają  w  swojej  wszeteczności, 
Zywie  Bóg  na  niebie,  który  karze  ludzkie  złości, 
A  dobre  ma  na  swej  pieczy  i  każdego  broni, 
Kto  sie  jeno  pod  zwyciężną  jego  rękę  skłoni. 
AVielką  moc  takich  przykładów  w  Historiach  mamy 
I  sami  tego  na  oko  czysto  doznawamy. 
Ble  jeśli  kiedy  znaczniej  swój  sąd  Pan  objawił. 
Nigdy  znaczniej,  jako  kiedy  Zuzannę  wybawił. 
Kto  niema  nic  pilniejszego,  niech  posłucha  mało, 
A  ja  powiem  dostatecznie,  jako  sie  co  sstało. 
W  Assyrijej  na  wschód  słońca  sławne  miasto  leży, 
Przez  które  śrzodkiem  Eufrates,  bystra  rzeka  bieży, 
Semiramis,  mężna  pani,  ta  je  zbudowała 
Wielkim  kosztem,  a  Babilon  imię  miejscu  dała. 
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Tam  Joachim  mieszkał,  człowiek  dobrego  żywota, 
Mając  wielkie  zachowanie  i  na  zamiar  złota. 
Ku  dostatku  tym  go  jeszcze  fortuna  zdobiła, 
Że  Zuzanna  poślubioną;  jego  zoną;  była. 
Białagłowa  dziwnie  gładka,  młoda,  urodziwa, 
Ktemu,  co  ludzie  nadroźej  szacują,  cnotliwa. 
Iź  tedy  znaczniejszego  wtenczas  miasto  nie  miało. 
!Na  każdy  dzień  wiele  ludzi  kniemu  sie  schadzało. 
Przy  pałacu  był  sad  wielki,  murem  otoczony; 
Kędy  pojźrzał,  wszytek  na  pięć  grani  usadzony, 
A  Fontana  z  Alabastru   prawie  pośrzód  stała. 
Która  wodę  nieprzebraną  ustawicznie  lała. 
I  trafi  sie,  że  dwu    sędziu  letnich  obrano, 

0  których  przez  usta  pańskie  było  powiedziano: 
Niestatecznośó  w  Babilonie  starszy  pokazali, 
Którzy  sie  ludziom  na  twarzy  świątobliwi  zdali. 
Ci  tedy  do  Joachima  często  w  dom  chodzili, 

A  za  nimi,  którzy  pilni  spraw  sądowych  byli. 

A  kiedy  sie  już  rozchodził  on  lud  ku  obiadu, 

Zuzanna  też  miała  swoje  przechadzkę  po  sadu. 

Starszy,  patrząc  na  każdy  dzień,  gdzie  pani  chodziła 

(A  komu  kiedy  zdradliwa  miłość  przepuściła?), 

Dali  sie  chciwości  uwieść  i  w  sercu   myślili. 

Jakoby  swej  bystrej  żądzy  zadość  uczynili. 

Gdzie  teraz  ona  stateczność?  gdzie  sądy?  gdzie  prawa? 

Obu  miłość  opętała  i  niebaczna  sprawa. 

Więc  sie  oba  w  spólnym  żalu  siebie  przestrzegają, 

A  zapalczywości  swojej   odkryć  sie  sromają. 

Ala  ogień,  co  go  dusisz,  to  sie  barziej  żarzy. 

Codzień  więcej  sie  dziwują  onej  pięknej  twarzy. 

1  rzekł  jeden:     Zda  mi  s,ie  południe  już  nadchodzi, 
A  nama  też  ku  obiadu  pokwapić  sie  godzi. 

To  wyrzekszy,  rozeszli  sie,  mając  oko  na  się, 
I  ty  pojźrzysz,  alić  oni  u  Joachima  zasię. 
Czego  ty  chcesz?  a  ty  czego?  społem  sie  pytają, 
Naostatek  swe  łotrowstwo  obadwa  wyznają. 
Tamże  sami  między  sobą  cicho  ukowali. 
Jakoby  ją  kiedyżkolwiek  same  przy  dybali. 
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Upatrzywszy  czas  po  temu,  zakryli  sie  w  sadzie, 
Pani  przyjdzie,  jako  zwykła,  nie  wiedząc  o  zdradzie, 
Za  nią  dwie  służebne  pannie;  a  iż  słońce  grzało, 
Chciała  opłókać  w  krynicy  przeźrzoczyste  ciało 
I  rzekła  pannam,  żeby  sie  po  mydło  wróciły, 
A  wychodząc,  ogrodne  drzwi   dobrze  opatrzyły. 
Skoro    wyszły,  a  ci  sie  dwa  z  kąta    gdzieś  wyrwali, 
"Więc  Zuzannę  równie  w  takie  słowa  namawiali: 
Nie  lękaj  się,  piękna  pani!  sługi  swoje  widzisz. 
Za  które  sie  nigdy,    da  Bóg!    sprawnie  nie  powsty- 

[dzisz. 
Jedno  nam  nie  chciej  być  trudna,  którzy  cię  miłuj em, 
A  dla  ciebie  niewymowną  w  sercu  boleść  czujem. 
Czas  po  temu  masz  i  miejsce,    drzwi  zawarte  stoją, 
Żywy  człowiek  nas  nie  widzi,  pomoź  łaską  swoją. 
Dziwnie  sie  te  słowa  zdały  w  uszach  u  Zuzanny  — 
Przebóg!  prosi,  a  pogląda,  rychło  przyda  panny. 
Starzy,  widząc,  że  ich  prośba  wagi  swej    nie  miała, 
Próźnoć,  pani!  będzieszli  sie  dłużej  wymawiała, 
Uźywiesz  tego  z  lekkością,  rozgniewasz  nas  sobie, 
Ą  my  będziem  zobopólnie  świadczyć    przeciw  tobie, 
Żeś  młodzieńca  potajemnie  w  tym  ogrodzie  miała 
I  dlategoś  precz  od  siebie  panny  odesłała. 
Tu  dopierko  prawie  z  płaczem  Zuzanna  westchnęła, 
A  na  swoje  niefortunę  narzekać  poczuła: 
Zewsząd  ucisk  przyszedł  na  mię  (niestetyź  mnie, 

[panie). 
Bo  jeśli  sie  dam  namówić,  za  śmierć  mi  to  stanie; 
Z  drugiej  strony,  jeśli  zasię  wam  gwoli  nie  będę, 
Jakobym  na  to  patrzyła,  źe  gardła  pozbędę. 
Ale  wolę  bez  winności  od  waszych  rąk  zginąć. 
Niż  przed  Bogiem  i  przed  ludźmi  niecnotliwą  słynąć. 
I  krzyknęła  wielkim  głosem,  starcy  tyle  dwoje, 
Ze  sie  wszyscy  słudzy  w  domu  porwali  do  zbroje. 
Poczną  pytać,  co  sie  dzieje?  a  ludzie  fałszywi 
Na  cnotliwą  potwarz  kładli,  będąc  sami  krzywi. 
Z  wielkim  wstydem  wszyscy  słudzy  tego  używali. 
Bowiem  o  niej  nic  takiego  przedtym  nie  słychali. 
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A  wtym  dzień  zszedł,  noc  na  jego  miejsce  nastąpiła, 
Swemi  skrzydły  wszytkę  ziemię  i  niebo  zaćmiła. 
Jaki  wtenczas  był  twój  nocleg,  białagłowo  święta! 
Pomniąc,  jakoś  przedtym  była  u  wszecb  ludzi  wzięta. 
A  nakoniec,  co  za  lekkość  jawnie  popaść  miała? 
Dobre  serce!  źeś  w  tym  żalu  i  dnia  doczekała. 
Ustawiczne  łzy  na  oczy  snu  nie  dopuściły, 
A  to  twoje  w  ciężkim  płaczu  smutne  słowa  były: 
Na  tożeś  mię,  o  przeklęta  fortuno!  chowała, 
Abych  w  swoicb  młodych  leciech  marnie  gardło  dała? 
Lecz  to  mniejsza  gardła  pozbyć,  bo  ktokolwiek  żywię, 
Umrzeć  musi;  na  tym  wszytka  rzecz,  umrzeć  poczciwie. 
Jam,  nieboga,  przyszła  na  tak  niebezpieczną  drogę, 
Że,  poczciwie  żywszy,  umrzeć  krom  zmazy  nie  mogę. 
Ktoby  wierzył,  że  mię  o  to  cnota  przyprawiła? 
Lecz  sie  ja  nie  skarżę  na  nię,  bo  mi  ta  jest  miła, 
Ze  mi  dla  niej  śmierć  nie  straszna,  nie  straszna  sro- 

[mota. 
Jeśli  miejsce  jest  sromocie,  gdzie  panuje  cnota. 
Bo  choć  podczas  prawda  musi  ustępować  zdradzie, 
Przedsię  pan  Bóg  pospolicie  na  wirzch  prawdę  kładzie. 
Z  tą  nadzieją  na  plac  pójdę  i  nastawię  szyje. 
Duszo  moja!  nie  lękaj  sie.   Bóg  na  niebie  żyje. 
Doczekam  ja,  choć  pod  ziemią,  da  Bóg!  tej  nowiny, 
Kiedy  rzeką,  żem  stracona  krom  wszelakiej  winy. 
Acz  ci,  których  fałsz  i  zdrada  o  śmierć  mię  przyprawi, 
I  przed  Bogiem,  i  przed  ludźmi  nie  będą  mi  prawi. 
Tym  sie  kształtem  ta  cnotliwa  pani  uskarżała, 
A  wzdychając  ustawicznie,  świtania  czekała. 
Nazajutrz,  skoro  się  słońce  na  świat  ukazało. 
Zeszło  sie  do  Joachima  w  dom  ludzi  niemało. 
Nie  dali  sie  długo  czekać  i  oni  panowie, 
U  każdego  pełno  zdrady,  pełno  fałszu  w  głowie. 
I  kazali  przedsię  stanąć  Zuzannie  cnotliwej. 
Chcąc  potwierdzić  kłamstwa  swego,  jako  prawdy  żywej. 
Stanęła  na  rozkazanie  pani  krom  wszej  winy, 
Mając  z  sobą  przyj acioły  i  maluczkie  syny. 
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Ona  źe  była  w  zasłonie,  odkryć  ją  kazali, 
Aby  na  jej  piękną  krasę  do  woli  patrzali. 
Nie  był  jeden,  ktoby  tej  był  paniej  nie  żałował, 
Tak  obcy,  jako  przyjaciel,  przygody  litował. 
A  stanąwszy  pośrzód  zboru,  fałszywi  sędziowie 
Położyli  swe  niewierne  ręce  na  jej  głowie. 
A  ona,  wejźrzawszy  w  niebo,  łzami  sie  zalała, 
Bowiem  w  Panu  swą  nadzieję  przedsię  pokładała. 
I  poczną  swą  rzecz  prowadzić:     Mało  posłuchajcie, 
A  tej  paniej,  co  tu  stoi,  niecnoty  doznajcie. 
AYczoraśmy  weszli  na  chwilę  do  ogrodu  sami, 
Ali  pani  z  fraucymerem  w  też  tropy  za  nami; 
Skoro  weszła,  tak  zarazem  panny  odesłała, 
A  sama  drzwi  co  nalepiej  zatarasowała. 
I  wystąpi  prosto  ku  niej  młodzieniec  ubrany, 
A  mychmy  sie  utaili  podle  samej  ściany. 
Widzim  wszytko,  co  sie  dzieje,  poczniewa  sie  kwapić, 
Tym  umysłem,  bychwa  mogła  oboje  załapić. 
Ale  miał  z  nas  obu  mocy  ten  isty  niecnota, 
AYydarł  sie  nam  i  wyskoczył,  odemknąwszy  wrota. 
Pani  jeno  tylko  sama  w  ręku  nam  została, 
Pytaliśmy,  ktoby  z  nią  był,  powiedzieć  nie  chciała. 
Tej  rzeczy  nas  świadki  macie. — Ludzie  uwierzyli, 
Jako  statecznym,  i  wnet  ją  na  śmierć  osądzili. 
Zuzanna  z  płaczem  zawoła:     Nieśmiertelny   panie! 
Który  wszytko  wiesz  i  pierwej,  niźli  sie  co  stanie, 
Jawno  tobie,  źe  mię  ci  źli  ludzie  pomawiają, 
A  krom  wszelakiej  mej  winności  o  śmierć  przypra- 
wiają. 
A  nie  tak  mi  o  śmierć  idzie,  jako  o  sromotę; 
Pomni,  Panie!  na  twe  sądy  i  na  moje  cnotę. 
Usłyszał  pan  jej  rzewny  płacz  i  wnet  sie  zlitował, 
Ruszył  ducha  w  Danielu,  aby  ją  ratował. 
Gdy  ją  tedy  na  śmierć  wiedli,  dziecię  zawołało: 
Nie  chcę  ja  być  tej  krwie  winien.    Pzekłszy  to,  mil- 

[czało. 
Wszyscy  na  on  głos  stanęli  i  chcieli  koniecznie. 
Aby,  co  chciał  przez  te  słowa,  wyrzekł  dostatecznie. 
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A  on  ku  nim:     Ludzie   głupi  i  zapamiętali! 
Takźeście  niewinną  duszę  juz  na  śmierć  skazali? 
Wróćcie  sie  do  sądu,  a  tam  dopiero  poznacie 
Icłi  fałsz  i  jako  napotym   komu  wierzyć  macie. 
Wrócili  się  wszyscy  z  trzaskiem  nazad  ku  domowi^ 
I  rzecze  tak  jeden  sędzia  ku  Danielowi: 
Ba,  wierę,  siądź  między  nami,  a  ukaż  po  sobie, 
Że  więcej  Bóg,  niźli  starym,  dał  rozumu  tobie. 
Bozprowadźcie  je  od  siebie,  Daniel  rozkaże. 
AYnetci  sie  tu  ich  nieprawość  i  zdrada  pokaże. 
A  gdy  je  rozprowadzono,    kazał  przyść  jednemu.. 
Także  srogo  poglądając,  uczynił  rzecz  k  niemu: 
Zastarzały  w  długim  wieku,  ale  więcej  w  złości, 
Teraz  na  cię  przyszły  twoje  pierwsze  nieprawości.. 
Nie  sądziłeś  sprawiedliwie,  jakoś  był  powinien, 
Skazowałeś  krew'  niewinną,    puszczałeś,  kto  winien^ 
A  Pan  mówi:     Nie  zabijaj  męża  niewinnego. 
Nie  skazuj  na  śmierć  okrutną  człowieka  dobrego. 
Ale  teraz  przed  wszytkimi  daj  świadectwo  swoje. 
Pod  którymeś  drzewem  widział  owo  ludzi  dwoje? 
Powiedział,  że  pod  jabłonią;  a  na  jego  mowę 
Rzecze  Daniel:     Skłamałeś  na  twą  siwą  głowę. 
Oto   pański  Anioł  stoi,  który  cię  zagładzi. 
Z  tym  precz,  a  drugiego  przywieźć  rozkaże  czeladzi.. 
Potomku  Chana,  nie  Judy!  gładkość  cię  zmamiła, 
A  przeklęta  twoja  żądza  serceć  wywróciła; 
(często  od  was  Izraelskie  dziewki  to  cierpiały, 
A  przed  strachem  i  bojaźnią  odmawiać  nie  śmiały.. 
Ale  córka  cnego  Judy  k  woli  wam  nie  była. 
Ty  powiedz,  pod  którym  drzewem  z  młodziei']cem  mó- 

[wila? 
Powiedział,  że  pod  orzechem,  a  na  jego  mowę 
Bzecze  Daniel:     Skłamałeś  na  twą  siwą  głową. 
Oto    pański  Anioł  stoi,  trzymając  miecz  goły, 
A  tym  z  wyroku  pańskiego  przetnie  cię  napoły. 
Wszyscy  wielkim  głosem  krzykli  i  cześć  Bogu  dali,, 
Ze  on  nigdy  nie  opuścił,    którzy  mu  dufali. 
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I  powstanie  przeciw  starcom  lad,  gniewem  zruszony, 
Bo  każdy  z  ust  swoich  własnych  już  był  osądzony. 
A  co  tę  cnotliwą,  panią  z  świata  zgładzić  chcieli, 
To  sami  swym  własnym  gardłem  zapłacić  musieli. 
A  tam  jawnie  Pan  swą  mocą  krwie  niewinnej  bronił, 
A  jego  pomsty  straszliwej  zły  sie  nie  uchronił. 


MARSZAŁEK 

JANA     KOCHANOWSKIEGO. 


Odpuść,  prze  Bóg,  marszałku!  a  swego  urzędu 
Nie  rozciągaj  nade  mną  dla  mojego  błędu. 
Nie  śmiechem  ci  to  czynię,  źe  sie  nie  ukażę 
Tak  długo,  bo  ja  ciebie  wielce  sobie  ważę. 
Ale  mniemasz  podobno,   żeby  tylko  rymy 
Poetowie  tworzyli,  nie  wierz  temu,  i  my 
Króla  musiem  obierać,  i  my  rozkazować, 
I  my  na  okazyą  musiem  sie  gotować. 
Musiem?  czy  radzi  czynim?  tuszę,  rychlej  temu 
Uwierzysz,  że  to  człowiek  przyrodzeniu  swemu 
Nie  czyni  k  woli,  ale,  powodzią  porwany. 
Płynie  tam,  gdzie  go  niosą  pieniste  bałwany. 
Co  drugiego?  dom  trzyma  i  chwile  dzisiejsze, 
JZwłaszcza,  że  nie  żołędziem,  jako  to  dawniejsze 
Lata  niosły,  ale  dziś  chlebem  żywi  ludzie. 
Który  porządnie  komu  przychodzi  nie  w  trudzie. 
A  mnie  więc,  który  k  stołu  nie  umiem  błaznować, 
Ani,  wydawszy  coraz,  gęby  nastawować, 
Potrzeba  kłosy  zbierać,  niechcęli  nauki. 
Uczyć  sie  sobie  trudnej  dla  obrocznej  sztuki. 
A  tym  podobno  więcej,  źe  sie  tego  biorę 
Patrzyć,  skądbym  mieć  mógł  w  swej  chudobie  pod- 

[porę. 


z  czego,  jako  rozumiem,  poczet  muszę  czynić, 

Bo  w  tej  mierze  mój  rozum  ludzie  będą  winić. 

Ale  Bóg,  jako  wszytko  postanowił  bacznie, 

Tak  i  w  tym  swoje  mądrość  okazuje  znacznie, 

Ze  w  ludzkie  głowy  wlepił  różne  obyczaje, 

Ten  to  lubi,  a  ów  zaś  indziej  sie  podaje. 

Bo,  byśmy  byli  wszyscy  na  pieniądze  cbciwi, 

Albo  wszyscy  waleczni,  albo  i  myśliwi. 

Jaka  ciżba,  jakieby  mordy  być  musiały! 

Tak  dziś  źle,  choć  sie  ludzkie  myśli  rozstrzelały. 

Przeto;  jakom  powiedział,  mądrze  to  Bóg  sprawił, 

Kiedy  ludzi  róznemi  sprawami  zabawił. 

Ten,  stworzywszy  część  ludzi  chciwych  na  pieniądze, 

Mnie,  za  co  mu  dziękuję,  stworzył  bez  tej  żądze. 

Ani  ja  dbam  o  pompę,  ani  o  Infuły, 

Uczciwe  wychowanie  to  moje  tytuły. 

Więc  kto  będzie  chciw  na  grosz  i  złoto  miłował. 

Ten  będzie  mojej  radzie  wielce  sie  dziwował, 

Nie  wiedząc,  żem  ja  z  inszej  gliny  ulepiony; 

Ja  miernością,  a  on  snąć  żądzą  przesadzony. 

Abych  ci  miał  wyliczać  i  głębsze  przyczyny, 

Czemu  inio  sie  puszczam  wielkie  dziesięciny, 

Pierwejby  w  morzu  zagasł  krąg  lotnego  słońca, 

Kiżbych  ja  w  swej  powieści  przebił  sie  do  końca. 

To  tylko  krótko  powiem:  dochody  szczuplejsze, 

Ale  myśl  bezpieczniejsza  i  serce  wolniejsze. 

Tylko,  jako  ktoś  mówi,  nie  trzeba  sie  wzbraniać 

Pługu  jąć  czasem,  albo  i  woły  poganiać, 

Nie  lenić  sie  do  domu  nieść  jagnięcia  w  łonie, 

Albo  jeśli  mać  kózki  odbieży  na  stronie. 

Tak  Poeta  mój  śpiewa,  a  znam  i  po  rymie, 

Ze  sam  roli  nie  orał,  ani  siadał  w  dymie, 

Ale  żywot  spokojny  i  miarę  miłował, 

Ay  czymbym  go  rad,  jako  i  w  rymie  naszladował. 

Tym  wierszem,  cny  Marszałku!  chciałem  sie  u  ciebie 

Obmówić,  a  ty  też  mej  rozumiej  potrzebie. 

Myśl  moja  zawżdy  z  tobą,  a  to  masz  rym  k  temu, 

Który  je  myślę  podać  wiekowi  przyszłemu 
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Za  swój  właściwy  wyraz,  skąd  mam  być  znajomy^ 
Jako  mi  Muza  tuszy,  choć  w  twarz  nieznajomy. 


ZGODA 

JANA     KOCHANOWSKIEGO. 


Ja,  Zgoda,  która  sporne  Planety  sprawuję, 
Ziemię,  wodę,  wiatr,  ogień  w  żywiołach  miarkuję, 
Stróż  Rzeczypospolitych,  zdrowie  i  obrona 
Miast  wszytkich,  przyszłam  tu,  chocia  nieproszona, 
Do  was,  o  potomkowie  Lecha  Słowieńskiego! 
Lutując  niefortuny  państwa  tak  zacnego, 
Które,  od  przodków  waszych  pięknie  założone, 
Prze  wasz  rozterek  domowy  mdleje  roztargnione. 
Chwała  Pańska  nie  idzie  w  zgodzie  a  u  jedności,. 
Jako  sam  Pan  przykazał,  ale  wszeteczności 
I  bluźnierstwa  pełne  są  Zbory  Chrześcijańskie, 
Czego  nigdy  nie  słyszą  Bóżnice  Pogańskie. 
"Więc  jako  w  wierze,  tak  i  pospolitej  rzeczy 
Każdy  swą  porze,  każdy  swoje  ma  na  pieczy. 
A  dobro  pospolite    prze    wnętrzną  niezgodę 
Odnosi  ciężką  żałość  i  okrutną   szkodę. 
Sądy  milczą  i  prawa,  a  czym  się  chlubicie, 
Gnę  tak  piękną  wolność  niebacznie  tracicie. 
Bo  w  tym  nierządzie  chudzi  u  pana  w  niewoli, 
A  w  jednym  prawie  siedząc,  okrutnie  to  boli. 
A  o  nieprzyjacielach  swoich    co  trzymacie. 
Których  tak  wiele  wokół,  ile  sąsiad  macie? 
Myślą  o  dobrym  waszym,  a  patrzą  pogody. 
Jakoby  was  pozbawić  do  końca  świebody. 
A  otuchę  im  czyni  nie  siła,  nie  zbroja, 
Ale  tylko  niezgoda,  sławna  Polsko!  twoja. 
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Niech  sie  miasto  otoczy  trojakimi  wały. 

Trojakimi  przekopy  i  mocnemi  działy, 

Kiedy  przyjdzie  niezgoda,  uniżą  sie  mury, 

I  wnidzie  nieprzyjaciel,  nie  szukając  dziury. 

Jakiego  Państwa  za  swą  dzielnością  był  dostał. 

Królewic  Macedoński  i  jako  mu  sprostał? 

Gdy  przyszło  na  potomki,  wnet  sie  powadzili 

I  w  tym  zacne  królestwo  marnie  spustoszili. 

A  Rzym,  którego  pożyć  nie  mógł  Pyrrhus  mężny, 

Nie  mógł  chytry  Hannibal,  ani  Król  potężny, 

Antiochus,  nie  mogli  śmieli  Francuzowie, 

Niemcy  nieuśmierzeni,  gwałtowni  Cymbrowie, 

Upadł  prze  dwu  niezgody,  jedno,  źe  równego 

Jeden  cierpieć  nie  umiał,  a  drugi  wysszego. 

Ale  czemu  tak  dawne  dzieje  wspominamy? 

Aza  świeżych  przykładów  w  Grecijej  nie  mamy? 

Gdzie  Turek  one  wszytkie  niezgodne  Książęta 

Po  jednemu  pozbierał,  jakoby  kurczęta? 

Tym  sposobem  Węgierska  Korona  zniszczała, 

Bo,  dwu  Panów  obrawszy,  trzeciego  dostała. 

Który,  tuszę,  tak  łacno  z  Budzyna  nie  zjedzie, 

Jako  wj achał;  a  ty  czuj  o  sobie,  sąsiedzie! 

Bo  siła  miast  bogatych  spalił  w  krótkim  czesie, 

A  ten  pożar  i  rzekę,  i  górę  przeniesie. 

Lepiej  sie  tedy  zgadzać,  a  w  spólnej  miłości 

Radzić  o  tym,  żebyście  w  cale  tej   wolności 

I  swobody  potomkom  swoim  dochowali, 

Jaką  wam  prawie  w  ręce  ojcowie  podali. 

Ale  nic  gruntownego  stawić  nie  możecie. 

Póki  tego  korzenia  złego  nie  wyrwiecie, 

Na  którym  sporny  rozterk  i  niezgoda  roście. 

A  chcecieli  mię  słuchać,  powiem  ja  wam  proście. 

Wszyscyście  odstąpili  od  swego  urzędu, 

Więc  też,  gdzie  sie  obrócisz,  wszędy  pełno  błędu. 

Świątobliwość  żywota,  którą  świecić  mieli, 

Zgasła  prosto  w  Duchownych,  bo  sie  wdać  woleli 

W  rozkoszy  nieprzystojne  i  próżne  biesiady, 

A  proste  ludzi  gorszą  ich  te  złe  przykłady. 
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Drudzy  do  gospodarstwa  wszytkę  myśl  skłonili, 

A  w  pieniądzacłi  nawyssze  dobro  położyli. 

Więc  tez  tam  rychlej  najdziesz  Rejestra  na  stole, 

A  spleśniałą    Biblią  strzygą  w  kącie  mole. 

A  jakoż  uczyć  mają,  nie  umiejąc  sami? 

Muszą  pewnie  nadłożyć  Kazania  baśniami. 

Świetcy,  widząc  ich  nierząd,  w  rzeczy  poprawili. 

Jęli  sie  sami  kazać  i  żony  wćwiczyli. 

Więc  teraz  wszyscy  każą,  a  żaden  nie  słucha. 

Spytajże,  zkąd  Apostoł?  —  Duch,  pry,    gdzie  chce 

A  Eycerskie  rzemięsło,  którym  Polska  stała,  [dmucha. 

Tak,  że  sie  nieprzyjaciół  swych  nigdy  nie  bała. 

Staniało  miedzy  ludźmi,  zbroje  zardzewiały, 

Drzewa  prochem  przypadły,  tarcze  popleśniały, 

Wszytkie  granice  puste,  a  Tatarzyn  bierze, 

Kiedy  sie  wy  nalepiej  wzgadacie  o  wierze. 

Ale  uczyńcie  aby  ten  porządek  lichy. 

Wy  każecie,  wyprawcież  na  Podole  Mnichy. 

A  cóż,  kiedy  źle  każą?  To  sąd  nie  mej   głowy, 

A  boję  sie,  ani  twej;  próżne  nasze  mowy. 

Kościół  tu  musi  sądzić,  który,  jako  żywo. 

Uznawał,  co  w  tej  mierze  prosto,  a  co  krzywo. 

Na  tej  twardej   opoce  rozbił  się  Arius, 

Marcyon,  Samosaten,  Menech,  Ńestorius 

I  wszyscy,  którzykolwiek  wnieśli  co  nowego, 

Targając  świętą  zgodę  Kościoła  Pańskiego. 

Oto  teraz  w  Trydencie  Biskupi  zasiedli. 

Aby  lud  roztargniony  ku  zgodzie  przywiedli; 

Tam  sie  stawcie  wy  wszyscy,  którzy  powiadacie, 

Ze  u  siebie  naukę  gruntowniej  szą  macie. 

Tam  sie  stawcie,  jeśli  nie  rozterku  pragniecie, 

Ale  tylko  dla  Pańskiej  chwały  spór  wiedziecie. 

A  wy  tymczasem  bądźcie,  Polacy!  cierpliwi, 

Aż  sie  jawnie  pokaże,  gdzie  prawi,  gdzie  krzywi. 

Ogrodziwszy  sumnienie,  ostatka  czekajcie, 

A  nazbyt  tych  wolności  swych  nie  wyciągajcie. 

Bo  tam  dalej  rozpusta,  wszeteczność,  swawola; 

A  kędy  sie  to  rodzi,  nieszczęsna  to  rola. 
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Nie  możecie  przodkom  swym  dać  żadnej  przygany, 

Że  Stan  Duchowny  jest  tak  bogacie  nadany, 

Bo  to  świętym  umysłem  i  bacznie  czynili, 

A  szpytale  dla  was  je  samych  założili, 

Aby  Rzeczpospolita  tę  podporę  miała, 

Skądby  posługi  godnym  ludziom  nagradzała. 

Bo  gdzie  zapłaty  niemasz  cnocie    albo  złości, 

Tam  sie  trzeba  nadziewać  prędkich  odmienności. 

Na  toć  waszy  cnotliwi  przodkowie  patrzali, 

Kiedy  swe  n\ajętności  Kościołom  dawali. 

Lecz  wy,  niewynalazszy  pierwej  nic  lepszego. 

Nie  chcecie  zgoła  trzymać  porządku  dawnego.- 

Aza  tego  nie  waszyż  bracia  używają? 

I  wąs  wielu  stąd  naprzód  dobre  mienie  mają? 

Aleście  ten  chleb  sobie  teraz   ohydzili, 

A  na  skarby  Korony  raczej  sie  rzucili. 

Zabraliście  jej  wolność,  którą  zdawna  miała, 

A  ona  (jako  mówią)  na  koszu  została. 

I  ubezpieczyliście  naprzód  dzieci  swoje, 

Że,  mając  wieczność  albo  dożywocie  troje, 

Mogą  sie  poczciwemi  służbami  nie  bawić. 

A  którzy  chętni  byli  gardł  swoich  nadstawić 

Ku  posłudze  Koronnej,  nie  będą  snadź   chcieli, 

Boście  je  do  wszytkiego  dawno  ubieżeli. 

Prze  wasz  tedy  postępek,  prze  te  wasze  sprawy 

Zginęły  wszytkie  prawie  poczciwe  zabawy, 

A  nastało  łakomstwo  i  swawola  wielka, 

Wzgarda  sądów,  zuchwalstwo  i  wszeteczność    wszel- 

Nakoniec,  Pospolita  rzecz  nie  ma  obrony,        [ka. 

Tak  wiele  nieprzyjaciół  mając  z  każdej   strony. 

Toby  trzeba  naprawić  i  przywieść  w  swą  klubę, 

Byście  potem  Korony  nie  przywiedli  w  zgubę. 

Każdy  niechaj  przestrzega  swego  zawołania: 

Duchowni  niech  Pańskiego  uczą  przykazania, 

A  ludziom  prostym  dają  dobry  przykład  z  siebie, 

Jakoby  i  ten,  i  ów  byli  społem  w  niebie; 

Świetcy  niechaj  sie  w  cudzy  urząd  nie  wdawają, 

Me  rycerskim  sprawom  znowu  przywykają. 
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Nie  bylić  Kaznodzieje,  ani  Doktorowie, 

Co  w  Prusiech  tęgo  dali  Krzyżakom  po  głowie. 

Na  swem  każdy  przestawaj,  a  dla  zysku  swego 

Nie  szkodź,  ani  umniejszaj  dobra  Koronnego. 

Można  Rzeczpospolita  i  was  ubogaci, 

A  gdzie  sie  ta  powinie,  tam  swe  każdy  traci. 

A  naprzód  starajcie  sie  o  społecznej  zgodzie, 

W  tej  ci  samej  nadzieja,  że  sie  przy  swobodzie 

Swej  dawnej  zostoicie  i  drogę  najdziecie. 

Jako  w  pierwszy  porządek  wszytko  przywiedziecie. 

Barziejci  kędy  indziej  rzeczy  więc  zachodzą, 

Ą  przedsię  mądrzy  ludzie  łatwie  w  to  ugodzą, 

Ze  przywiodą  w  swą  miarę,  co  sie  wykroczyło, 

Ale  trzeba,  żeby  tam  uporu  nie  było. 

Ten  zgoła  wykorzeńcie,  a  wszytkie  swe  sprawy 

Do  pożytku  spólnego  obróćcie  naprawy. 

To  czyńcie,  a  nie  będziem  wszyscy  żałowali: 

I  ja,  że  radzę,  i  wy,  żeście  mię  słuchali. 


JANA  KOCHANOWSKIEGO 

EPITHALAMIUM, 

Na    wesele  Pana  J.  M.  Krzysztofa    Radziwiła,  Xiążęcia 
na  Birżach  i  z  Dubinek,  Hetmana  Polnego  i  Podczaszego 
Kięsłwa  Wielkiego  Litewskiego,    Boryszowskiego  i  Solec- 
kiego  Starosty, 
i  Jej  M.  Księżnej  Katarzyny  Ostrowskiej,  Wojewodzanki 
Kijowskiej  ect, 
Anno  1578.  27.  Julii. 


Nie  zawźdy  bystre  wiatry  morza  przedymają, 
Ani  wały  gwałtowne  w  brzegi  uderzają. 
Nie  zawżdy  niepogoda  na  niebie  panuje, 
Czasem  sie  też  i  Słonce  wdzięczne  ukazuje. 
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I  wiatry  ucichają,  i  morze  gniewliwe, 

Stanowi  nawałności  swoje  popędliwe. 

I  fortuna  nie  zawźdy  groźno  sie  nam  stawi, 

Bywa  teź  czas,  źe  dobrą  myśl  w  człowieku  sprawi. 

Oto  ja,  którym  twego  niedawno  litował 

Nieszczęścia  i  na  srogą  Parkę  sie  frasował. 

Teraz,  nadgrodę  słysząc  i  pociechy  twoje, 

0  zacny  Radziwile!  i  sam  pióro  swoje 
Tobie  gwoli  odmieniam,  a  po  Helikonie 
Kwiateczki  wonne  szczypię  na  twe  gładkie  skronie. 
Idźmy,  gdzie  nas  Bóg  wiedzie,  a  dawnych    niewcza- 
Zapomniawszy,  weselszych  używajmy  czasów,  [sów. 
Bijcie  w  bębny  i  w  trąby,  ale  nie  na  taki 

Ton,  jako  szalonemu  Marszowi  przysmaki 
Czynią,  kiedy,  żelaznym  serdakiem  odziany. 
Między  wojski  z  lotnego  woza  sieje  rany. 
Ale  bijcie  tym  xtałtem,  jako  złotorucha 
Kieprzyjaciołka  bojom  Venus  rada  słucha. 
Jako  tańce  wesołe  lubią  i  płeć   biała, 

1  Bachus  wartogłowy,  i  miłość  niestała. 

I  wy,  których  piszczałki  łagodne  słuchają, 

I  wy,  którym  sie  strony  głośne  ożywają, 

AVszyscy  Badziwiłowi  cnemu  gwoli  grajcie, 

A  swoje  wdzięczne  głosy  pospołu  znaszajcie. 

AVsiadaj  na  swój  dzielny  koń,  zacny  Badziwile! 

Który,  jakoby  czując  pańskie  kr  ot  o  chwile, 

Wdzięcznym  głosem  poryza,  wędzidła  smakuje, 

Nogami  ziemię  kopa,  pana  upatruje. 

Wsiadaj  w  dobrą  godzinę,  a  wjedź  na  bogaty 

Dwór  Dubieński  z  swojemi  uczciwemi  swaty. 

Tobie   w  kosztowną  szatę  świetną  sie  ubrała. 

Tobie  włosy  ozdobne  swoje  rozczosała 

Nadobna  Kafarzyna,  Xiąźęcia  zacnego, 

I  ojca  Wojewody  córa  Kijowskiego. 

Patrzaj,  jako  twarz  białą  zdobi  wstyd  rumiany! 

Takiej  barwy  więc  niebo  bywa,  gdy  świt  rany 

Złote  Słońce  uprzedza,  albo  gdy  leliją, 

Z  pięknym  kwiatem  różanym  w  jeden  wieniec  wiją. 
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Z  jej  oczu,  kiedy  Bogów  chce  zagrzać,  oboje 
Zażegnać  więc  pochodnią,  zwykła  miłość  swoje. 
Co  pocznie,  gdzie  sie   ruszy,   wdzięczność  ją   spra- 
I  wszędy  niewidoma  za  nią  postępuje.  [wuje 

Szczęśliwy  Radziwile!  masz  chętliwe  Bogi, 
Od  których  upominek  -odnosisz  tak  drogi. 
Ale,  nie  pochleb  ująć,  byłeś  godzien  dobrze, 
Któregoby  padała  fortuna  tak   szczodrze. 
Bo  bych    cię    miał  z  przodków  twych  i  z  zacności 
Zalecać,  nie  ustąpisz    w  tej  mierze  nikomu,  [domu 
Nikomu  nie  ustąpisz,  tak  to  imię  dawne 
Badziwiłów  pod  siedmią  Trionów  jest  sławne 
Nie  tylko  z  męskiej,  ale  i  z  białej  płci  strony. 
Które  na  głowach  swoich  xiąźęce  korony 
I  Królewskie  nosiły.     Ale  Radziwiła 
Nie  tylko  jego  przodków  zacność  ozdobiła. 
Ozdobiła  go  cnota  i  sprawy  uczciwe, 
I  przy  męskiej  urodzie  serce  nielękliwe. 
Kto  nad  cię  konia  swego  xtałtowniej  gsiędzie? 
Kto  piękniej  czerstwy  jego  bieg  sprawować    będzie? 
Tak  Pholus,  tak  Euritus  na  koniech  siadali, 
A  prostakom  sie  zdało,  źe  z  nich  wyrastali. 
Aleś  ty  nie  tylko  zwykł  darmo  koniem  toczyć, 
Albo  z  kopiją  raźną  do  pierścienia  skoczyć, 
Albo  niedźwiedzie  strzelać,  albo  dzikie  świnie, 
Niejeden  twój  grot  został  w  hardym  Moskwicinie, 
I  Tatarzyn  nie  odniósł  w  sajdaku  twej   strzały, 
W  boku  rychlej  przez  pancerz  i  przez  telej  biały. 
Jako  tedy  dzielnością,  tak  i  przedniej szemi 
Urzędy  przodki  swoje  ścigasz,  bo  za  swemi 
Służbami  poczciwemi  zostałeś  wielkiego 
Podczaszym  i  Hetmanem  Xięstwa  Litewskiego. 
Starostw  nie  przypominam,  bo  za  swą  godnością 
Godzieneś  jeszcze  więcej;  swoją  zaś  ludzkością 
Kogoś  sobie  nie  ujął?  kogoś  nie  zhołdował? 
Kto  hardy,  próznoby  sie  tego  dokupował. 
Bóg  sam  tę  parę  złączył.     Aczci,  o  Podczaszy! 
Za  lat  jeszcze  dawniejszych  i  dziadowie  waszy. 
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Xiąźę,  mówię,  Konstantyn  z  Irzym  E/adziwiłem, 
Co  jeszcze  i  po  dziś  dzień  jest  w  pamięci  siłem, 
Wielkiej  przyjaźni  z  sobą  zawźdy  używali 
I  spoinie  możne  wojska  litewskie  wadzali. 
Oba  ci  hetmanili,  gdy  na  Olszanicy 
Na  głowę  porażeni  Tat arowi e  dzicy, 
A  kiedy  nad  Kropiną  wojsko  niezliczone 
Moskiewskie  napoiła  krwią  swą  pola  płonę. 
Po  śmierci  Konstantego  (wiek  ludzki  niedługi) 
Przybył  dziadowi  twemu  dziad  po  matce  drugi 
Tej  uczciwej  panienki,  jako  w  Krześcijaństwie, 
Tak  i  po  wszytkim  sławny  Tarnowski  pohaństwie. 
Tycli  jako  cnota  naprzód  i  szczerość  złączyła, 
Tak  zaś  potym  i  spoina  potrzeba  stoczyła. 
Bo  ten,  żołnierzem  Polskim,  a  ów  zaś  Litewskim 
Ludem  władnąc,  Starodub  wzięli  pod  Moskiewskim, 
Co  mam  ojce  wspominać,  których  spólnej  chęci, 
Lubo  Bellona  szablą  robi,  lubo  święci. 
Wszytek  ten  świat  północny  jest  świadomy? 
Ową  Bóg  nieśmiertelny,  wieczny,  władogromy, 
Tychże  dziadów  i  ojców  sławnych  uczciwemu 
Zdarzy  potomstwu,  że  też  i  ci  panu  swemu 
I  Rzeczypospolitej  w  towarzystwie  będą 
Godnie,  da  Pan  Bóg,  mogli  służyć  i  zasiędą 
Te  miejsca,  które  zasieść  ich  przodkom  nie  nowa. 
Ale  to  Bóg  do  czasu  swego  niech  zachowa. 
A  ty,  ojcze  i  matko,  zacna  krwi  oboje! 
Wesołym  i  chętliwym  sercem  dziecię  swoje 
AV  rękę  mężowi  dajcie,  dziecię  miłe  swoje, 
Aczci  już,  właśnie  mówiąc,  wasze  jest  oboje. 
Błogosławcież  im  spoinie,  zacne  to  są  rzeczy, 
Kiedy  ojciec  i  matka  dziatkom  dobrze  rzeczy. 
Jako  zaś  rzadko  komu  szczęśliwie  sie  wodzi, 
Kiedy  w  przeklęctwie  swoich  rodziców  kto  chodzi. 
Lecz  ta  para  nie  tego  sobie  zasłużyła, 
Godniejsza  z  uczciwych  spraw  swoich,  żeby  była 

I  dzieła.  —  T.  II.  n 
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W  wiecznej  rodziców  łasce,  bo  gdzie  podobieństwo 
Więtszą,  uczciwość  naleźć,  więtsze  powoleństwo? 
Takiin  ty  >viek,  o  Boże!  długi  obiecujesz; 
A  nie  wątpię,  źe  w  wieku  wszytki  zawięzujesz 
Szczęśliwości,  bo  coby  po  długim  żywocie, 
Jeśliby  go  w  nędzy  wieść  przyszło  i  w  kłopocie? 
Takiego  wieku  tedy  tej  parze  uczciwej 
Wedle  swej  obietnice  życz  nieobłędliwej, 
Któryby  łaski  twojej  przeciw  sprawiedliwym 
Światu    wszytkiemu    świadkiem    był  nic  nie  wątpli- 
Dajźe  im,  Panie!  zgodę  i  miłość  społeczną   [wym. 
I  w  twoim  posłuszeństwie  wytrwać  cbęć  stateczną. 
Daj  im  wdzięczne  potomstwo,  aby  ucieszyli 
Swe  rodzice  i  sami  uczestniki  byli 
Tycbźe  pociech;  daj  w  dobrym   zdrowiu    długo    po- 
Fortun  dziedzicznych,  a  toź  spełna  zaś  odłożyć  [żyć 
Dzieciom  swoim,  a  oni  nie  tylko  we  złocie, 
Albo  w  szerokich  włościach,  ale  też  i  w  cnocie, 
I  w  prawach  sławnych  swoich  przodków  niech  dzie- 
A  lud  nieprzerwanemi  stopniami  niech  liczą,  [dziczą, 
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Każe  wdzięcznie  wspomionąć;  a  jakiej  są  godne 
Wdzięczności,  przez  te  wiersze  podać  nieozdobne. 
Bo  za  nie  godzienbyś  był  złota  bogatego, 
Które  peJnym  strumieniem  pędzi  z  dalekiego 
Kraju  Luzytańskiego  Tagus  nieprzebrniony. 
Złoty  piasek  na  obie  wymiatając  strony. 
Grodzienbyś  był  i  pereł,  drogo  nakui)ionycb, 
Jakie  przeważni  kupcy  miewają  z  miejsc   onycL, 
Kędy  ośm  nawigacij  żeglarze  bywali 
Odprawują,  niźli  sie  zaś  nazad  wracali. 
Godzienbyś  sławnodawnycb  mistrzów  malowania 
I  ręką  Mętorową  w  mosiądzu  rzezania. 
Jeno  szczęście  tym  rzeczom  dobrze  zabieżało, 
Ze  ich  ani  ty  pragniesz,  ani  ich  mnie  dało. 
Przetoź  niech  Pyramydi,  kto  chce,  i  Kolossy 
Tobie   stawi;  a  mnie  mój  Phoebus  złotowłosy 
Cudzą  natenczas  pracą  zalecić  sie  radzi 
Dotąd,  póki  mię  na  tę  górę  nie  wprowadzi. 
Kędy  wdzięczno-łaskawe  Boginie   mieszkają. 
Co  z  nich  pisorymowie  sławni  wszytko  mają, 
y  których  aza  ja  tez  tej  łaski  nabędę, 
Zeć  sie  na  co  własnego  za  czasem  zdobędę. 
A  teraz  bierz  z  rąk  moich  Proporzec  dzielnego 
Pisoryma  w  Sarmackim  kraju  przedniejszego, 
Który  niech  wróżką  będzie  przyszłej   sławy  twojej, 
A  wtenczas,  o  Bogini!  złotej  lutniej  n.ojej 
Dodaj   dźwięku  lubego  i  takiej   wdzięczności, 
Coby  ją  śpiewać  mogła  podług  jej  godności. 
Kamień  z  laty  upada,  a  czas  nieprzetrwały 
Marmór  łamie  i  spycha  niebotyczne  skały. 
Ale  ślachetne  rymy  takową  moc  mają, 
Ze  zazdrościwe  lata  ich  nie  pokonają. 
Z  temi  sie  ja  chcę  stawić,  na  te  pióro  swoje 
Sposabiać,  by  umiało  sławić  imię  twoje. 

W.  m.  mego  pojia  naniższy  sługa. 

Kristoph  Kochanowski. 
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PEOPOEZEC. 

Zacny  Koronny  Hetmanie! 
Wiem,  źeć  wszytkiego  dostanie, 
Czego  trzeba  ku  bojowi 
Dobremu  walecznikowi; 
Ale  na  zamiar  co  wadzi, 
Mieć   rinsztunku  i  czeladzi? 
Przetoź  weźmi  też  ode  mnie 
Nie  zbroję,  kowaną,  w  Lemnie, 
Abo  tarcz  nieprzełomioną 
Od  Cyklopów  urobioną; 
Lecz  proporzec,  pięknie  tkany 
I  z  Helikonu  podany 
Od  córek  wdzięcznej  pamięci. 
Bez  których  łaski  i  chęci 
Hetman,  niech  jaki  chce,  wstanie, 
Sławy  trwałej  nie  dostanie. 

Oto  w  zacnym  ubierze  i  w  złotej  koronie 

Siadł  pomazaniec  boży  na  swym  pańskim  thronie. 

Jabłko  złote  i  złotą  laskę  w  ręku  mając, 

A  zakon  nawys^zego  na  łonie  trzymając. 

Miecz  przed  nim  srogi,  ale  złemu  tylko  srogi, 

Niewinnemu  na  sercu  nie  uczyni  trwogi. 

Z  obu  stron  zacny  Senat  koronny,  a  wkoło 

Sprawiony  zastęp  stoi  i  rycerstwa  czoło. 

Przystąp,  Olbrychcie  młody,  zacnych  Książąt  plemię! 

Który     trzymasz    w     swej     władzy     piękną    Pruską. 

[ziemię 
Z  łaski  cnych  Królów  Polskich;   uczyń  panu  swemu 
Winną  poczciwcść,  a  ślub  wiarę  dzierźeć  jemu. 
Co  tak  ziścisz,  jeśli  spraw  ojca  cnotliwego 
Trzymać  sie  będziesz,  z  których  on  u  pana  swego 
Był  zawżdy  w  takiej  wadze,  źe  nie  hołdownikiem, 
Ale  zdał  sie  być  jednym  państwa  uczesnikiem. 
Jego  tedy  postępki  mądre  uczyniły, 
Jego  wiara  i  cnota,  źe,  co  srodze  były    - 
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Pruskie  kraje  strapione   ustawicznym  bojem, 
Wrychle  jęły  sie  cieszyć  ]_x)źądnym  pokojem. 
Miecze  na  niezrobione  lemiesze  skowano, 
Szable  na  krzywe  kosy  i  na  sierpy  dano, 
Morza  i  drogi   bystrych  rzek  uspokojone, 
Miasta  z  rumów  upadłych  znowu  wyniesione. 
Nieprzyjaciele  w  łaskę  przyjęci,  a  owi, 
Co  ku  zwadzie  skłonniejszy,  niź  ku  pokojowi, 
Z  myśli  swej  hardej    byli  do  gruntu  zniszczeni 
r  w  bojowych  powodziach  z  głową,  ponurzeni. 
Sprawiedliwość  wielka  rzecz;  tę  po  sobie  mając, 
Zacni  królowie  Polscy,  a  Boga  wzywając, 
Nieprzyjaciele  główne  mieczem  okrócili 
1  krzywd  swoich  nad  niemi  znacznie  sie  pomścili, 
Którzy,  z  płodnej   Syrijej  niedawno  wygnani 
Będąc,   przeciw  poganom  na  pomoc  wezwani 
Od  pogranicznych  książąt  narodu  Polskiego, 
Nie  pomniąc  dobrodziejstwa,  dopiero  wziętego, 
Obrócili  swe  groty  nad  ludzkie  nadzieje 
Nie  na  pogany,  ale  na  swe  dobrodzieje, 
Psów  przykładem  wyrodnych,  którzy  z  wilT^i  mają 
Dobry  pokój,  a  stado  zwierzone  drapają. 
Ale  to  wszytko  na  ich  głowę  sie  wróciło. 
A  ja,  tego  niechaj ąc,  co  przed  laty  było, 
Dzień  dzisiejszy   poświęcić  myślę  rymem  swoim 
Za  zdarzeniem,  o  piękna  Melpomeno!  twoim. 
A  już  więc  syn  książęcy  upadł  na  kolana 
I  wyznał  swe  poddaństwo  i  zwierzchnego  pana, 
Obiecując  na  swą  cześć  ktemu  sie  znać  wiecznie, 
A  wiarę  panu  swemu  zachować  statecznie. 
Zatym  mu  jest  do  ręku  proporzec  podany, 
Kosztownemi  farbami  wszytek  malowany. 
Wielki,  świetny,  ozdobny,  jaki  za  lat  dawnych 
AV  żadnym  szyku  nie  był  znan,    ani  w  bitwach  sła- 

[wnych. 
Ten,  jako   skoro  z  drzewa  swego  był  spuszczony, 
A   potym  wzgórę  na  wiatr  wolny  wyniesiony. 
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Okazały  sie  na  nim  rozliczne  narody, 

Króle,  wojska,  hetmani,  rzeki,  miasta,  grody. 

Tam  było  widać  Prussy,  a  oni  wojują 

Mazowsze,  ludzie  wiążą,  wsi  i  miasta  psują; 

A  Konrad  przeciwko  nim  Krzyżaki  prowadził 

I  nad  głęboką  Wisłą  przy  Dobrzyniu  sadził. 

Margrabiowie  Pomorską  ziemię  posiadali 

I  już  Gdańsk  niedobyty  zdradą  otrzymali, 

Starosta  zamku  bronił,  a  temu   Krzyżacy 

Na  ratunek  bieżeli  i  zbrojni  Polacy. 

"Wilkowi  owcę  odjął  pies  niepościgniony, 

Ale  ją  sam  przedsię  zjadł.     Zamek  obroniony, 

Lecz  dobrzy  zakonnicy  Polaki  wygnali 

I  starostę,  a  sami  zamek  otrzymali. 

Aż  i  wszytko  Pomorze;  król  wojnę  gotował, 

A  Czech  sie  przeciw  jemu  z  Krzyżakiem  spisował; 

Zonę  królewicowi  z  Litwy  też  niesiono 

I  pokój  między  państwy  wieczny  stanowiono. 

Mało  dalej  król  wzajem  Margrabstwo  wojuje, 

A  cna  Krystyna  gardłem  cześć  swą  odkupuje 

Dobrowolnie,  bo  słowy  poganin  zwiedziony 

Jej  zacną  głowę,  nie  chcąc,  rozdzielił  z  ramiony. 

Tu  już  burda  z  Krzyżaki,  którzy,  swojej   mocy 

Nie  ufając,  u  Czecha  szukają  pomocy. 

Mazowszanin  ściśniony  Czechowi  hołduje, 

A  za  dobre  sąsiedztwo  Krzyżakom  dziękuje. 

Wnet  potym  Szamotulski  przestawa  z  Krzyżaki, 

Ale  nawet,  gdy  bitwę  stoczyli  z  Polaki, 

Pomógł  ich  bić;  tam  Szary  leży  zmordowany, 

Którego   barziej  boli  zły  sąsiad,  niż  rany. 

Inszy  król,  insze  czasy;  ludzie,  syci  boju, 

Dali  w  moc  dwiema  królom  sądzić  o  pokoju. 

Wyrok  naszym  nie  kmyśli,  przedsię  go  trzymają, 

Ale  sie  Niemcy  czegoś  więcej  domagają. 

Znowu  wici  roznoszą,  lecz  Papież  hamuje, 

A  przysłuchawszy  sprawy,  Krzyżaki  winuje. 

A  ci  oto  zaś  z  królem  znowu  sie  jednają, 

Ale  Polscy  Biskupi  na  to  nie  zwalają. 
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Tamże  piękny  majestat  był  wymalowany^ 

Na  nim  król  siedział,  w  myślach   swoich  rozerwany^ 

Bo  sie  na  zad  oglądał  na  to,    co  sie  działo 

Przed  nogami  nie  patrząc,  albo  dbając  mało. 

Po  nim  Jagełło  Litwę  jednoczy  z  Polaki, 

A  potym  o  pokoju  rokuje  z  Krzyżaki. 

Próżno  podobno;  bo  patrz,  jako  wsi  gorają, 

A  zamków  między  sobą  przedsię   dobywaj ą* 

Widać    źe  było  dalej   dwie  wojszczs  ogromne. 

Strzelbę  na  sie  składając  i  kopije  łomne; 

Stąd  Krzyżacy,  a  z  nimi  Niemcy  i  CzechowiCj 

Stąd  Polacy  i  Litwa,  Rnś  i  Tatarowie. 

W  bok  wojska  król  dwa  miecza  od  Niemców   przij- 

[muje, 
Z  drugiej   strony   Tatarów  Witułt  już  hamuje, 
Ale  ci  przedsię   serca  drugim  nie  skazili, 
Bo  Polacy  na  głowę  Niemce  porazili. 
Malbork  zatym  oblegan,  a  pod  Koronowem 
Dwie  wojszcze  z  sobą  czynią  obyczajem  nowym, 
Bowiem  w  pół  bitwy  z  obu  stron  odpoczyw^ają 
Raz  i  drugi,  za  trzecim  Niemcy  sie  mieszają. 
Otóż  Krzyżakom  kwoli  Czech  Polskę  wojuje, 
Ale  w^yprowadzony  toż  u  siebie  czuje. 
A  Niemce  znowu  przedsię  pod  Gołubiem  gromią, 
A  ci,  w  bramę  się  cisnąc,  szyję  z  mostu  łomią. 
Tu  już  zasię  Krzyżacy  z  królem  sie  jednają, 
A  Zmódzką  płodną  ziemię  panom  własnym  zdają. 
Król  Duński  z  królem  Polskim,    mając    podejźrzane 
Sąsiady,   przysięgają  na  ściski  podane. 
Potym  Czech  wyrok  czyni  Polakom  nachyło, 
Ale  szczęście  Krzyżakom  i  w  tym  nie  służyło. 
Bo  miasto  złota,    które  z  Avyroku  dać  mieli. 
Srebro  kładli,  a  tego  Polacy  nie  chcieli. 
To  w  niwecz,  znowu  przedsię  radzą  o  pokoju, 
Ale  sprawą  Cesarską  przyszło  zaś  do  boju, 
Bo  Niemcy  pod  przymierzem  do  Polski  wtargnęli, 
A  jako  Bóg  chciał,  i  tak  przedsię  klęskę  wzięli. 
I  ty  masz  tu  swe  miejsce,  mężnj   Włodzisławie, 
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Bo  widzę,  ze  z  Krzyżaki  czujesz  o  rozprawie, 
A  potyin  bitwę  zwodzisz  z  poganinem   srogim. 
Który  (ach)  miał  sie  cieszyć  twoim  duchem  drogim. 
Patrzajźe  tu  Prussaków,  jako  zamki  psują, 
A  wygnawf-zy  Krzyżaki,  koronie  hołdują; 
Niemcy  do  kupy,  naszy  bitwę  śmiele  dali, 
Ale  sprawy  me  było;  nie  dziw,  ze  przegrali. 
Zamki  zatym  służebni  królowi  podają, 
A  dawno  zatrzymany  swój   żołd  odbierają. 
Krzyżacy  przedsię  znowu  swego  szczęścia   kuszą, 
Lecz  za  pańską  pomocą  ustępować  muszą. 
Tu  pokój   zasię  poseł  Papieski  stanowi, 
A  Krzyżak  czołem  bije  Polskiemu  królowi. 
Biskup  niedobrej   myśli,  bo  infułę  kładzie,- 
Potym  go  z  mistrzem  widzę  i  z  Prusaki  w  radzie. 
Matiasz  do  Prus  godzi,  lecz  mu  drogi  bronią, 
A  Krzyżacy  powinnej  przysięgi  sie  chronią. 
Przeto  znowu  niepokój:  Firlej  zamki  wali, 
Wsi  i  miasta  gorają,  Niemcy  już  ustali. 
Na  końcu  Olbrycht  klęczy  w  książęcym  uhierze, 
A  od  króla  chorągiew  rozpuszczoną  bierze. 
Na  niej   skrzydła  roztoczył  czarny  orzeł  śmiały, 
Niosąc  w  sercu  zwycięzcę   wielkiego  znak  mały. 
Śrzodkiem  tego  wszytkiego  srebrna  rzeka  płynie, 
-Którą,  leżąc  pod  skałą  przy  powiewnej  trzcinie, 
Rozciągła  AVisła  leje  krużem  marmórowym, 
Głowę  mając  odzianą  wieńcem  rokitowym, 
A  do  morza  przychodząc,  drze  sie  na  trzy  części. 
Tam  okręty,  a  przy  nich  Delfinowe  gęści 
Po  wierzchu  wody  grają,  połyskując  złotem. 
Brzegi  burstynem  świecą.     Pierwsze  lice  o  tem. 
Z  drugiej   strony  zaś  tenże  mistrz  początki  dawne 
I  dzieje  był  wyraził,  na  wszytek  świat  sławne 
Słowieńskie:  naprzód,  jako  mężne  Amazony 
Od  Thermodonta  przybił  wiatr  w  Scythijskie  strony. 
Potym,  jako  mieszkance  tamtych  ziem  trapiły, 
A  nakoniec  od  ojców  syny  rozmówiły 
I  szły  z  nimi,  nabrawszy  wszelakiego  plonu, 
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Ku  północy  i  siadły  po  obu  stron  Bonu. 

Z  tego  gniazda  waleczny  naród  wstał  za  laty, 

Grekowie  starodawni  zwali  Sauromaty. 

Ci  w  Europie  i  w  pięknej  Azyjej  władali 

I  przezwiska  obiema  Sarmatiom  dali. 

Nie  widziałeś  tam  zamku,  ani  miasta  zgoła, 

Ani  zboża  na  polu,  ani  w  jarzmie  woła; 

Aleś  widział  namioty,  różno  rozsadzone, 

I  koni  niezrobionych  stada  niezliczone. 

A  sami,  tak  mężczyzna,  jako  białegłowy, 

Łuk  i  szablę  przy  boku  niosąc,  jadą  w  łowy, 

Albo  sąsiada  budzą,  jeśli  gdzie  ospany 

Kosmate  capy  pasie  i  wielkie  czabany. 

"Widać  je  przy  przy  wysokim  wierzchu   Promethowym, 

Widać  je  z  drugiej   strony  przy  morzu  lodowym, 

I  orły  pograniczne  E,zymskie  płocho  siedzą. 

Bo  i  przez  wielki  Dunaj  oni  drogę  wiedzą. 

To  Wineci,  skąd  morze  Wineckie  nazwano. 

To  Rossani,  skąd  Ruski  naród  mianowano, 

To  Laxi,  skąd  Lach  rzeczon,    to    możni  Cekowie, 

Od  których  imię  mają  dzisiejszy  Czechowie. 

To  Bulgary,  co  naprzód  płyną  po  Dunaju, 

Po  nich  dzielni  Słowacy  jednego  rodzaju, 

Więc  Serby,  więc  Antowie,  Bosnacy  za  nimi 

I  Karwaci  waleczni  z  chorągwiami  swemi. 

Przeciwko  tym  Cesarze  wojska  zasadzają 

Ze  wszytkich  stron,  ale  tył  zawźdy  podawają. 

Nie  mogąc  gwałtu  strzymać,  a  naród  Słowiański 

Nie  oparł  sie  aż  o  brzeg  wielki  Adriański. 

Patrzźe,  jako  sie  sobią,  broń  nieuchroniona 

W  jednej  ręce,  a  w  drugiej  kielnia  ugładzona. 

Owi  na  wszytki  strony  czujną  straż  trzymają, 

A  ci  zasię  obronne  mury  zakładają. 

A  którzy  zaś  na  zachód  słońca  sie  chynęli. 

Aż  za  wodę  głęboką  zimnej  Laby  wzięli. 

Tak,  iż  był  niemal  wszytko  jeden  opanował 

Naród,  co  Bóg  trojakim  Neptunem  warował. 
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Po  tym  wszytkim  Boreas  Orythią  niesie, 

A  gdziekolwiek  przeminął,  znać  gościniec  w  lesie; 

Sośninę  wywróconą,  dęby  powalone, 

A  rzeki,  lodowemi  mosty  utwierdzone. 

Która  powieść,  bądź  za  rzecz  prawdziwą  twierdzona 

(Bo  kto  tego  nie  wspomniał),  bądź  też  tak  zmyślona. 

Znaczyła,  źe  za  laty  miał  wstać  lud  z  północy, 

Którego  kraj  południ  nie  miał  zdołać  mocy. 

Malowaniem  Proporzec  takim  ozdobiony 

Wziął  natenczas  od  króla  Olbrycht  przerzeczony. 

Zatym  w  trąby  i  w  głośne  bębny  uderzono, 

A  zarazem  i  strzelbę  ogromną  puszczono. 

Jako  więc  piorón  trzaska  w  niepogodne  czasy, 

A  niebo  cbmurne  huczy  i  wzruszone  lasy, 

Łyskawice  z  obłoków  czarnych  wynikają, 

A  śmiertelne  narody  gromu  sie  lękają. 

Taki  huk  wstał  natenczas;  a  kiedy  król  potym 

E-uszył  sie  z  majestatu  swego  w  płaszczu  złotym, 

Ruszyli  sie  z  nim  wszyscy;  tam,  jako   więc  rany 

Zefir  na  cichym  morzu  podnosi  bałwany 

Na  pierwszym  słońca^  wschodzie,  które,  póki  czują 

Łaskawy  wiatr,  leniwo  naprzód  postępują, 

Potym  za  duźszym  duchem  coraz  gęstsze  wstają, 

A  płynąc  przeciw  słońcu,  daleko  błyskają: 

Tym  kształtem  ludzie  wtenczas  z  miejsca  sie  ruszah, 

A  ku  swemu  mieszkaniu  społem  pochadzali. 

Ostatek  dnia  biesiady  sobie  przywłaszczyły 

1  tańce,  i  myśl  dobra,  i  dźwięk  lutnie  miły. 

Aleś  ty,  wielki  królu!  wtenczas  o  biesiady 

Mało  dbał  i  owszemeś,  pilnie  szukał  rady, 

Jakobyś  przywiódł  w  jedność  dv;a  wielkie  narody. 

Życząc  Litwie  i  Polszczę  wiekuistej  zgody, 

Na  co  przodkowie  twoi  acz  grunt  założyli, 

Ale  tobie  twoje  część  przedsię  zostawili. 

Bo  co  waży  pargamin  i  gęste  pieczęci. 

Przy  piśmie  zawieszone,  jeśli  niemasz  chęci? 

Co  tedy  prawem  inszy,  co  nas  przysięgami 

Wiązali,  ty  nas  sercem  zepni  i  myślami. 
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A  niechaj  juź  Unijej  w  skrzyniach  nie  chowamy, 
Ale  ją  w  pewny  zamek  do  serca  podamy, 
Gdzie  jej  ani  mól  ruszy,   ani  pleśń  dosięźe, 
Ani  wiek  wszytkokrotny  starością  dolęźe; 
Ale  synom  od  ojców  przez  ręce  podana, 
Nieogarnione  lata  przetrwa  niestargana. 
A  przypatrując  sie  ja  twej  dzielności  i  tej 
Chęci,  którą  masz  przeciw  Rzeczypospolitej, 
Mam  zupełną  nadzieję,   ze  w  ten  cel  uderzysz, 
cŁaski  pańskiej  wzywając,  do  którego  mierzysz. 
Ku  czemu  droga,  tobie,  królu!  tym  łatwiejsza, 
Im  rzecz,  której  podajesz,  sama  jest  ważniejsza. 
Bo  gdzie  ludzie  pewniejszy  zdrowia  i  swobody, 
Jeno  tam,  gdzie  sie  mocne  zbuntują  narody? 
Miał  Niemiec  i  z  Polaka,  i  z  Litwina  siły, 
Póki  te  dwa  narody  spoinie  sie  trapiły; 
Ale  skoro  sie  zjęły,  Niemcom  śmiech  oddali. 
Którzy,  cudzego  pragnąc,  swego  postradali.' 
Tymże  fortelem  i  dziś  postąpić  musiemy. 
Jeśli  nieprzyjaciela  swego  pożyć  chcemy, 
Abowiem  przeciw  mocy  potrzebna  jest  siła, 
A  siła  co  innego,  jeno  gdzie  ich  siła? 
Przetoż  i  każdy  człowiek  ma  to  z  przyrodzenia. 
Że  chciw  do  towarzystwa  i  do  zgromadzenia, 
Czymby  go  był  na  przodku  Bóg  nie  obwarował. 
Zęby  sie  był  sam  dzikim  zwierzom  odejmował. 
Stąd  zbory,  stąd  urosły  miasta  znamienite, 
Stąd  prawa  i  porządne  rzeczypospolite. 
Nad  co  ku  zachowaniu  ludzkiej  społeczności 
Nie  ma  świat  nic  lepszego  z  Boskiej  opatrzności. 
Za  powodem  samego  tedy  przyrodzenia. 
Królu  zacny!  ludzkiego  szukaj  pomnożenia, 
A  ludzi  jednej  wiary  i  pana  jednego 
Przywiedź  do  związku  węzła  nieroztargnionego. 
Tym  nieprzyjacielowi   serce  masz  zepsować, 
A  rzeczypospolitej  pokój  ugruntować 
I  bezpieczeństwo  całe;  swemu  imieniowi 
Zjednasz  cześć,  niepodległą  żadnemu  końcowi* 
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JANA  KOCHANOWSKIEGO 

PAMIĄTKA 

Wszylkimi  cnotami  hojnie  obdarzonemu  JanOwi  BaptiŚcie 
Hrabi   na  Tęczynie,  Bełskiemu    Wojewodzie  i  Lubelskie- 
mu Staroście  etc. 


Tobie  niechaj  ta  karta  będzie  poświęcona, 
Zacny  hrabia  z  Tęczyna!    którego  kwapiona 
I  niespodziewana  śmierć  hidzi  zasmuciła, 
A  lamentem  1  płaczem  wszytko  napełniła. 
Będą  drudzy  twym  kościam  grób  zacny  budować 
I  twarz  twoje  w  miedzi  lać  i  w  marmórze  kować; 
Między  któremi  snąć  też  miejsce  będą  miały 
Eymy  moje,  na  łasce  Bogiń  aby  trwały. 
Wiodłeś  swój  ród  wysoki  z  domu  Tęczyńskiego, 
Skąd  ustawicznie,  jako  z  konia  Trojańskiego, 
Jeden  po  drugim  ludzie  wielcy  wychodzili, 
Którzy  doma  i  w  polu  godnie  w  Polszczę  byli. 
Pomnią  tu  Pruskie  pola,  pomni  nieszczęśliwa 
Warna,  gdzie  nieśmiertelnej   chwały  cnota  chciwa 
Nie  tak  ostrożnie,  jako  śmiele  sie  potkała 
I  zwycięstwo  poganom  z  siebie  sławne  dała. 
Tycheś  ty  nie  chciał  wydać,  a  na  swoje  lata. 
Dosyć  młode,  zwiedziłeś  część  niemałą  świata. 
Przypatrując  sie  pilno  wielkich  Królów  sprawie 
Tak  w  pokoju,  jako  i  w  żołnierskiej  zabawie. 
A  chociaś  był  nieprawie  jeszcze  dorósł  wojny. 
Szedłeś  między  lud  Króla  Francuskiego  zbrojny, 
Gdy  synowie  ojcowskiej  wiary  popierali, 
A  dawszy  sobie  po  łbu,  potym  sie  jednali. 
Kochałeś  sie  w  naukach  i  w  piśmie  uczonym, 
Nie  przestając  na  szczęściu,   z  ojców  zostawionym. 
Ale  jako  cię  znacznym  fortuna  czyniła, 
Takeś  i  dowcipem  miał  przed  inszymi  siła, 
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Przeto,  skoroś  dojactiał  kraju  ojczystego, 
Obranyś  posłem  zaraz  do  Króla  Szwedzkiego, 
Gdzieś  wszytko  wedle  myśli  Pana  swego  sprawił, 
Siebieś  poprawdzie  troski  niemałej  nabawił. 
Nie  dziwuję  sie,  Panno  zacnego  rodzaju! 
Zeć  sie  ten  gość  podobał  z  dalekiego  kraju. 
Godzien  był  za  urodą,  swojo;  Ty  tonowe, 
Godzien  był  miejsce  zasieść  Endymionowe. 
Morskie  Nimphy,  po  piersi  wydawszy  sie  z    wody. 
Wzdychały,  patrząc  na  twarz  i  wiek  jego  młody, 
Nieśmiertelnemi   laty  kupować  je  chciały; 
Próżno,  bo  wieczne  czasy  gdzieindziej  mu  słały. 
Tak  przed  laty  Tezeus,  chcąc  srogiego  pożyć 
Minotaura,  a  ciężką  dań   z  ojczyzny  złożyć, 
Płynąjł  na  prędkiej  JSTawie  przez  głębokie  morze 
I  stawił  sie   na  Króla  Gortynskiego  dworze. 
Tam,  skoro  go  Królewska  dziewka  oglądała, 
Która  na  wonnym  łożu  przy  matce  siedziała. 
Jakie  Mirthy  nad  chłodnym  Eurotą  sie  rodzą, 
Albo  kwiatki  rozlicznych  farb  na  Wiosnę  wschodzą: 
Nie  drzewiej  oka   z  niego  chciwego  spuściła, 
Aż  ognia  nieobacznym  sercem  zachwyciła, 
Który  w  niej  wszytkich  członków  zmacał  aż  do  kości 
I  rozpalił  niebogę  w  okrutnej  miłości. 
Wenus!  która  bogatej  Ankonie  panujesz^ 
A  frasunkami  ludzkie  rozkoszy  fałszujesz, 
Jakowąś  nawałnością  dziewką  zapaloną 
Miotała,  urodziwym  gościem  uszaloną! 
Jakiej   ona  bojaźni  w  sercu  używała! 
Jako  częstokroć  bledsza  nad  złoto  bywała. 
Gdy  poważny  Tezeus,  pragnąc  ręki  podnieść 
Na  srogi  dziw,  albo  śmierć,  albo  cześć  miał  odnieść! 
Jednak  nie  brzydkie  Bogu  jej  obiaty  były, 
Bo,  jako  na  Krępaku  wiatr  ze  wszytkiej  siły 
Burząc,  dąb  stary  wyparł,  a  ten  wykręcony 
Padł  i  dobrą  część  lasu  starł  na  wszytkie  strony: 
Takżeć  męźny^  Tezeus  mieszańca  srogiego 
Obalił,  rogi  na  wiatr  próżno  miecącego. 
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I  wyszedł  z  wielką  sławą   po  nici  rozwitej 

Z  Labirintowych  błędów  i  zdrady  zakrytej. 

Tęczyński  był  twój  Tezeus,  nowa  Aryadno! 

Który  sercem  i  siłą  mógł   porównać  snadno 

Z  Bohaterskimi  syny,   lubo  pieszo  wojny, 

Lubo  pragnął  na  koniu  nieprzyjaciel  zbrojny. 

Ten,  znając  twarz  łaskawą    i  cbuó  przeciw  sobie, 

Skłonił  także  cnotliwe  swe  serce  ku  tobie, 

Tak,  iź  jednaki  ogień  obiema  panował. 

Jeśli  tobie  silen  był,  jemu  nie  folgował. 

Oczy  pierwsze  poselstwa  cicho  sprawowały, 

A  serdecznych  tajemnic  sobie  sie  zwierzały. 

Potym  i  zobopólna  mowa  przystąpiła. 

On  twoim  sługą  chciał  być,  a  tyś  nie  gardziła. 

Ale  kiedy  czas  przyszedł,  źe  poseł  uczciwy 

Miał  żagle  wiatrom  podać,   twój  głos  źałościwy 

Ten  go  potkał:  Gościu  mój!  a  jeśli  nie  były 

Omylne  twoje  słowa,  i  mój  mężu  miły! 

Nierada  cię  stąd  puszczam,  a  zwłaszcza  bez  siebie. 

Ale  iż  pospolitej  ustąpić  potrzebie 

Swoja  własna  rzecz  musi,  jedź  w  dobrą  godzinę, 

A  bywaj  zaś,  póki  sie  łzami  nie  rozpłynę. 

Dalej  żal  nie  dopuścił    i  płacz  znakomity. 

Który  jej  z  oczu  płynął,  jako  deszcz  obfity. 

A  Tęczyński,  łzy  także  właśnie  ocierając, 

i,  jako  mógł,  serdeczną  żałość   okrywając: 

Panno!  bądź  dobrej   myśli,  bo.  by  wszytkie  siły 

"Wietrzne  i  morskie  zaraz  na  mię  sie  zmówiły. 

Nie  zatrzymają  mego  żadną  miarą  biegu, 

A  ja  sie  wrychle  muszę  stawić  na  twym  brzegu. 

To  rzekł,  a  całowawszy  rękę  jej  uczciwą, 

Wsiadł  prosto  na  okręt  swój,  tamże  kotew  krzywą 

Żeglarze  i  pobrzeżną  linę  odwiązali, 

A  od  brzegu  wysoką  nawę  odbijali. 

Teraz  sie  napatrz,  panno,  kogo  widzieć  żądasz, 

Kto  wie,  jeśli  go  potym  na  wieki  oglądasz? 

Siła  nieszczęście  może,  a  nasze  rozmysły 

Na  wyroku  niepewnej  fortuny  zawisły. 
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Póki  go  widzieć  mogła,    oczy  w  nim  trzymała, 
Potym  na  same  tylko  juź  żagle  patrzała; 
Nakoniec,  kiedy  i  on,  i  żagle  zniknęli, 
Ledwe  na  poły  żywą  słudzy  z  brzegu  wzięli. 
A  ty,  Tęczyński!    nosząc  swój  zastrzał  w  skrytości, 
Szedłeś  łodzią  po  wierzchu  morskiej  głębokości, 
A  za  przyjaźnią  wiatrów  i  dobrej  pogody 
Wysiadłeś  na  brzeg  Pruski  krom  wszelakiej  szkody. 
Jechałeś  potym  ziemią  tam,  gdzie  Wilna  cicha 
Górę,  z  wieku  sadzoną,  potajemnie  spycha, 
Czyniąc  sobie  gościniec  cichy   do  siestrzyce. 
Której  szumny  bieg  słyszy  przez  wązkie  granice. 
Tameś  i  Pana  zastał  i  poselstwa  swego 
Słuszny  poczet  uczynił,  a  z  przyjazdu  twego 
Dwór,  od  małych  do  wielgich,  wszytek  sie  radował, 
Bo  ktoby  cię  był  prze  twą  ludzkość  nie  miłował? 
Skoro  zaś  pola  śniegiem,  a  głębokie  brody 
Mroźna  Zima  przykryła  cierpływemi  lody, 
Niedługoś  sie  na  miejscu  towarzystwem  bawił. 
Bo  cię  do  Filandijej  Pan  znowu  wyprawił 
Na  drogę  niebezpieczną,  boś  musiał  iść  morzem 
Nie  takim,  jakie  krzywym  okrętem  więc  porzem, 
Ale    które  dziś  mrozy  lodem  ugruntują, 
Jutro  wiatry  szalone    zetrą  i  zwojują. 
Ktemu  nieprzyjacielskie  wojsko  tuż  leżało; 
Ciebie  jednak  Bóg  przewiódł  przez  złe  miejsca  cało, 
Tak,  żeś  przedsię  oglądał  naznaczone  kraje 
I  pana,  który  tamtym  ziemiam  Prawa  daje. 
Ten  z  swej  dawnej  nadzieje,  nie  cierpiąc  odwłoki. 
Wziął  cię  za  wodza  sobie  i,  swój  dwór  wysoki 
Pożegnawszy,  szedł  morzem  ku  Polskiej  granicy. 
Myśląc  zacną  Królewnę  widzieć  w  swej  łożnicy, 
A  Bóg  mu  tego  życzył.     Lecz,  o  panno  święta! 
Nieprawieś  z  ojczyzny  swej  w  szczęsną  chwilę  wzięta, 
Ale  zdarzy  tenże  Bóg,  że  tego  Stolicę 
Osiędziesz,  u  któregoś  dziś^  za  niewolnicę. 
Rychło  po  tym  weselu,  cny  hrabia  z  Tęczyna, 
Wjachałeś  na  Starostwo^swoje  do  Lublina 


96 

Wszem  poźądny,    a   tam  nie  wyszedł  czas  długi, 
Żeś  wziął  i  "Województwo  za  swoje  posługi. 
Ale  pomni,  coś  przyrzekł  pięknej   Cecylijej 
Wonczas,  kiedyś  na  morze  wsiadał   do  Szwecijej. 
Trudno  nie  pomnieć,   miłość  w  Dyamencie  ryje 
Swe  sławne  obietnice  i  pod  serce  kryje. 
Skoroś  tedy  Ojczyste  służby  złożył  z  siebie. 
Wziąłeś  przedsię  swe  rzeczy,  z  których  ta   u  ciebie 
Przodek  nńała,  abyś  był,  imię  Pańskie  święte 
Wziąwszy  na  pomoc,  konał  małżeństwo  zaczęte. 
Przeto,  zebrawszy  poczet  przyjaciół  niemały 
Tam,    gdzie  ku  niebu  patrzą  Kazimierskie  skały. 
Puściłeś  sie  do  Gdańska  po  głębokiej  Wiśle, 
Morze  i  dalszą  drogę  mając  na  umyśle. 
Nie  wie  człowiek,  co  dobrze,  a  czasem  tak  zbłądzi, 
Ze  swe  szczęście  za  wielką  niefortunę  sądzi. 
Pan  twego  przedsięwzięcia  z  łaską  nie  przijmował, 
I  przejazd  był  niepewny,  a  tyś  sie  frasował. 
Przejazd  niepewny,  bowiem  na  morzu  północnym 
Temi  czasy  Król  Duński  pływał  z  wojskiem  mocnym, 
Czekając  na  sąsiada,  chciałby  sie  skosztować. 
Komu  każe  silny  Mars  i  szczęście  panować. 
Zwyciężył  wieczny  wyrok  i  nieszczęście  twoje. 
Żeś  ty,  o  zacny  Hrabia!  nie  pomniąc  na  swoje 
Nieprzezpieczeństwo,  przedsięś  wsiadł  w  okręt  wysoki. 
Miłość  rządziła,  która  nie  cierpi  odwłoki. 
Trzykroć  z  portu  na  morze  Nawa  wychodziła, 
Trzykroć  zasie  do  brzegu  nazad  sie  wróciła; 
Poszła  potym  przez  dzięki,  ryjąc  morskie  wały, 
I  żagle  roztoczone  pochop  z  wiatru  brały. 
Jeszcze  były  wieczorne  nie  zagasły  zorze, 
Kiedy  nieuśmierzony  wicher  wpadł  na  morze. 
Szum  powstał  i  gwałtowna  z  wierzchu  niepogoda. 
Wały  za  wałmi  pędzi  poruszona  woda; 
Krzyk  w  okręcie,   a  chmury  nocy  przydawaj ą, 
Świata  nie  znać,  wiatry  sie  sobie  sprzeciwiają. 
Usiłuje  Zacho dny  przeciwko  Wschodnemu, 
Usiłuje  Południ  przeciw  Północnemu. 
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Morze  huczy,  a  nawę  miecą  nawałności, 
Raz  sie  zda,  jako  w  przepaść  pojźrzeć   z  wysokości, 
A  kiedy  sie  zaś  wały  rozstępują,  ani 
Miasta  widać  wielkiego  z  głębokiej  odcliłani. 
Piasek  z  wodą  sie  miesza,  a  w  poboczne  ławy 
Bije  szturm  niebezpieczny,  nawa  żadnej  sprawy 
Nie  słucha,  ale  w  morskim  rozgniewaniu  pływa 
Samopas,  morska  śmierć  zewsząd   sie  dobywa. 
Całą  noc  ta  okrutna  niepogoda  trwała. 
Nazajutrz,  kiedy  zorza  z  wody  powstawała. 
Rozchodziły  sie  chmury,  wiatry  ucichały, 
A  pieniste  znienagła  wały  upadały. 
Już  było  Słońce  weszło,  już  żagiel  rozpięty 
Nawy  znowu  prowadził,  kędy  dwa  okręty 
Z  boku  sie  okazały.     Hej,  Panowie  moi! 
Szyper  głosem  zawoła,  miejmy  sie  ku  zbroi; 
Ludzie  mamy  nad  sobą,  a  nie  wiedzieć  kogo. 
Co  jeśli  co  Szwed  umie,  wątpliwa,  nam  błogo. 
Jeśliź  też   Duńczyk,  czego  sie  barziej  obawam. 
Bez  trudności  nie  będziem,  wczas  wam  to  znać  dawam. 
Przystaw  Króla  Szwedzkiego  przedsię  dobrze  tuszył. 
Bo  (powiada),  niżem  ja  do  Gdańska  sie  ruszył, 
Już  były  przeciw  tobie  wysłane  okręty; 
Nie  toli  są,  o  Hrabia!  niech  ja  będę  ścięty. 
To  jego,  a  to  potym  Tęczyńskiego  słowo: 
Kto  bądź,  ten  bądź,  nam  nie  Iza,  jeno  być  gotowo; 
Koniec  u  Boga  w  mocy,  my,  bracia!  o  sobie 
Czujmy  przedsię,    ja    z  wami  w  szczęściu  i  żałobie. 
Jeszcze  mówił,  a  każdy  już  stał  w  swoim  rzędzie 
Pogotowiu,  czekając,  co  nakoniec  będzie. 
A  tymczasem  proporzec  Duński  podniesiono. 
Tamże  sie  okazało,  w  czym  dawno  wątpiono. 
Muzo!  có  dalej  powiesz? — to,   co  dawna  woła 
Przypowieść:  dwiema  i  sam  Herkules  nie  zdoła. 
Żagiel  i  styr  utrącon,  nawa  ustrzelana, 
Nakoniec,  gdy  już  miała  tonąć,  poimana. 

Pzieła.  —  T.  II.  7 
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Jako  potyin  dał  to  Król  w  moc  Panu  naszemu, 
Co  miał  z  Tęczyńskim  czynić?    bo  przeciw  Szwedz- 

[kiemu 
Spoiną  mieli;  jako  teź  Pan  nasz  z  drugiej   strony 
Starał  sie,  aby  Hrabia  był  wolno  puszczony, 
Próżno  i  przypominać,  bo  niźli  do  skutku 
Ta  rzecz  przyszła,  Tęczyński  od  wielkiego  smutku 
Wpadł  w  niemoc,  z  której  mu  juz  (ach,  wieści  pła- 
Wstać  nie  obiecowała  Kloto  zazdrościwa.   [czliwa!) 
Częstokroć  on  nieszczęsny  dla  ludzkiego  daną 
Ulżenia  w  ciężkim  płaczu  strawił  noc  niespaną. 
Chciałli  teź  na  czas  zasnąć,  porwał  się  strwożony, 
Sny  nad  zwyczaj  dziwnemi  ze  snu  przebudzony. 
A  febra,  wziąwszy  raz  moc,  ustawnie  gorzała, 
Susząc  krew  i  wilgości    stroskanego  ciała. 
Smak  sfałszowany,  wszytko  odpadło  od  cbęci. 
Myśli  trapią,  tu  miłość,   tu  nieszczęście  smęci. 
Teskność  z  miary  wychodzi,  sił  znacznie  ubywa, 
A  to  jego  przed  śmiercią  skarga  obciąźliwa: 
Boże  mój!  i  tym  jeszcze  skarzesz  mnie  smutnego. 
Ze  więźniem  umrzeć  muszę    Króla  okrutnego? 
Czemu  mię  przedtym  raczej  srogie  nie  pożarły 
Morskie  wody?  czemu  mię  ostre  kry  nie  starły. 
Kiedym  szedł  w  obce  kraje,  a  tuż  za  mną  w  tropy 
Łamały  lód  północne  ogr,omne  zatopy? 
Sroga  śmierć,  leczbym  wolnym  zginął  był  człowiekiem, 
Nie  czekając  tym  swoim  niefortunnym  wiekiem 
Ostatniego  nieszczęścia.     Boże  niezmierzony! 
Jakom  od  swej  nadzieje  daleko  rzucony. 
Nie  myśl,  matko!  o  szatach,  drogim  złotem  tkanych, 
Ną  mój  i  twej  niewiasty  przyjazd  obiecanych, 
Jlaczej  mi  mary  gotuj;  tak  sie  podobało 
Nieszczęściu,  któreć  syna  żywego  zajźrzało. 
A  ty,  moja  Królewno!  gdzieś  teraz?  niestety! 
Na  której  ślicznych  ręku  byłbych  Bogu  wzięty, 
Pragnąłem  duszę  podać,  gdybykolwiek  były 
Nieprzejednane  siostry  przędze  swej  dówiły. 
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Nie  byłem  tak  szczęśliwy,  a  me  prośby  próżne 
Rozniósł  nieunoszony  wiatr  na  morze  różne. 
I  muszę  ja  (co  jednak  twa  hańba,  miłości!) 
W  tym  nieznajomym  kraju  umrzeć  od  żałości. 
Wrzuć  w  morze,  kto  przyjaciel,  próżne  dusze  kości, 
Owa  mię  tam,  choć  martwo,  bystre  nawałności 
Doniosą,  gdzie  żywego  szczęście  mieć  nie  chciało, 
A  będzie  fortunniejsza  śmierć,  niż  żywe  ciało. 
"Więcej  nie  mówił,  ale  wzdychał  bez  przestania, 
A  w  tej  zbytniej  tęsknicy  przyszedł  do  skonania, 
Pamięci  i  sił  zbywszy,  jako  więc  kwiat  lęźe, 
Którego  przy  uwróci   ostry  pług  dosięźe. 
Jego  śmierci  północne  boginie  płakały. 
Płakały  ciemne  lasy  i  wyniosłe  skały. 
Ciało  jednak   do  Polski  morzem  przypławiono 
I  między  dawne  dziady  poczciwe  włożono. 
Trzy  słowa  śrzodek  niesie  nagrobnej  tablice: 
Tu  miasto   obiecanej  królewskiej  łożnice, 
Janie  Tęczyński!  leżą  twe  kości  vśpione. 
O  próżne  troski  ludzkie,  o  nadzieje  płonę! 
Miej  wieczny  odpoczynek,  o  szlachetne  ciało! 
Duszy,  wiem,  że  prze  cnotę  dobrze  sie   dostało. 
A  jeśli  w  jakiej   cenie  będą  rymy  moje, 
Nie  wynidzie  z  ludzkich  ust  sławne  imię  twoje. 


FRASZEK 

JANA     KOOHĄNpwąKI  EQę 

KSIĘGI  I. 


fVaszki  tym  książkom  ^zieją;  kto  sie  puści  na  nie, 
Uszczypliwym  językiem,  za  fraszkę  nie  stanie. 

Do    gościa. 

Jeśli  darmo  masz  te  książki, 
Ą  spełną  w  wącku  pieniążki, 
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Chwalę  twą  rzecz,  gościu  bracie, 
Bo  nie  przydziesz  ku  utracie. 
Ale  jeśliś  dał  co  z  taszki, 
Nie  kupiłeś,  jeno  fraszki. 

Na    swoje    księgi. 

Nie  dbają,  moje  papiery 

0  przeważne  bohatery; 

Nic  u  nich  Mars,  chocia  srogi, 

1  Achilles  prędkonogi. 
Ale  śmiechy,   ale  żarty 
Zwykły  zbierać  moje  karty. 
Pieśni,  tańce  i  biesiady 
Schadzają  sie  do  nich  rady. 
Statek  tych  czasów  nie  płaci, 
Pracą  człowiek  próżno  traci. 
Przy  fraszkach  mi  wżdy  naleją, 
A  to  w  niwecz,  co  sie  śmiej ą. 

0    żywocie    ludzkim. 

Fraszki  to  wszytko,  cokolwiek  myślimy. 
Fraszki  to  wszytko,  cokolwiek  czynimy; 
Niemasz  na  świecie  żadnej  pewnej  rzeczy. 
Próżno  tu  człowiek  ma  co  mieć  na  pieczy. 
Zacność,  uroda,  moc,  pieniąSze,  sława, 
Wszytko  to  minie,  jako  polna  trawa, 
Naśmiawszy  sie  nam  i  naszym  porządkom, 
Wemkną  nas  w  mieszek,  jako  czynią  łądkom. 

O   H  a  n  n  i  e. 

Serce  mi  zbiegło,  a  nie  wiem  inaczej. 
Jedno  do  Hanny,  tam  bywa  naraczej. 
Tom  był  zakazał,  by  nie  przijmowała 
W  dom  tego  zbiega,  owszem,  wypychała. 
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Pójdę  go  szukać,  lecz  sie  i  sam  boję 
Tam  zostać.  Wenus!  powiedz  radę  swoje. 

Na    hardego. 

Nie  chcę  w  tej  mierze  głowy  psować  sobie, 
Bych  sie,  mój  panie!  miał  podobać  tobie. 
Widzę,  źeś  hardy,  mnie  teź  na  tym  mało, 
Kiedy  sie  tobie  tak  upodobało. 

Na    starą. 

Terazby  ze  mną  zygrywać  sie  chciała, 
Kiedyś,  niebogo!  sobie  podstarzała. 
Daj  pokój,  przebóg!  sama  baczysz  snadnie. 
Ze  nic  po  cierniu,  kiedy  róża  spadnie. 

Do    Hanny. 

Chybaby  nie  wiedziała,  co  znaczy  twarz  blada 
I  kiedy  kto  niegrzeczy,  Hanno!  odpowiada. 
Często  wzdycha,  a  rzadko  kiedy  sie  rozśmieje. 
Tedy  nie  wiesz,  źe  prze  cię  moje  serce  mdleje. 

Nautratne. 

Na  przykrej  skale,  gdzie  nikt  nie  dochodzi, 

Zielone  drzewo  słodkie  figi  rodzi. 

Których  z  wronami  krucy  zażywają, 

Ludzie  żadnego  pożytku  nie  mają; 

Takźeć  nie  wiem,  z  kim  wszytko  drudzy  zjedzą, 

A  ludzie  godni  gdzieś  na  stronie  siedzą? 

Sen. 

Uciekałem  przez  sen  w  nocy. 
Mając  skrzydła  ku  pomocy, 
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Lecz  mię  miłość  poimała, 
Choć  na  nogach  ołów  miała. 
Hanno!  co  to  znamionuje? 
Podobno  mi  praktikuje, 
Ze  ja,  będąc  uwikłany 
Temi  i  owemi  pany, 
Wszytkich  inszych  łatwie  zbędę, 
Tobie  służyć  wiecznie  będę. 

D  o  p  a  n  i  e  j. 

Pani,  jako  nadobna,  tak  też  i  uczciwa! 

Patrząc  na  twą  wdzięczną  twarz,  rymów  mi  przybywa, 

Które,  jeśli  sie  ludziom  kiedy  spodobają, 

Nie  więcej  mnie,  niż  tobie,  być  powinne  mają. 

Paki. 

Folgujmy  paniom,  nie  sobie,  ma  rada. 
Miłujmy  wiernie,  nie  jest  w  nich  przysada. 
Godności  trzeba,  nie  za  nic  tu  cnota. 
Miłości  pragną,  nie  pragną  tu  złota. 
Miłują  z  serca,  nie  patrzają  zdrady, 
Pilnują  prawdy,  nie  kłamają  rady. 
Wiarę  uprzejmą,  nie  dar,    sobie  ważą, 
W  miarę,  nie  nazbyt  ciągnąć  rzemień  kg-żą. 
Wiecznie  wam  służę,  nie  służę  na  chwilę. 
Bezpiecznie  wierzcie,  nie  rad  ja  omylę. 

O    kocie. 

Słychał  kto  kiedy,  jako  ciągną  kota? 
Nie  zawżdy  szuka  wody  ta  robota. 
Ciągnie  go  drugi  nadobnie  na  suszy, 
Sukniej  nie  zmacza,  ale  wżdy  mdfo  duszy. 
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Na    nieodpowiednią. 

Odmów,  jeślić  nie  po  myśli;  daj,  maszli  dać  wolą: 
Słuchając  słów  niepotrzebnych,  aź  mię  uszy  bolą. 

Na    pieszczone    ziemiany. 

Gniewam  sie  na  te  pieszczone  ziemiany. 
Co  piwu  radzi  szukają  przygany. 
Nie  pij,  aź  ci  sie  pierwej  będzie  "chciało, 
Tedyć  sie  każde  dobre  będzie  zdało. 

Na    niesłowną. 

Miałem  nadzieją,  że  mi  zyścić  miano 
Tak,  jako  było  z  chucią  obiecano; 
Ale,  co  komu  rzecze  białagłowa, 
Pisz  jej  na  wietrze  i  na  wodzie  słowa. 

Do   p  a  n  i  e  j. 

Co  usty  mówisz,   byś  w  sercu  myśliła, 
Barzobyś  mię  tyra.  Pani!  zniewoliła. 
Ale  kiedy  mię  swym  miłym  mianujesz, 
Podobno  dawnym  zwyczajom  folgujesz. 

O    chmielu. 

Co  to  za  sałata  rana, 
Rozynkami  posypana? 
Chmiel,  jeśli  dobrze  smakuję; 
Przetociem  go  w  głowie  czuję. 

Na    nabożną.^ 

Jeśli  nie  grzeszysz,  jako  mi  powiadasz, 
Czego  sie,  miła!  tak  często  spowiadasz? 
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Ka    grzebień. 

Kowy  to  fortel,  a  mało  słyclianyi 
Na  srebrną  brodę  grzebień  ołowiany. 

Ofiara. 

Łuk  i  sajdak  twój,  Phoebe!  niecli  będzie,  lecz  strzały 
W  sercach  nieprzyjacielskich  w  dzień    boju  zostały 

O    sobie. 

Dopiero  chcę  pisać  żarty, 
Przegrawszy  pieniądze  w  karty; 
Ale  sie  i  dworstwo  zmieni, 
Kiedy  w  pytlu  brosza  neni. 

Na   Konrata. 

Milczycie  w  obiad,  mój  panie   Konracie! 
Czy  tylko  na  chleb  gębę  swą  chowacie? 

Do    Mikołaja   Firleja. 

Jeśliby  w  moich  książkach  co  takiego  było, 
Czegoby  sie  przed  panną  czytać  nie  godziło, 
Odpuść,  mój  Mikołaju! — bo,  ma  być  stateczny 
Sam  poeta,  rym  czasem  ujdzie  i  wszeteczny. 

Do    J  o  s  t  a. 

Wiesz,  coś  mi  winien;  miejże  sie  do  taszki. 
Bo  cię  wnet  włożę,  Jostcie!  między  fraszki. 

Do    Jakuba. 

Że  krótkie  fraszki  czynię,  to,  Jakubie!  winisz; 
Krótsze  twoje  nierównie,  bo  ich  ty  nie  czynisz. 
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Epitaphium  kosowi. 

Z  żalem  i  płaczem,  acz  za  twe  nie  stoi, 
Mój  dobry  Kosiel  towarzysze  twoi 
W  ten  grób  twe  ciało  umarłe  włożyli, 
Którzy  weseli  wczora  z  tobą  byli. 
Śmierć  za  człowiekiem  na  wszelki  czas  chodzi, 
Niech  zdrowie,  niech  nas  młodość  nie  uwodzi, 
Bo  ani  wiemy,  kiedy  wsiadać  każą; 
A  tam  ani  płacz,  ani  dary  ważą. 

O    t  y  m  ż  e.  '^ 

Wczora  pił  z   nami,  a  dziś  go  chowamy; 
Ani  wiem,  czemu  tak  bardzie  stąpamy. 
Śmierć  nie  zna  złota  i  drogiej  purpury. 
Mknie  po  jednemu,  jako  z  kojca  kury. 

O    zazdrości. 

Ani  przyjaciel,  ani  wielkość  złota, 
Ani  uchowa  złej  przygody  cnota. 
Przeklęta  zazdrość  dziwnie  sie  frasuje, 
Kiedy  u  kogo  co  nad  ludzi  czuje. 
Więc,  jeśli  nie  zje,  tedy  przedsię  szczeka, 
A  ustawicznie  na  twoje  złe  czeka. 
To  na  nię  fortel  nic  nie  czuć  do  siebie, 
A  wszytko  mężnie  wytrzymać  w  potrzebie. 

Do    Gr  o  ś  c  i  a. 

Nie  pieść  sie  długo  z  memi  książeczkami. 
Gościu! — boć  rzeką:  bawisz  sie  fraszkami. 

Do    Walka. 

Wałku  mój!  ty  mię  nie  rozgniewasz  sobie. 
Ze  sie  me  fraszki  kiepstwem  zdadzą  tobie. 
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Bych  ja  tez  w  nich  był  baczył  statek  jaki, 
Wierz  mi,  nie  byłby  tytuł  na  nich  taki. 

E  p  i  t  a  p  h.    Kry.    Sień. 

Tylko  cię  tu  na  ziemię  szczęście  ukazało, 
Dalej  cię  mieć,  Krysztofie!  na  świecie  nie  chciało. 
Czy  to  gorzej,  czy  lepiej?  wy  sami  widzicie. 
Którzy  tego  i  tego  świata  smak  pomnicie. 

Na    poduszkę. 

Szlachetne  płótno!  na  którem  leżało 
Owo  tak  piękne  w  oczu  moich  ciało. 
Przecz  tego  smutny  u  fortuny  sobie 
Zjednać  nie  mogę,  aby  głowie  obie 
Pospołu  na  twym  wdzięcznym  mchu  leżały 
I  zobopólnych  rozmów  używały? 
Więcej  nie  śmiem  rzec!  bo  i  tak  sie  boję, 
Ze  z  tych  słów  zazdrość  myśl  zrozumie  moje. 

Na    frasownego. 

'  Nie  frasuj  sie  na  sługi,  żeć  sie  pożarli; 
Trzeźwi  słudzy  z  trzeźwimi  pany  pomarli. 

Na    s  t  r  i  j  a. 

Nie  bądź  mi  strijem,  Rzymianie  mawiali, 
Kiedy  sie  komu  karać  nie  dawali. 
Bądź  ty  mnie  strijem  przedsię  po  staremu. 
Jeno  nic  nie  bierz  synowcowi  swemu. 

Na    świętego    ojca. 

Świętym  cię  zwać  nie  mogę,  ojcem  sie  nie  wstydzę, 
Kiedy,  wielki  kapłanie,  syny  twoje  widzę. 
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Bo    Mikołaja    Mieleckiego. 

Nie  dar  jaki  kosztowny,  ale,  co  przemogę, 
Dam  ci  parę  wirszyków.  Mielecki!  na  drogę: 
Boże,  daj,  by  sie  dobrze  na  wszytkim  wodziło, 
Byś  we  zdrowiu  ogh^dał,  na  coc  patrząc  miło. 
Na  mię  bądź  łaskaw,  jakoś  zawźdy  okazował. 
Nie  był  ten  łaskaw,  kto  do  końca  nie  miłował. 

Na    łakomego. 

Na  umyśle  prawdziwe  bogactwa  zalezą. 
Pod  nim  srebro,  i  złoto,  i  pieniądze  leżą, 
A  temu  bogatego  imię  będzie  służyć, 
Który  szczęścia  swojego  umie  dobrze  użyć. 
Ale  kto  ustawicznie  leży  nad  liczmany. 
Tylko  tego  słuchając,  gdzie  przedajne  łany. 
Ten  równie,  jako  pszczoła,  plastry  w  ul  układa, 
A  drugi,  nic  nie  robiąc,  miód  gotowy  jada. 

Do    niesłownego. 

Powiem  ci  praw^dę,  że  rad  obiecujesz, 
A  obiecawszy,  potym  sie  nie  czujesz. 
Fraszkąby  cię  zwać,  lecz  to  jeszcze  mniejsza. 
Jest  w  moich  książkach  fraszka  stateczniejsza. 

Do    Pawełka. 

Kiedy  żórawie  polecą  za  morze. 
Nie  bywaj  często,  Pawełku!  na  dworze. 
Aby  po  tobie  nie  pokiwali  skóry, 
Mnimając,  żeś  ty  z  Pigmaeolów  który. 

Na    Matusza. 

Matusz  wąsów,  lepiej  rzec,  bo  wielką  kładziemy 
Bzecz  pod  małą,  kiedy  wąs  Matuszów  mówiemy. 
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Do    pijanego* 

Nie  darmo  Bacha  z  rogami   malują, 
Bo  pijanego  i  dzieci  poczują. 
Niech  głowa,  niech  mu  służą  dobrze  nogi, 
Sama  postawa  ukazuje  rogi. 

Na    gospodarza. 

Posadziłeś  mię  wprawdzie  nienagorzej, 
Ale  trzeba  mięsa  dawać  sporzej; 
Przed  tobą  widzę   półmisków  niemało, 
A  mnie  sie  ledwie  polewki  dostało. 
Dyabłu  sie  godzi  takowa  biesiada, 
Gościem,  czy  świadkiem  ja  tego  obiada. 

Na    posła    papieskiego. 

Pośle  Papieski  Rzymskiego  narodu, 

Uczysz  nas  drogi,  a  sam  chybiasz  brodu. 

Nawracaj  lepiej,  niźli  twój  woźnica. 

Strzeż  nas  tam  zawieźć,  gdzie  płacz  i  tęsknica. 

Na    mathematyka. 

Ziemię  pomierzył  i  głębokie  morze, 
Wie,  jako  wstają  i  zachodzą  zorze, 
Wiatrom  rozumie,  praktykuje  komu, 
A  sam  nie  widzi,    źe  ma  kutwę  w  domu. 

Na   butnego. 

Juz  mi  go  nie  chwal,  co  to  przy  biesiedzie 
Z  zwycięstwy  na  plac  i  z  walkami  jedzie. 
Takiego  wolę,  co  zaśpiewać  może 
I  co  z  pannami  tańcować  pomoże. 
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Za    pijanicami. 

Ziemia  deszcz  pije,  zieniię  drzewa  pij^, 
Z  rzek  morze,  z  morza  wszytki  gwiazdy  źiją. 
Na  nas,  nie  wiem,  co  ludzie  upatrzili? 
Dziwno  im,  żeśmy  trochę  się  napili. 

O    prałacie. 

I  to  być  musi  do  fraszek  włożono. 
Jako  prałata  jednego  ucczono. 
Białychgłów  młodych  i  panów  niemało 
Za  jednym  stołem  pospołu  siedziało. 
Siedział  też  i  ten,  com  go  już  mianował. 
Bo  dobrej  myśli  nigdy  nie  zepsował. 
Mnich  wedle  niego,  a  po  drugiej  ręce 
Pani  co  starsza.     Słuchaj  że  o  męce. 
Na  pierwszym  miejscu  pannę  całowano. 
Także  do  końca  podawać  kazano. 
Więc  tego  nie  raz,  ale  kilka  było, 
A  Prałatowi  by  kąska  nie  miło. 
Bo    co  raz  to  go  baba  pocałuje, 
A  on  zaś  mnicha;  więc  mu  sie  styskuje. 
Miał  czyściec  prawy  jeszcze  na  tym  świecie, 
Bodaj  wam  taki,  co  go  mieć  nie  chce. 

O    Hannie. 

Tu  góra,  drze  wy  natkniona. 
A  pod  nią  łąka  zielona. 
Tu  zdrój  przeźrzoczystej  wody 
Podróżnemu  dla  ochłody, 
Tu  zachodny  wiatr  powiewa, 
Tu  słowik  przyjemnie  śpiewa, 
Ale  to  wszytko  za  jaje, 
Kiedy  Hanny  niedostaje. 
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Epit.    Wojciechowi    Kryskiemu. 

Płaczą  cię  starzy,  płaczą  cię  i  młodzi, 
Dwór  wszytek  w  czerni  prze  cię,  Kryski!  chodzi, 
Albowiem  ludzkość  i  dworstwo  przy  tobie 
W  jednymźe  zaraz  pochowano  grobie. 

Drugie   temuż. 

Hiszpany,  Włochy  i  Niemce  zwiedziwszy, 
Królowi  swemu  cnotliwie  słuźywszy. 
Umarłeś,  Kryski,  i  leżysz  w  tym  grobie; 
Mnieś  wielki  smutek  zostawił  po  sobie. 
A  iż  płacz  próżny  i  żałość  w  tej  mierze, 
Tern  więtszą  i  płacz,  i  żałość  moc  bierze. 


Na    p  a  n  y. 

Ciężko  mi  na  te  teraźniejsze  pany, 
Siebie  nie  baczą,  a  ganią  dworzany. 
Wonczas,  pry,  czystych  zapaśników  było, 
Szermierzów,  gońców,  aź  i  wspomnieć  miło. 
A  dziś  co  młodzi  pachołcy  umieją? 
Jedno  w  się  wino,  jako  w  beczkę,  leją. 
Prawda,  że  wielka  w  sługach  dziś  odmiana, 
Ale  też  trudno  o  takiego  pana, 
O  jakich  nam  więc  starszy  powiadali; 
Oni  sie  w  męstwie,  w  dzielności  kochali, 
Dziś  leda    żyda  z  workiem  pieprzu  wolą; 
Nie  dziw,  że  rzadko  za  tarczami  kolą, 

O    Staszku. 

Gdy  co  nie  grzeczy  usłyszy  mój  Staszek, 
To  mi  wnet  każe  przypisać  do  fraszek. 
Bracie!  by  sie  nie  wszytko  pisać  miąło^ 
Jużb^  mi  dawno  papieru  nie  stąjo. 
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Do    K  a  c  h  n  y. 

Pewnie  cię  moje  zwierciadło  zawstydzi. 

Bo  sie  w  niem,  Kachno!  każdy  szpetny  widzi. 

O    liście. 

Nie  wiem,  by  ta  niemoc  była, 
Coby  sie  nie  przyrzuciła. 
Wczora  mi  pani  pisała, 
Że  po  trzy  nocy  nie  spała. 
Od  tych  czasów  mi  nie  śmieszno, 
I  sam  nie  śpię,  co  mię  teszno. 

Epit.    Jędrzejowi  Zelisławskiemu. 

W  jegoź  gospodzie  o  wieczornej  chwili 
Zelisławskiego  niewinnie  zabili 
Swowolni  ludzie;  kto  chce  słowo  miłe 
Dać  temu  grobu,  przeklinaj  opiłe. 

DoBaltazara. 

Nie  dziw,  źeć  głowa,  Baltazarze!  chora. 
Siedziałeś  wedle  głupiego  doktora. 

N  a    h  a  r  d  e  g  o. 

Nie  bądź  mi  hardym,  chociaś  wielkim  panem, 

Jam  nie  Starostą,  ani  Kasztelanem. 

Ale  gdy  namniej  podweselę  sobie. 

Siła  mam  w  głowie  panów  równych  tobie. 

Na   sokalskie    mogiły. 

Tuśmy  sie  mężnie  prze   ojczyznę  jbili 
J.  naostatek  gardła  położili. 
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Nie   masz  przecz,  gościu!  łez  nad  nami  tracić, 
Taką  śmierć  mógłbyś  sam  drogo  zapłacić. 


Do    Jana. 

Radzę,  Janie!  daj  pokój  przedsięwzięciu  swemu, 
Bo,  bądź  krótko,  bądź  długo,  przecie  przjdzie  ktemu. 
Ze  sie  człowiek  obaczy,  a  co  mu  dziś  miło, 
To  mu  będzie  za  czasem  wstyd  w  oczu  mnoźiło. 
Tę  rozkosz,  którą  teraz  tak  drogo  szacujesz. 
Puścisz  taniej  po  chwili,  gdy  prawdę  poczujesz. 
A  tak,  co  ma  czas  przynieść,  uprzedź  go  ty  raczej, 
Odmień  swój  bieg,  a  żagle  nakręć  wczas  inaczej. 
Świadomeś  słów  łaskawych  i  pięknej  postawy. 
Zdradę  widzisz,  znaj  że  więc,  co  przyjaciel  prawy. 
A  ty,  o  morzka  Wenus!  chluśni  zraz  tej  paniej, 
A  pomści  sie  wzdychania  i  moich  złes  na  niej. 


O    doktorze   Hiszpanie. 

Nasz  dobry  Doktór  spać  sie  od  nas  bierze, 
Ani  chce  z  nami  doczekać  wieczerze. 
Dajcie  mu  pokój,  najdziem  go  w  pościeli, 
A  sami  przedsię  bywajmy  weseli. 
Już  po  wieczerzy,  pódźmy  do  Hiszpana; 
Ba,  wierę,  pódźmy,  ale  nie  bez  dzbana. 
Puszczaj,  Doktorze,  towarzyszu  miły! 
Doktór  nie  puścił,  ale  drzwi  puściły. 
Jedna  nie  wadzi,  daj  ci,  boże,  zdrowie. 
By  jeno  jedna,  doktór  na  to  powie. 
Od  jednej  przyszło  aż  więc  do  dziewiąci, 
A  doktorowi  mózg  sie  we  łbie  mąci. 
Trudny  (powiada)  mój  rząd  z  temi  pany, 
Szedłem  spać  trzeźwio,  a  wstanę  pijany. 
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O  szlachcicu    polskim. 


Jeden  pan  wielmożny  niedawno  powiedział: 
W  Polszczę    szlachcic    jakoby    też   na  karczmie  sie- 

[dział, 
Bo  kto  jeno  przyjedzie,  to  z  każdym  pić  musi, 
A  żona,  pościel  zwłócząc,  nieboga  sie  krtusi. 

Epitaph.  dziecięciu. 

Ojcze!  nade  mną  płakać  nie  potrzeba, 
Moja  niewinność  wniosła  mię  do  nieba. 
Bodaj  tak  wiele  tobie  poczyniła, 
Ile  mnie  sroga  śmierć  lat  ukrzywdziła. 

Na    młodość. 

Jakoby  też  rok  bez  wiosny  mieć  chcieli, 
Którzy  chcą,  żeby  młodzi  nie  szaleli. 

Na  starość. 

Biedna  starości!  wszyscy  cię  żądamy, 
A  kiedy  przydziesz,  to  zaś  narzekamy. 

Na    śmierć. 

Obłudny  świecie!  jakoć  sie  tu  widzi. 
Doszedłem  portu,  już  więc  z  inszych  szydzi. 

Nafrasowne. 

Przy  jednym  szczęściu   dwie   szkodzie  Bóg  daje; 
Głupi  nie  widzi,  więc  fortunie  łaje. 
Baczny,  co  dobrze,  to  na  wierzch  wykłada, 
A  co  nie  gmyśli,  to  pilnie  przysiada. 

Dzieła.  —  T.  II.  ft 
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Na    fortunę. 

'W  tym  sie  fortuny  radzić  nie  potrzeba, 
Chowaj  swe  dobrze,  coć  Bóg  życzył  z  nieba. 
A  kiedy  będziesz  miał  pogodę  na  co, 
JŁapaj  jej  z  przodku,  z  tyłu  niemasz  za  co. 


O  fraszkach. 

I^ajdziesz  tu  fraszkę  dobrą,  najdziesz  złą  i  średnią, 
Nie  wszytkoć  mury  wiodą  materią  przednią, 
Z  boków  cegłę  rumieńszą  i  kamień  ciosany, 
"W  pośrzodek  sztuki  kładą  i  grus  brakowany. 

O  śmierci. 

Śmiesznie  to  rzekła  jedna  białagłowa. 
Słuchając  pieśni,  w  której  są  te  słowa: 
„Eadabym  śmierci,  by  już  przyszła  na  mię." 
Proszę,  kto  śmiercią,  niech  go  też  mam  znamię. 

DoChmury. 

Mówiłem  ja  tobie.  Chmura! 
Ze  przy  kuchni  bywa  dziura. 
Aleś  ty  mnie  nie  chciał  wierzyć. 
Wolałeś  swym  grzbietem  zmierzyć. 

O    tymże. 

Wierzę,  od  początku  świata 
Nie  były  tak  suche  lata. 
Oczy  i.asze  to  widziały: 
Chmury  sie  w  rzekach  kąpały. 
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E  p  i  t  a  p  b.  dziecięciu. 

Byłem  ojcem  niedawno,  dziś  nie  mam  nikogo, 
Coby  mię  tak  zwał,  takem  w  dzieci  zniszczał  srogo. 
Wszytki  mi  śmierć    pożarła,  jedno  śmierć  połknęło. 
Haftkę  lichą  połknąwszy,  tak  swój   koniec  wzięło. 

Do  Pawła. 

Dobra  to,  Pawle!  (możesz  wierzyć)  szkoła, 
Gdzie  każą  patrząc  na  "poślednie  koła. 
Człowiek,  gdy  mu  sie  wedle  myśli  wodzi, 
Mnima,  że  prosto,  nie  po  ziemi  chodzi; 
Ale  nietrwała  rozkosz  na  tym  świecie, 
Upadnie,  jako  kwiat  za  kosą  lecie. 

Na  Ś  1  a  s  ę. 

Stań  ku  słońcu,  a  rozdziew  gębę,  panie   Ślasa! 
A  juźr  nie  będziem  szukać  inszego  kompas  a; 
Bo  ten  nos,  co  to  gęby  już  ledwie  nie  minie, 
Na  zębach  nam  ukaże,  o  której   godzinie. 

Epitaph.  Wysockiemu. 

Urodziłem  sie  w  Prusiech,  Wysockim  mię  zwano, 
Umarłem  w  młodym  wieku,  i  tu  mię  schowano. 
U  śmierci  w  tejże  cenie  młody,  co  i  stary, 
Napadnieli  jej  na  raz,  nie  da  doróść  miary. 

'Do  p  a  n  i  e  j. 

Imię  twe,  pani!  które  rad  mianuję, 
Najdziesz  w  mych  rymiech  często  napisane, 
A  kiedy  będzie  od  ludzi  czytane, 
Masz  przed  inszemi,  jeśli  ja  co  czuję. 
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Bych  cię  z  drogiego  inarmóru  postawił; 
Bych  cię  dał  ulać  i  z  szczerego  złota, 
(Czego  uroda  i  twa  godna  cnota) 
Jeszczebych  cię  czci  trwałej  nie  nabawił. 

I  Mauzolea  i  Aegyptskie  grody 
Ostatniej"  śmierci  próżne  być  nie  mogą; 
Albo  je  ogień,  albo  nagłe  wody, 

Albo  je  lata  zazdrościwe  zmogą. 
Sława  z  dowcipu  sama  wiecznie  stoi, 
Ta  gwałtu  nie  zna,  ta  sie  lat  nie  boi. 

O  miłości. 

Próżno  uciec,  próżno  sie  przed  miłością  schronić, 
Bo  jako  lotny  nie  raa  pieszego  dogonić? 

Na  kogoś. 

Wyganiasz  psa    z  piekarniej,  ba,  raczej  sam  wynidź, 
Bo  tu  jednak  masz  dyabła  u  kucharek  czynić. 

O  fraszkach. 

Komu  sto  fraszek  zda  się  przeczyść  mało, 
Ten  siła  złego  wytrwać  może  cało. 

O   żywocie    ludzkim. 

Wieczna  myśli!  któraś  jest  dalej,  niż  od  wieka. 
Jeśli  cię  też  to  rusza,  co  czasem  człowieka. 
Wierzę,  że  tam  na  niebie  masz  mięsopust  prawy, 
Patrząc  na  rozmaite  świata  tego  sprawy. 
Bo  leda  co  wyrzucisz,  to  my,  jako  dzieci, 
W  taki  treter,  że  z  sobą  wyniesiem  i  śmieci. 
Więc  temu  rękaw  urwą,  a  ten  czapkę  straci, 
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Drugi  tej  krotochwile  i  włosy  przypłaci. 
Nakoniec  niefortuna  albo  śmierć  przypadnie, 
To  drugi,  cłioćby  nie  rad,  czacz  porzuci  snadnie. 
Panie!  godnoli,  niecłi  tę  rozkosz  z  tobą  czuję. 
Niech  drudzy  za  łby  chodzą,  a  ja  sie  dziwuję. 


FRASZEK 

JANA     KOCHANOWSKIEGO. 

KSiCGi   II. 


Do     Jadwigi. 

Wróć  mi  serce,  Jadwigo!  wróć  mi  prze  boga, 
A  nie  bądź  przeciwko  mnie  tak  barzo    sroga. 
Bo  poprawdzie   samego  serca  krom  ciała, 
Nie  baczę,  żebyś  jaki  pożytek  miała. 
A  ja  trudno  mam    być    żyw,  jeśliże  muszę 
Stracić  lepszą  część  ciała,  a  owszem,  duszę. 
Przeto  uczyń  tak  dobrze:  albo  wróć  moje, 
Albo  mi  na  to  miejsce  daj  serce  swoje. 

Do    Pluta, 

Ten  próżny  wacek.  Pluto,   poświęciłem  tobie. 
Już  tam  miej  i  pieniądze,  i  ten  wacek  sobie. 
Dziwna  rzecz,  jako  ciężko  czczą  nosić  kaletę, 
A  dziwniej,  jako  cięży,  wydawszy  monetę. 

E  p  i  t  a  f '.    Sobiechowi. 

Wszyscy  ludzie,  którzy  cię  za  żywota  znali. 
Siła  o  twych  pieniądzach,  Sobiechu,  trzymali. 


118 

Alem  ja  tego  doznał  w  twej  własnej  potrzebie, 
Że  nie  tyś  miał  pieniądze,  ony  miały  ciebie. 

Na    wieniec. 

Ten  wianeczek  ruciany  piękna  Greta  wiła, 

Aby  wen  nadobnego  Klimka  przystroiła.  . 

A  jako  wieniec,  tak  sie  miłość  jej  zieleni, 

A  chocia  wieniec  zwiędnie,  miłość  sie  nie  zmieni. 

Na   różą. 

Nadobny  sobie  kwiat  Wenus  obrała, 
Kiedyby  jego  krasa  dłużej  trwała; 
Lecz,  co  zakwitnie,  jako  Słońce,  wznidzie, 
To  zasię  spadnie,  ledwe  wieczór  przydzie. 
Rwi,  panno!  różą  za  nowego  kwiata, 
A  pomni,  że  tak  bieżą  twoje  lata. 

Na    łakomego. 

Nienagorzej  tego  Bóg  obdzielił,  któremu 

Nie  dawszy  państwa,  nie  dał,  by  zajźrzał  drugiemu, 

Ale  dał  taki  umysł,  że  na  swem  przestawa, 

A  dla  lepszego  mienia  w  trudność  sie  nie  wdawa. 

Ow  sie  w  dziele,  mym  zdaniem,  dał  oszukać  marnie, 

Co  nigdy  syt  nie  będzie,  chocia  zewsząd  garnie. 

Z    greckiego. 

Nie  znam  sie  ku  tym  łupom;  ktoli  to  szalony 

W  Marsowym  domu  przybił  ten  dar  niezdarzony? 

Widzę  całe  szyszaki,  tarcze  nieskrwawione, 

Widzę  'drzewa  i  groty,  nic  nienaruszone. 

Gore  mi  twarz  przed  wstydem,  a  pot  przez  mię  bije, 

Raczej  gmach  i  łożnicę  tym  niechaj  obije. 
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A  mój  kościół  przyszlachci  łupy  skrwawionemi, 
Srogi  Mars  rychlej  sie  da  ubłagać  takiemi. 

Do    przyjaciela. 

Nie  frasuj  sobie,  przyjacielu!  głowy, 
Chociaś  zawiedzion-  omylnemi  słowy. 
Poczekaj  jeszcze,  a  przypatrz  sie  pilnie. 
Jeśli  prawdziwie,  czy  mówią  omylnie, 
Ze  białegłowy   na  to  sie  ćwiczyły, 
Aby  nas  za  nos  prostaki   wodziły. 
Ja  nic  nie  twierdzę,  ale  mi  ty  powiesz, 
Kiedy  sie  tez  sam  pewnej  rzeczy  dowiesz, 
A  ja  przestanę  na  twoim  wyroku. 
Jako  mam  trzymać  o  tej  kości  z  boku. 

O    koźle. 

Kozieł,  kto  go  zna,  piwszy  do  północy, 
Nie  mógł  do  domu  trafić  o  swej  mocy. 
Ujźrzawszy  kogoś:    Słuchaj,  panie  młody! 
Proszę  cię,  nie  wiesz  ty  mojej  gospody? 
A  ten:     Niech  cię  znam,  tedy  sie  dowiewa. 
Jam,  pry,  jest  Kozieł. — Idźźe  spać  do  chlewa. 

Na    Piotra. 

Nie  przeto    pytam.    Piętrze!    gdzie  sie  chcesz    prze- 

[chodzić, 
Abych  sie  miał  na  jedne   drogę  z  tobą  zgodzić, 
Ale  gdziekolwiek  ty  chcesz,  to  mnie  tam  nie  w  drogę,- 
Bo  twego  kiepstwa  słuchać  juź  dalej  nie  mogę. 

Do    dziewki. 

Daj,  czegoć  nie  ubędzie,  byś  nawięcej  dała; 
Daj,    czego  próżno  dawać  potym  będziesz  chciała, 
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Kiedy ć  zmarski  twarz  zorzą,,  a  gładkie  zwierciadło 

Okaże  to  na  oko,  że  cię  siła  spadło. 

Już  tam  służyć  nie  będą  te  pieszczotne  słowa, 

Stachniczku,  duszo  moja! — rychlej:  Bądź  mi  zdrowa, 

Marya  łaski  pełna! — a  w  ręku  pacierze, 

Na  jakie  przy  kościele  baba  pieniądz  bierze. 

Teraz  możesz  leliją  piękną  włos  otoczyć, 

Teraz  możesz  zaśpiewać,  możesz  w  tańcu  skoczyć; 

Po  chwili  przyjdzie  druga,  którą  przejdziesz  laty, 

I  rzeczeć:  Weźm  ty  kądziel,  przystojniej  mnie  z  swaty. 

Do    Jędrz.    Patrycego. 

To  nie  grzeczy,  Jędrzeju!  że  zarazem  i  ty 
Na  febrę  stękasz,  i  ja  łeb  noszę  zawity. 
Lepszy  fortel  rodzeni  Lakonowie  mają. 
Co  sobie  jednej  dusze  wzajem  pożyczają. 
Czemu  nam  też  Bóg  takiej   zgody  nie  pozwoli, 
Aby  wżdy  jeden  cieszył,   gdy  drugiego  boli? 

Do    doktora. 

Mówiłem  ci:     Nie  noś  mi  tych  fraszek.  Doktorze; 
Które  tam  czasem  słyszysz  w  biskupiej  komorze, 
Bo  fraszek,  jako  sam  wiesz,  mam  z  potrzebę  doma. 
Statku  tam  raczej  nabierz  obiema  rękoma. 

Do    Wojtka. 

Pytasz:  nie  tesznoli  mie  tak  samego  siedzieć? 
Teszniej  mnie,  Wojtku!  z  tobą,  kiedyś  to  chciał  wie; 

[dzieć. 

Z    greckiego. 

By  sie  wszytka  nawałność  morska  porusziła^ 
By  wszytek  Rhen  zebrana  moc  Niemiecka  piła. 
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Nigdy  nie  będą  mogli  Rzymskiej  sile  szkodzić, 
Dokąd  Cesarz  przeważny  wojsko  będzie  wodzić. 
Tak  i  dęby  korzenia  swego  sie  trzymają, 
A   suchy  nikczemny  list  wiatry  obijają. 

Na    fraszki. 

A  cóź  czynić?  pijaństwo  zbytnie  zdrowiu,  szkodzi, 

Gra  też  częściej  z  utratą,  niź  z  zyskiem  przycliodzi, 

A  nadzieje  zaś  niemasz  wzajemnej  miłości, 

A  owa  na  swą  szkodę  suszy  barzo  kości. 

Wy  tedy,  co  kto  lubi,  moi  towarzysze! 

Pijcie,  grajcie,  miłujcie,  Jan  fraszki  niech  pisze. 

Do    Wojtka. 

I  owszem,  miły  Wojtku!  zjednaj  sie  z  tą  panią. 
Niech  nie  woła  za  tobą,  ani  też  ty  za  nią; 
Chwalę  cię,  źe  tam  w  sercu  nie  chcesz  nic  zostawić, 
Ale  zaraz  przyjaźni  skutkiem  chcesz  poprawić. 
Idź  corychlej,  boć  wieczór;  a  tego  jednania, 
Ile  po  rzeczy  baczę,  będzie  do  świtania. 

^  O     s  t  a  r  y  m. 

Stary  miał  Priapismum,  nieukładną  mękę. 
Lecz  była  młodej  zonie  ta  niemoc  na  rękę, 
Bo. sie  pan  często    parzył  w  przyrodzonej  wannie, 
Co  więcej,  niźli  jemu,  pomagało  Hannie. 
Potym  go  uleczyli  mądrzy  doktorowie, 
A  pani  w  płacz  nieboga:     Biadaź  mojej  głownie! 
Kiedyś  ty,  mężu!  stękał,  jam  sie  dobrze  miała, 
A  kiedyś  ty  zasię  zdrów,  ja  będę  chorzała. 

Do    Bartosza. 

Bartoszu  łysy,  a  z  hiszpańską  brodą, 
Godzienby  łaski  za  swoją  urodą. 
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Ale  panienki  na  cię  nie  łaskawy, 
Tak  powiadają,  źeć  nogieć  wąchawy. 
Co  jeśli  tak  jest,  szkodać  i  urody, 
I  tej  łysiny,  i  tej  czystej  brody. 

Na    obraz    Andr.    Patrycego. 

Na  wszytkim  Patrycemu  ten  obraz  jest  równy ^ 
Chyba  to,  że  ten  milczy,  a  owo  wymowny. 

D  o    d»o  która. 

Nie  trzeba  mi  sie  wiele  dowiadować, 
Kiedy  ty  chodzisz,  Doktorze,  miłować. 
Bo  która  z  tobą,  w  wieczór  pobłaznuje^ 
Każda  nazajutrz  piżmem  zalatuje. 

Z    greckiego. 

Ani  w  młodej  rozkoszy,  ani  w  starej  widzę;, 
Owej  prosto  żałuję,  a  tej  sie  zaś  wstydzę... 
Złe  niedoszłe,  ale  też  złe  przestałe  grona, 
Nalepsze,  gdy  doźrzeją,;  także  też  i  żona. 

Ofiara. 

Ten  pas  Greta,  podstarzawszy  sobie,. 
Poświęciła!  można  Wenus  tobie, 
Tomku  złoty!  twoja  wie  kaleta, 
Skąd  dostała  tego  pasa  Greta? 

Z    greckiego. 

Nie  sądź  mie  za  umarłą,  gościu  mój  miłyr 
Śpiewaczki  Mitbyleńskiej  z  tej  to  mogiły. 
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Człowieczych  to  rąk  sprawa,  a  taka  praca 
Rada  sie  w  krótkim  czasie  wniwecz  obraca. 
Lecz  jeśli  mie  chcesz  pytać  o  rymy  moje, 
Którym  boginie  dary  przydały  swoje. 
Wiedz,  iźem  śmierci  znikła;  a  póki  słynie 
Lutnia  i  mowne  gęśli,  Sappho  nie  zginie. 

Do    J  o  s  t  a. 

Twój  mi  brat,  Jostcie,  powiada  o  tobie, 
Ześ  łaskaw  na  mie,  czego  życzę  sobie, 
Bo  twoja  przyjaźń,  którego  zwyczaje 
U  ludzi  chwalne,  świadectwo  mi  daje, 
Zem  dobry  człowiek;  ani  ty  miłujesz. 
Jedno  w  kim  cnotę  i  stateczność  czujesz. 
Przeto,  żebyś  też  wiedział  serce  moje. 
Ślę  te  do  ciebie  krótkie  rymy  swoje, 
Które  miej,  jako  pewny  zakład  jaki, 
Zem  jest  i  chcę  być  twój  na  czas  wszelaki. 

Nagrob.    p.    Chmielowsk. 

Wiatry  z  północnym  morzem  na  mie  sie  zmówiły, 
Aby  mię  niewinnego   gardła  pozbawiły, 
I  nakoniec  dowiodły  swego,  bo,  stargawszy 
Białe  żagle  i  okręt  w  kęsy  zdruzgotawszy, 
Przybiły  mię  do  brzegu  pustego  na  desce, 
Tamżem  został,  bo  wyszcia  nie  dawało  miesce. 
A  ty,  co  tędy  płyniesz  po  głębokiej  wodzie. 
Umiej  u  Chmielowskiego  powiedzieć  przygodzie. 

Do    S  t.    Porębskiego. 

Jeśli  co  ważne  jest  świadectwo  moje, 
Porębski  złoty:  Skotopaski  twoje 
W  tej  wadze  u  mnie,  żeby  sie  mógł  do  nich 
Theokryt  przyznać,  tak  ja  trzymam  o  nich. 
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Z    greckiego. 

Alkon,  patrząc  na  syna,  kiedy  go  smok  srogi 
W  poły  trzymał,  wyciągnął,  acz  z  bojaźnią,  rogi 
I  nie  uchybił  celu,   bo  strzała  zwierzęciu 
Prawie  w  gardle  utknęła  przy  samym  dziecięciu, 
A  sprawiwszy,  co  myślił,  wedle  dębu  tego 
Ziuk  zawiesił,  znak  szczęścia  i  oka  miernego. 

Do    Marcina. 

Pbilozophi,  co  nad  nas  uszy  lepsze  mają, 
O  dziwnie  wdzięcznych  głosiech  w  niebie  powiadają, 
Którym  ja,  jako  prostak,  we  wszem  wiarę  dawani, 
Ale  na  twej  Muzyce,  Marcinie!  przestawam. 

Do    nieznajomego. 

Nie  masz  o  co  stać,  by  eh  cie  wpisał  w  swoje  karty, 
Bo  tam  statku  niewiele,  a  snadź  wszytko  żarty. 
Ale  moźeszli  wytrwać,  gdy  będą  kpić  z  ciebie, 
Powiedz  imię  corychlej,  chcę  cie  mieć  u  siebie. 

,Do   Stanisława. 

Powiedz  mi,  gdzie  sie  chowasz,  bracie  Stanisławie! 
Bom  cię  tak  długo  szukał,  aźem  ustał  prawie; 
Jakoźeś  mię  był  prosił  na  obiad  do  siebie, 
Takźem  cię  ani  widział  i  jadam  bez  ciebie. 

OBekwarku. 

By  lutnia  mówić  umiała, 
Takby  nam  wgłos  powiedziała: 
AVszyscy  insze  w  dudy  grajcie. 
Mnie  Bekwarkowi  niechaj  cie. 
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O     kapelanie. 

Królowa  do  mszej  chciała,  ale  kapelana 

Dorna  nie  naleziono,  bo  pilnował  dzbana. 

Przijdzie  potym  nierychło  w  czerwonym  ornacie, 

A  królowa:     Ksze  miły!  długo  to  sypiacie. 

A  mój  dobry  kapelan  na  ono  łajanie: 

Jeszczem  ci  sie  dziś  nie  kładł,  co  za  długie  spanie? 

.0    drugim. 

Co  sie  wam  widzi  ten  drugi? 
Księże!  nie  bądź  ze  mszą  długi. 
Ba,  to  łacno  odniesiecie, 
Nie  będzie  jej,  jeśli  chcecie. 

Ofiara. 

Tę  sieć  Mikołaj  świętym  ofiaruje, 
Bo  mniej  w  starości  codzień  mocy  czuje. 
Teraz  pod  wodą  grajcie,  ryby,  śmiele! 
Mikołaj  zdycha,  sieć  wisi  w  kościele. 

Do    doktora. 

Kie  wiem,   podobnoli  to  co  ku  rozumowi. 
Posyłać  (a  źle  i  rzec)  fraszki   Doktorowi. 
Chciawszy  sie  też  popisać  z  rozumem  u  niego. 
Za  fraszkę  prawie  stanie  mój  rozum  przy  jego. 
A  tak  cię  niechaj  próżno  Doktorem  nie  zowę. 
Wypraw  z  tego  wątpienia  moje  prostą  głowę. 

Do    gospodarza. 

E-ad  sie  widzę  u  ciebie.  Gospodarzu  miły! 
Ale  wypić  tak  wiele  nie  mej  słabej  siły, 
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A  gdy  mi  każesz  pełnić  sobie  albo  komu, 
Jakobyś  rzekł:  Nie  chcę  cię  mieć  długo  w  tym  domu. 


Z    greckiego. 

Nie  z  Messany,  nie  z  Argu  tu  zapaśnik  stoję, 
Spartę  sławną  ja  mienię  za  ojczyznę  swoje. 
To  forlelni;  ja,  jako  słusze  na  krew  miłą 
Lacedemońskich  synów,  mam  zwycięstwo  siłą. 


O    kaznodziei. 

Pytano  Kaznodzieje:  Czemu  to,  prałacie. 

Nie  tak  sami  źywiecie,  jako  nauczacie? 

(A  miał  doma  kucharkę);  i  rzecze:   Mój  panie! 

Kazaniu  sie  nie  dziwuj,  bo  mam  pięćset  na  nie; 

A  niewziąłbych  tysiąca,  mogę  to  rzec  śmiele, 

3ych  tak  miał  czynić,  jako  nauczam  w  kościele. 


Epit.  Andr.  Bzickiemu,  Kast.  Chełm. 

Moźem  sie  nieowszejki  skarżyć  na  te  lata, 
Jakokolwiek,  jest  przedsię  godności  zapłata. 
Jędrzej  Bzicki  w  tym  grobie  leży  położony, 
Który,  acz  nie  w  majętnym  domu  urodzony, 
Jednak  za  dowcipem  swym,  którym  go  był  hojnie 
Bóg  obdarzył,  a  on  im  szafował  przystojnie. 
Był  wziętym  u  wszech  ludzi,  siedział  w  pańskiej  ra- 

[dzie. 
Co  mu  więtszą  cześć  niosło,  niż  złoto  w  pokładzie. 
Do  Turek  posłem  chodził.  Labirynty  prawne. 
Jeśli  jednemu  w  Polszczę,  jemu  były  jawne. 
Umarł  prawie  na  ręku  u  życzliwej  żony 
I  leży  pod  tym  zimnym  marmórem  zamkniony. 
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Tegoż    małżonce. 

Anna  z  Piłce,  dwu  mężu  zacnych  pochowawszy 
I  dwu  synu,  jako  dwu  źrzenic,  opłakawszy, 
I  z  mężów  Kasztelanka,  i  z  rodu,  w  tym  grobie 
Leży,  który  za  zdrowia  gotowała  sobie. 
Białagłowa  uczciwa  i  serca  wielkiego. 
By  u  śmierci  okrutnej  było  co  ważnego. 

Do    fraszek. 

Fraszki  moje!  (coście  mi  dotąd  zachowały) 
Nie  chcę,  żebyście  kogo  źle  wspominać  miały. 
Lecz  jeśli  wam  nie  gmyśli  cudze  obyczaje, 
Niechaj  karta  występom,  nie  personom  łaje. 
Chcecieli  chwalić  kogo,  chwalcież,  ale  skromnie. 
By  pochlebstwa  jakiego  nie  uznano  po  mnie. 
To  też  wiedzcie,    że    drudzy  swej  sie  chwały  wsty- 
Podobno,  że  chwalnego  w  sobie  nic  nie  widzą,  [dzą 


Of 


1  a  r  a. 


Paphijej  swe  zwierciadło  Lais  poświęciła. 
Nie    chce    sie    widzieć,  czym  jest;    nie    może,   czym 

była. 

Na  toż. 

Gładkość  od  ciebie,  Wenus!  ale  nie  trwa  w  mierze, 
Bo  co  ty  dasz,  to  zasię  znienagła  czas  bierze. 
Ponieważ  tedy  widzę,  że  mię  ten  dar  mija, 
Weźmiż  i  świadka  daru  swego,  o  Paphija! 

Z    greckiego. 

W  tym  grobie  piękna  Timas  leży  pogrzebiona, 
Którą  przed  szlubem  wzięła  czarna  Persephona. 
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Na  jej  mogile  wsz3^tki  rówiennice  razem 
Swe  lube  włosy  ostrym  ustrzygły  żelazem. 


Do    Wędy. 

Miło  patrząc  na  łąki,  kiedy  sie  odzieją, 
Miło  patrząc  na  zdroje,  kiedy  wodę  leją. 
Dobra  lecie  śmiotana,  dobra  szołdra  zimie, 
Kiedy  uschnie  na  wietrze,  abo  w  gęstym  dimie. 
Dobry  wieniec  bluszczowy;  nad  wszytko  multanki, 
Kiedy  grasz,  Węda!  w  lesie,  zabywając  Hanki. 

O  A  1  e  X  a  n  d  r  z  e  c  b. 

Alexander  sławną  Troję  skaził, 
Alexander  Persy  z  państwa  zraził,    - 
Alexander  ufrasował  żaki, 
Alexander  powadził  Polaki. 


D  o  H  a  n  n  y. 

Na  palcu  masz  diament,  w  sercu  twardy   krzemień, 
Pierścień  mi,  Hanno!  dajesz,  już  i  serce  przemień. 

Na  grób.  Mik.  Trzebucbo  ws  kie  mu. 

Kości  twe,  Trzebuchowski!  zamknęła  w  tym  grobie 
Żona,  którąś  zostawił  w  żałości  po  Sobie, 
Pamięć  twoja  w  jej  sercu  zawźdy  będzie  trwała, 
Póki  teskliwa  dusza  nie  odbieży   ciała. 

Temuż. 

By  Bóg  duszę  za  duszę  chciał  od  nas  przijmować, 
A  mógł  człowiek  swym  zdrowiem  cudze  odkupowaó, 
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Ile  mi  kolwiek  wieku  naznaczono  w  niebie, 
Dałabych  była  wszytko,  mężu  mój!   dla  ciebie. 
Lecz,  iż  na  taki  frymark  śmierć  nierada  zwoli, 
A  zachować  swą  srogość  jednostajnie  woli: 
Muszę  trwać  w  ciężkim  żalu  i  trosce  po  tobie. 
A  moja  wszytka  radość  legła  z  tobą  w  grobie. 

Do    doktora    Montana. 

Pierwszą,  wtóra  i  trzecią,  czwartą  wieś  i  piątą. 
Szóstą  także  i  siódmą,  ósmą  i  dziewiątą, 
Xie  wiem,  miły  Doktorze!  w  której  masz  krainie, 
Jam  tylko  był  w  Dziesiątej,  która  przy  Lublinie. 

Nagrobek    opiłej    babie. 

Czij  to  grób?     Bodaj  zdrów  pił.     Czija  to  mogiia? 
Jeno  rychło,  jużbych  dwie  tymczasem  wypiła. 
Nie  chcewa  sie  rozumieć.     Ńalejźe  mnie  sporzej. 
Wściekła  babo!  nie  pijęć  do  ciebie.     TJym  gorzej. 
Imię  twoje  chcę  słyszeć.     A  Szatan  ci  po  tym, 
Wiedzieć,  kto  w  tamtym  grobie,  abo  kto  w  owotym. 
Miejźe  sie  tedy  dobrze.     A  jako  bez  piwa? 
Przyuczaj  sie.     Nie  byłam  trzeźwa,  jako  żywa. 

Do     Wenery. 

Wenus!  nie  odnawiaj  mi  już  przyszłej  nadzieje, 
Niech    sie    mój    nieprzyjaciel   (wszak  wiesz  kto)  nie 

[śmieje, 
Po  lepsza  pewna  wolność,  niż  rozkosz  wątpliwa. 
Ta  zawżdy  ze  mną,  a  z  tej  często  nic  nie  by\ya. 
A  nasze  troski  w  niwecz,  w  niwecz  i  staranie. 
Którym  to  sfałszowane  kupuj em  kochanie. 

Dzielą    —  T.  II.  J> 
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Podejźrzany  mi  twój  śmiech  i  twe  słodkie  słowa, 
Boję  sie,  by  nie  była  znowu  jaka  zmowa. 
Jako  chcesz;  aleć  tego  pełne  będą  karty, 
Chociać  mój  płacz  u  ciebie  śmiecłi  tylko  a  żarty. 

Do    dziew. ki. 

A  co  wiedzieć,  gdzie  chodzisz,  moja  dziewko  śliczna! 
A  mnie  tymczasem  trapi  teskność  ustawiczna. 
Jakoby  Słońce  zaszło,  kiedy  niemasz  ciebie; 
A  z  tobą  i  w  północy  zda  sie  dzień  na  niebie. 

O    rozkoszy. 

Rozkoszy  na  świat  szczerej  nie  podano, 
Ale  do  każdej  żółci  przymieszano. 
Skąd  cię  potyka,  co  twej   duszy  miło, 
Masz  przyjąć  i  to,  co  nie  kmyśli  było. 

Na    historią    trojańską. 

Nie  dopiero  to  wiedzą,  że  dobrze  miłować, 
Ważył  sie  przedtym  Parys  przez  morze  żeglować 
Dla  nadobnej  Heleny,  którą  jemu  była 
Za  złote  jabłko  piękna  Wenus  namięniła. 
Nie  dbał,  chocia  pogonią  miała  być  za  niemi, 
Choć  miał  tego  przypłacić  braty  rodzonemi, 
Nakoniec  swym  upadem  i  wszytkiego  domu; 
Smakowała  mu  miłość,  nie  wiem,  jako  komu. 

Nagrobek    Adrianowi    dokt. 

Śmierci!  to  nie  śmiech,  już  nam  bierzesz    i  doktory; 
A  jakoż  to  może  być  dobrej  myśli  chory? 
Bóg  żegnaj,  Adrianie!  nie  pomogą  zioła, 
Komu  sie  na  śmierć  bierze,  musi  wsiadać  zgoła. 
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Do    swych    rymów. 

Rymy  głupie,  rymy  nieobaczne! 
W  których,  jako  we  zwierciedle,  znaczne 
Me  szaleństwo,  idźcie  w  ogień  wszytki, 
A  zatłumcie  mój  postępek  brzytki. 
Za  który  sie  długo  wstydać  muszę; 
Serdecznego  żalu  tu  nie  ruszę, 
Bo  ten  w  twardym  diamencie  ryto, 
Aby  wiecznie  trwał,  czego  mnie  lito. 
O  przyczynę,  przebóg,  nie  pytajcie, 
Ani  mi  tej  rany  odnawiajcie. 
Niewdzięczność  mię  ludzka  potępiła, 
Bodaj  sie  źle  wrychle  zapłaciła. 


Do    Anny. 

AVczora,  czekając  na  "twe  obietnice 

I  zabywając  niejako  tęsknice, 

Napisałem  ci  krom  rozmysłu  wszego 

Ten  rym  niegładki,  skądbyś  serca  mego 

Frasnnk  poznała  i  myśl  utrapioną, 

Anno!  twoimi  słowy  zawiedzioną,. 

Bom  ustawicznie  rachował  godziny, 

A  szukał  twego  mieszkania  przyczyny. 

Chciałemli  czytać,  tom  nic  nie  rozumiał, 

Chciałemli  zagrać,  tom  począć  nie  umiał. 

Nakoniec,  wziąwszy  we  mdłą  rękę  piórko, 

Pisałem:  Ojca  prawdziwego  córko, 

Nieprawie  sło\vna!  —  a  wtym  mię  sen  zmorzył. 

Gniew  upokoił,  nadzieję   umorzył. 


Do    przyjaciela. 

Jednego  chcieć  i  nie  chcieć,  to  społeczność   prawa, 
Gdzie  sie  myśli  nie  godzą,  tam  przyjaźń  dziurawa. 
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Iź  tedy  na  mym  zdaniu  ty  przestać  nie  raczysz, 
Przestanę  ja  na  twoim,  owa  sie  obaczysz. 


Do  Andrzeja  Trzecieskiego. 

Bógźeć  zapłać,  Jędrzeju!  źeś  mię  dziś  upoił, 
Boś  we  mnie  niepotrzebne  troski  uspokoił, 
Które  mi  serce  gryzły,  jako  to  być  musi. 
Gdy  człowieka  niewdzięczność  opętana  dusi. 
Wiem  dobrze,  źe  nie  długo  ze  mną,  tej  rozkoszy, 
Bo  to  wszytko  po  obwili  trzeźwią  myśl  rozpłoszy, 
Ale  witaj  mi  ta  noc,  wolna  od  frasunku! 
Któż  wiedział,  by  tak  wiele  należało  w  trunku? 


Na    rym    nier  o  zm  y  ślny. 

Kto  mi  każe  rym  pisać  nierozmyślnie,  taki 
Ma  wolą  przyjąć,  cbocia  będzie  ledajaki. 


Na    pszczoły    budziwiskie. 
Do  J.  M.  P.  W.  Wileńskiego. 

Patrzajj  jako  płodnych  pszczół  niesłychane  roje 
Okładły,  zacny  panie!  miodem  ściany  twoje. 
Dobry  to  znak,  jeśli  bóg  dał  wieczną  myśl  komu. 
Ze  dostatek  i  wieczne  potomstwo  w  twem  domu. 

Do    gościa. 

Bądź  ptaka,  bądź  zająca  szukasz  po  tym   boru 
Gościu!  słuchaj  mej  rady,  stąp  mało  do  dworu; 
Pewniejsza  tu  zwierzyna,  gdzie  pełne  piwnice, 
Albo  gdzie  pszczoły  niosą  miód  za  okiennice. 
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Do    pszczół. 

Powiedzcie,  piękne  pszczoły,  wszak  wam  na  tym 
Co  was  tu  mimo  ule  do  izby  'wegnało?        [mało. 


Odpowiedź. 

Dla  pijanie  źle  sie  z  tym  odkryć  leda  komu 
Tobie  w  ucho  powiemy:  Czujem  tu  miód  w  domu. 


Do    doktora. 

Arcydoktorem  cię  zwać  każdy  może  śmiele. 
Bo  ty  nie  tylko  umiesz  zleczyć  niemoc  w  ciele, 
Ale  i  na  dobrą  myśl  masz  fortelów  wiele: 
Wino,  lutnią,  podwikę,  to  mi  to  wesele. 


O    f  r  a  s  z  k  ach. 

Próżno  mnie  do  dziewiąci  lat  swe  fraszki  chować. 
Jako  ksiąg  mądrzy  ludzie  zwykli  poprawować; 
Bo  tu  moją  pilnością  juz  nic  nie  przybędzie, 
Bych  kreślił,  i  nadkreślił,  fraszka  fraszką  będzie. 


O    nowych    fraszkach. 

Nic  teraz  po  mych  fraszkach,  bo  'insze  nastały, 

Których  poczet  na  każdy  dzień,  widzę,  niemały, 

Więc  je  na  pargaminie  nadobnie  pisano, 

A  niektóre  i  złotym  prochem  posypano. 

U  każdej  orzeł  i  pstra  czysta  sznura  długa, 

Spytajże  Aristarcha;  fraszka,  jako  druga. 


134 


D  o    A  n  n  y. 

Królowi  rowien,  a  jeśli  sie  godzi, 

Mówić  co  więcej,  i  króla  przechodzi, 

Anno!  kto,  siedząc  prawie  przeciw  tobie, 

Przypatruje  sie  coraz  twej  osobie 

I  słucha  twego   śmiechu  przyjemnego, 

Co  wszytkich  zmysłów  zbawia  mię  smutnego. 

Bo  skoro  namniej  wzrok  skłonię  ku  tobie. 

Słowa  nie  mogę  domacać  sie  w  sobie. 

Język  mi  zmilknie,  płomień  sie  w  mię  kradnie, 

W  uszu  n^i  piszczy,  noc  przed  oczy  padnie. 

Pot  przez  mię  bije,  drżę  wszytek  i  bladnę, 

Tylko  źe  martwy  przed  tobą  nie  padnę. 

O    P  e  1  o  p  ie. 

0  Pelopie  ten  głos  był,  źe  go  ojciec  srogi 
Uwarzył  i  dał  na  stół,  gdy  częstował  bogi. 

1  zjedli  mu  tam  byli  między  sobą  ramię. 
Czego,  kiedy  zaś  ożył,  miał  widome  znamię. 
Ale  Pindarus  nie  chce    zwać  obźercą  boga. 
Bo  sprośna  mowa  pewna  do  upadku  droga, 
A  powiada:     Gdy  bogi  Tantalus  częstował. 
Wtenczas  mu  sie  Neptunus  syna  rozmiłował 
I  uniósł  go  do  nieba,  gdzie  potym  i  drugi 
Był  przyniesion  Trojańczyk  dla  tejże  posługi. 
"Wiem,  co  posługą  zowiesz;  zły  mu  był  warzony, 
Także  chciał  spatrzyć,  jako  smakuje  pieczony. 

Nagrobek  mężowi  od  żony. 

Mężu  mój  miły!  ty  tu  leżysz  w  grobie, 
A  ja  trwam  jeszcze  na  świecie  po  tobie. 
Ale  co  żywe,  umrzećby  wolała, 
Bom  tylko  na  płacz  wieczny  tu  została. 
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O  miłości. 

Kto  naprzód  począł  miłość  dziecięciem  malować, 
Może  mu  sie  zapj^awdę  każdy  podziwować. 
Ten  widział,  że  to  ludzie  bez  rozumu  prawie, 
A  wielkie  dobra  tracą  przy  tej  głupiej  sprawie. 
Tenże  nie  darmo  przydał  do  ramienia  pierze, 
Bo  tam  częsta  odmiana:  to  gniew,  to  przymierze. 
Strzały  znaczą,  że  nagle  człowieka  ugodzi, 
A  z  owej  rany  żaden  zdrowo  nie  odchodzi. 
We  mnie  strzały  mieszkają  i  ten  bożek  mały, 
Ale  mu  pewnie  wszytki  pióra  wypadały, 
Bo  sie  nie  da  wypłoszyć  nigdziej  z  serca  mego, 
Ani  mi  odpoczynku  pozwoli  żadnego. 
Co  za  rozkosz  masz  mieszkać  w  suchych  kościach 

[moich? 
Żaby  już  nie  czas  przenieść  gdzieindziej  strzał  swo- 

[ich? 
Lepiej  swej  mocy  na  tych  nieukach  skosztujesz. 
Bo  już  nie  mnie,  ale  mój  tylko  cień  frasujesz, 
Który,  jeśli  zatracisz,  kto  tak  śpiewać  będzie? 
Z  moich  tych  prostych  rymów  jesteś  sławnym  wszę- 

[dzie, 
Które  rumianej  twarzy  i  oka  czarnego 
Nie  zamilczą  u  paniej  i  chodu  snadnego. 


O  E  z  y  m  i  e. 

Jako  wszytki  narody  Rzymowi  służyły. 
Póki  mu  dostawało  i  szczęścia,  i  siły, 
Także  też,  skoro  mu  sie  powinęła  noga. 
Ze  wszytkiego  nań  świata  uderzyła  trwoga. 
Fortunniejszy  był  język,  bo  ten  i  dziś  miły; 
Tak  zawżdy  trwalszy  owoc  dowcipu,  niż  siły. 
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Dodoktora. 

^ie  mam  ci  zacz  dziękować^  mój  miły  doktorze! 
Ześ  mnie  samego  z  gośćmi  zostawił  w  komorze, 
Bom  sie  im  żadną  miarą  nie  mógł  wykuglować, 
Musiałem  się,  jako  bóbr,  jajcy  odkupować. 

Na    C  h  m  u  r  ę. 

Próżno   Chmurę  szczujecie  memi  wierszykami, 

0  tym  właśnie  rzeczono:  karmion  ten  wronami. 

Nagrobek    Annie. 

Za  twoje  dobrą  wolą,  którąś  w  domu  swoim 
Zawźdy  okazowała,  Anno!  gościom  twoim. 
Za  dobrą  myśl  i  one  uczciwe  biesiady 
Godnabyś  przetrwać  trzystoletne  dziady. 
Ale  nam  tych  rozkoszy  sroga  śmierć  zajźrzała, 
A  ciebie  prawie  z  naszych  rąk  nagle  porwała. 

1  chodzisz  teraz  brzegiem  niepamiętnej  wody, 

A  my  nieszczęścia  płaczem  i  swej  znacznej  szkody. 
Miećcie  kwiatki  na  ten  grób,  panny  i  młodzieńcy! 
A  jej  szlachetne  kości  przyodziejcie  wieńcy. 

Do    Montana. 

Jako  Lais  zwierciadło  Paphijej  oddała, 
Kiedy~prze  lata  pierwszej  gładkości  stradała. 
Tak  Jan  tobie,  Montanie!  słojki  twe  oddawa, 
Bo  co  mu  po  nich,  kiedy  piżma  w  nich  nie  sstawa? 

Nagrobek    Stan.    Zaklice    z    Czyż  owa. 

Tu  Stanisław  Zaklika  położył  swe  kości, 

Nie  tylko  z  przodków  swoich,  lecz  i  z  swej  dzielności 
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Dobrze  znaczny,  bo,  w  krajach  postronnych  strawi- 

[wszy 
Młodość  swoje  i  królom,  panom  swym,  słuźywszy, 
Ostatek  wieku  swego  pospolitej  rzeczy 
Oddał,  której,  swych  utrat  nie  mając  na  pieczy, 
Darmo  zawźdy  rad  służył,  bo  jako  nagrody 
Od  tej,  od  której  wszytko,  chcieć  za  swoje  szkody? 
Cnota  na  czci  ma  dosyć,   tą  Zaklika  słynie, 
Wszytko  insze,  jako  dym  albo  mgła,  przeminie. 

Dorocie    z    Michowa    zenie    jego. 

Nie  chciałam  cię!  mężu  mój,  zostać  twoja  żona, 
Ale  i  w  ziemi  leżę  z  tobą  pogrzebiona. 
Nigdy,  nigdy  prawdziwa  miłość  nie  umiera, 
Lecz,  i  w  ogień  włożona,  do  kości  przywiera. 
Dziatki!  miejcie  sie  dobrze,  mnie  z  mym  miłym 

[wszędy 
Mężem  dobrze  być  musi,  bez  niego  nikędy. 

Na    most    Warszawski. 

Nieubłagana  Wisło!  próżno  wstrząsasz  rogi. 
Próżno  brzegom  gwałt  czynisz  i  hamujesz  drogi. 
Nalazł  fortel  król  August,  jako  cię  miał  pożyć, 
A  ty  musisz  tę  swoje  dobrą  myśl  położyć, 
Bo  krom  wioseł,  krom  promów  już  dziś  suchą  nogą. 
Twój  grzbiet  nieujeżdżony  wszyscy  deptać  mogą. 

Na   tenże. 

To  jest  on  brzeg  szczęśliwy,  gdzie  na  czasy  wieczne 
Litwa  i  Polska  mają  sejmy  mieć  społeczne, 
A  ten,  który  wielkim  swym  staraniem  sprawił, 
Aby  już  więc  żadnego  wstrętu  nie  zostawił, 
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Wisłę,  która  nie  zawźdy  przewoźnika  słucha, 
Mostem  spętał;  bród  wielki,  ale  droga  sucha. 

Na    tenże. 

Me  woła  dziś  przewoźnik:  Wsiadaj,  kto  ma  wsiadać, 
Niebezpieczno  sie  wozić,    gdy    mrok    pocznie  padać. 
Słysz,  mam  ja  zegar  w  mieszku,   który,  póki  bije. 
Poty  teź  i  gospodarz,  co  go  nosi,  pije. 
-A  ty,  śpi,  przewoźniku!  nie  dbając  na  goście, 
JByś  i  darmo  chciał  przewieźć,  ja  wolę  po  moście. 
f 

O    Łazickim    a    Barze  m. 

Łazicki  z  Barzem,  gospodarzu  miły! 
Jeśliś  nie  świadom,  jakowej   są  siły. 
Chciej  same  tylko  uważać  imiona, 
A  maszli  rozum,  niech  spać  idzie  żona. 


O    K  a  c  h  n  i  e. 

Kachna  sie  każe  w  łaźni  przypatrować, 
Jeślibych  ją  chciał  nago  wymalować. 
A  ja  powiadam:  Gdzie  nas  dwoje  siędzie. 
Tam  pewna  łaźnia,  mówię,  łaźnia  będzie. 

Na    Barbarę. 

Jakoś  mi  już  skaczesz  słabo, 
Folguj  sobie,  miła  Barbaro!  proszę  cię. 

Czart   rozkakał  tego  swata, 
Medba  nic,  choć  kto  ma  lada  co  przed  sobą. 

Okazuje  swoje  sztuki, 
Alboć  nie  wie,  źe  masz  w  nuremberku  towar? 
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Ale  ty  wżdy  nie  bądź  głupia, 
Nieznajomym  nie  daj  dudkować  przed  sobą. 

Nie  zwierzaj   sie  leda  komu, 
Nie  puszczaj  mnichów  do  dobrego  mieszkania. 

I  kapłanów  sie  wystrzegaj, 
Kaczej  sama  zawźdy  letanije  śpiewaj. 

A  chceszli  mię  słuchać  dalej, 
Moja  Barbaro!  nie  szacuj  dobrych  ludzi. 

Zawźdy  raczej  szukaj  zgody, 
Niech  za  cię  skacze,  kto  młotem  dobrze  robi. 

Możesz  odpruć  i  te  wzorki, 
Czyście  tak  nama  z  paciorkowym  biczykiem. 

A  nie  dufaj  w  żadne  czary, 
I  pod  pierzem  szpetny  staroświecki  bieret. 

Wi^dzże,  co  masz  czynić  z  sobą, 
Bo  lisi  ogon  za  towar  nie  uchodzi. 

A  łotrowie,  co  to  widzą, 
W  oczy  pięknie,  w  kącie  szykują  swe  draby. 

Domyślajźe  sie  ostatka, 
Wszakeś  już  twym  dziatkom  marcypan  rozdała. 

Do    miłości. 

Chyba  w  serce,  Miłości!  proszę,  nie  uderzaj, 
Ale  na  każdy  członek  inszy  śmiele  zmierzaj. 

Na    miernika. 

Kiedyście  sie  tych  pomiarków  tak  dobrze  uczili, 
Że  wiecie,  ilekroć  koło  obróci  się  w  mili. 
Zgadnicieź  mi,  wiele  razów,  niź  jeden  raz  minie, 
Magdalena  pod  namiotem  żywym  duszą  kinie? 

Do    Stanisława. 

Co  mi  Sibylla  prorokuje  ninie? 

Źle  trzem  (powiada)  o  jednej  pierzinie; 
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Znać,  Stanisławie,  ze  sie  ta  pieśń  była 

Mym  towarzyszom  dobrze  w  głowę  wbiła,. 

Bom  ja  sam  jeden  został  z  tej  drużyny, 

Co  pociągali  na  się  tej  pierzyny. 

Oni  już  tylko  legają  po  parze, 

Ja  przedsię  ziębnę  samotrzeć  do  zarze» 

Do    gospodiniej. 

Ciebie  zła  lwica  w  ogromnej  jaskini 
Nie  urodziła,  moja  gospodyni! 
Ani  swym  mlekiem  Tygrys  napawała; 
Gdzieżeś  sie  wżdy  tak  sroga  uchowała, 
Że  nie  chcesz  baczyć  na  me  powolności, 
Ani  mię  wspomodz  w  mej  wielkiej  trudności, 
O  którą  samażeś  mię  przyprawiła. 
Ze  chodzę  mało  nie  tak,  jako  wiła? 
Wprawdzie,  źeć  sie  już  nie  w  czas  odejmować; 
Ja  ciebie  muszę  rad  nie  rad  miłować. 
Ty  sie  w  tym  pomni,  maszli  mię  mieć  gwoli, 
Z  mej  dobrej   chęci,  czyli  poniewoli. 

Do    p.    Stępowskiego. 

Sam  pannę  ściskasz,  sam  sie  zakazujesz, 
Sam  w  ucho  szepcesz,  sam,  Pawle!  całujesz^ 
Wszytkoś  sam  zabrał,  ani  sie  dasz  pożyć,, 
A  jeszczeby  cię  do  fraszek  nie  włożyć? 


O    gospodiniej. 

Starosta  jednej  paniej  rozkazał  objawić, 
Ze  Legata  Rzymskiego  u  niej  miał  postawić. 
Ba  toć,*  pry.  Legat  prawy,  co  go  stawiać  trzeba^ 
Ale  w  mym  domu  takim  nie  dawaj ą  chleba. 
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O   rozwodzie. 

Przyszedł  chłop  do  biskupa,  cłicąc  sie  rozwieść  z  żoną, 
Pytają  go:    Czemuż  tak  w  oczu  twych  mierzi oną? 
Atolim  jej  nie  zastał  dziewicą,  Ksze  miły! 
A  biskup  mu  zaś  powie:     O  błaźnie  opiły! 
Przychodzi  to  na  króle  i  wysokie  stany, 
A  nie  przynoszą  takich  plotek  przed  kapłany. 
I  ty,  chłopie!  jeślić  sie  tak  dziewice  chciało, 
Mogłeś  do  Kolna  j achać,  tam  ich  jest  niemało. 

m 

Do    przyjaciela. 

Albo  z  nas  szydzisz,  albo  sam  wiłujesz, 
Kota  sie  boisz,  a  kotkę  miłujesz. 
Więc  kota  nie  chcesz,  a  chcesz  ciągnąć  kotkę, 
Wier^,  cię  ludzie  będą  mieć  za  plotkę. 

Na   słownik   Mączyńskiego. 

Żebyś  do  szkoły  nie  po  wszytko  chodził, 

Ale  sam  czasem  drugiemu  dogodził; 

Wielką  mieć  pomoc  z  tych  ksiąg,    gościu,  będziesz, 

Gdy  nad  łacińskim  językiem  usiędziesz. 

Nie  bądźcie  hardzi  swym    żakom,    mistrzowie. 

Wszytko  tu  najdzie,  co  wy  macie  w  głowie. 


FRASZEK 

JANA     KOCHANOWSKIEGO. 

KSIĘGI  III. 


Do    pan  a. 

Bóg  tylko  ludzkie   myśli  wiedzieć  może 
I  ku  dobremu  samże  dopomoże, 
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Ale  cokolwiek  przeciwnego  jemu, 
Dobrze  nie  padnie,  by  więc  najmędrszemu. 
Wszytko  wiesz,  panie!  zgub,  co  przeciw  tobie, 
A  zdarz,  jako  pan,  coś  ulubił  sobie. 


Do    Gościa. 


Gościu!  własną  twarz  widzisz  przeważnej  Didony, 
Obraz  pozorny,  obraz,  pięknie  wystawiony. 
Takam  była;  ale  myśl  różna  od  tej  sławy. 
Która  mię  zła  potkała  za  me  chwalne  sprawy. 
Bom  Aeneasza,  jako  żywa,  nie  widziała, 
Anim  w  Trojańskie  burdy  Afriki    poznała, 
Ale  uchodząc  łoza  larby  srogiego, 
Puściłam  sie  na  ostrość  miecza  śmiertelnego.    ^ 
Kto  cie  na  mie  podburzył.  Maro  niechutliwy! 
Ześ  swem  kłamstwem    śmiał    zelżyć    żywot  mój  cno- 

[tliwy? 


Na    lipę. 

Uczony  gościu!  jeśli  sprawą  mego  cienia 
Uchodzisz  gorącego  letnich  dni  promienia, 
Jeślić  lutnia  na  łonie  i  dzban  w  zimnej  wodzie 
Tym    wdzięczniejszy,    że    siedzisz    i    sam    przy    nimi 

[w  chłodzie: 
A.ni  mie  za  to  winem,  ani  pój   oliwą, 
Bujne  drzewa  nalepiej  dźdżem  niebieskim  żywą; 
Ale  mie  raczej   daruj  rymem  pochwalonym, 
Coby  zadość  uczynić  mógł  nie  tylko  płonym, 
Ale  i  płodnym  drzewom;  a  nie  mów:  Co  lipie 
Do  wirszów?     Skaczą  lasy,  gdy  Orphaeus  skrzypie. 
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Na    lipę. 

Przypatrz  sie,  gościu!  jako  on  list  mój  zielony 

Prędko  uwiądł,  a  już  mie  przeźrzeć  z  każdej  strony^ 

Co,  mniemasz,  tej  przygody  nagłej  za  przyczyna? 

Ani  to  mrozów,  ani  wiatrów  srogich  wina; 

Lecz  mię  złego  poety  wirsze  zaleciały, 

Tak,  iź  mi  tylko  prze  smród  włosy  spaść  musiały. 

O    M  i  k  o  s  z  u. 

Mikosz  kota  przeciągnął,  Jan  sie  rzezał  w  koszu, 
I  rzecze  ten  pośledni:     Powiedz  mi,  Mikoszu! 
Wonczas,  gdyś  kota  ciągnął,    albo  snadź  kot  ciebie,. 
Gdzieś  był  stryczków  tak  prędko  dostał  ku  potrzebie?" 
Mikosz  na  to:  Dadzą  mnie  powrozów,  gdy  proszę. 
Bo,  pięknie  wysuszywszy,  cało  je  odnoszę; 
Lecz  ty,  bracie!  inaczej  z  ludźmi  sie  sprawujesz. 
Pożyczywszy,   porzeźesz  wszytko  i  popsujesz. 

O    m  i  ł  o  ś  c  i. 

Ma  już  pokój  Prometeus,  lecz  ja  miasto  niego 

Jestem  przybit  na  rogu  Kaukazu  śnieżnego, 

Mnie  orlica  serce  źrze,  które  na  swe  męki 

Odrasta  i  żywi   zwierz  łakomy  przez  dzięki. 

Ma.  pokój  Andromeda,  lecz  ja,  przykowany 

Do  skały,  prze  cudzy  grzecb  podejmuję  rany. 

Do  mnie  płynie  wieloryb,  rozdarłszy  paszczekę, 

Gdzie  ja  mam  rady  szukać?  gdzie  sie  ja  uciekę? 

Ratuj,  mężny  Herkules!  ratuj,  Perseu  sławny! 

A  odnów  (jeno  by  wczas)  na  mnie  przykład  dawny^ 

Do    opata. 

Wiedzźe  po  tym,  Opacie!  jako  grać  z  Biskupy? 
Bo  bacząc,  żeć  wygranej  ubywało  kupy. 
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Pokryłeś  dudki  w  gębę,  czyniąc  tę  postawę, 
Ześ    przegrał:    lecz    z    rachunku    miał    xiądz    inszą 

[sprawę. 
A  płaci  kryć?  więc  ci  tez  dosiągł  pięścią  gęby, 
Że  z  niej  dudki  wypadły;  dziękuj,  ze  nie  zęby. 

O     kołnierzu. 

Poradźmy  si^  rady  czijej: 
Kołnierzli  to  u  delijej, 
Czy   delija  u  kołnierza 
Na  grzbiecie  cnego  rycerza? 

O    swych    ry  miech. 

Ja  inaczej  nie  piszę,  jeno  jako  źiję. 

Pijane  moje  rymy,  bo  i  sam  rad  piję, 

Nie  mierzi  mię  biesiada,    nie    mierzą  mię  żarty, 

Podczas  i  czepiec,  więc  też  pełne  tego  karty. 

"Co  po  Sykofancijej?  chcesz  mię  miary  w  życiu 

INauczyć,  a  sam,  xięże!  dyabła  nosisz  w  kryciu. 

Do    sąsiada. 

E-ośmiej  sie,   dobry  sąsiedzie! 
Lisowaty   przy  biesiedzie 
Pił  z  kusza  prawie  sporego. 
Tak,  iż  tylko  brodę  z  niego 
Widać  było  krokosową. 
Wyrwał  sie  ktoś  z  prędką  mową: 
Towarzysze!  kto  to  na,<^r;ę 
Lisem  obramował  czaszę? 

Do    kogoś. 

•Już  to,  jako  to,  kiedyś  zdrów,  a  pijesz  do  mnie. 
Podobnoć  i  ja  mogę  podpić  sobie  skromnie. 
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Ale,  kiedy  ty  puszczasz  krew,  czemu  ja  piję? 
A  nie  obeszło  mię  to,  aźem  nalał  sziję. 


Na    H  a  e  r  e  t  i  k  i. 

Po  co  wy,  Haereticy,  w  kościele  bywacie, 
Kiedy  ceremonije  za  śmiech  sobie  macie? 
Jeśli  zła  w  oczu  waszych  msza  i  procesija, 
Aza  lepsze  łakomstwo  i  ta  ambicija? 
Wyjmi,  niebożę!  bierzmo  pierwej  z  oka  swego, 
A  potym  ździebłka  sięgaj  w  oczach  u  drugiego. 
Chwalisz,  jako  w  twym  zborze  dobrze  nauczają, 
A  przedsię  tam  sie  ciśniesz,  kędy  rozdawają,. 
A  jeśli  jeszcze  z  niczym  odjedziesz  do  zony, 
Jakobyś  wodę  święcił,  albo  też  krzcił  dzwony. 


Do    Pawła. 

Pawle!  nie  bądź  tak  wielkim  panem  do  swej  śmierci, 
Byś    mie    kiedy    znać    nie    miał,    choć  w  tej  nizkiej 

(sie  rei. 
Bom  ja  tobie  rad  służył  jeszcze  w  stanie  mniejszym; 
A  choć  to  śmieszno    będzie  tym  ludziom    dworniej - 

[szym, 
Ja  szczęście  tak  szacuję,  źe  uczciwym  cnotom 
Czynię  cześć  więtszą,  niżli  bogatym  klejnotom. 
A  czemu?  bo  pieniądzy  i  źli  dostawaj ą, 
A  z  cnotą  sami  tylko  dobrzy  spółek  mają. 
A  jeślibyśmy  kłaniać  pieniądzom  sie  mieli, 
Pewnieby  tego  na  nas  i  Żydowie  chcieli. 

Z    greckiego. 

Samy  do  swej  obory  woły  rozpuszczone 
Przybiegły  z  gór,  gwałtownym  deszczem  umoczone, 

Dzieła.  —  T.  II.  10 
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A  ubogi  Tirimach  pod  wysokim  dębem 

Śpi  wieczny  sen,  piorunem  uśpiony  trozębem, 

O    Necie. 

Harda  Neta,  iź  gładkość  swą  do  siebie  czuje; 
Więc,  kiedy  ją  pozdrowię,  ani  podziękuje, 
A  zawieszęli  wieniec  u  niej  przede  drzwiami, 
Wdepce  go  zawźdy  w  ziemię  hardemi  nogami. 

0  zmarski,  o  starości!  bywajcie  co  pręcej. 
Owa  wasze  namowy  będą  ważyć  więcej. 

O    Hektorze. 

Hektor  dał  miecz  Ajaxowi, 
Ajax  dał  pas  Hektorowi, 
Hektor  pasem  uwiązany, 
Bystremi  końmi  targany, 
Ajax  także  popędliwy 
Wraził  w  sie  miecz  nieszczęśliwy, 
Tak  między  nieprzyjacioły 
Upad  niesie  i  dar  goły. 

Do    Ma^gdaleny. 

Ukaż  nd  sie,  Magdaleno!  ukaż  twarz  swoje. 
Twarz,  która  prawie  wyraża  różą  oboje. 
Ukaż  złoty  włos  powiewny,  ukaż  swe  oczy, 
Gwiazdom  równe,  które  prędki  krąg  nieba  toczy. 
Ukaż  wdzięczne  usta  swoje,  usta.  różane, 
Pereł  pełne,  ukaż  piersi,  miernie  :w^ydane, 

1  rękę  alabastrową,  w  której  zamknione 
Serce  moje.     O  głupie,  o  myśli  szalone! 
Czego  ja  pragnę?  o  co  ja  nieszczęsny  stoję? 
Patrząc  na  cie,  wszytkę  władzę  straciłem  swoje. 
Mowy  nie  mam,  płomień  po  mnie  tajemny  chodzi, 
W  uszu  dźwięk,  a  noc  dwoista  oczy  zachodzi. 
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Do    Fraszek. 

Fraszki  nieprzepłacone,  wdzięczne  fraszki  mojel 

W  który  ja  wszytki  kładę  tajemnice  swoje; 

Bądź  łaskawie  fortuna  ze  mną  postępuje, 

Bądź  inaczej,  czego  snadź  więcej  sie  najduje. 

Obrałliby  sie  kiedy   kto  tak  pracowity, 

Żeby  z  was  chciał  wyczerpać  umysł  mój  zakrity, 

Powiedzcie  mu,  niecłi  próżno  nie  frasuje  głowy, 

Bo  sie  w  dziwny  Labyrint  i  błąd  wda  takowy, 

Skąd  żadna  Ariadna,  żadne  kłębki  tylne 

Wywieść  go  módz  nie  będą,  tak  tam  szcieżki  mylne. 

Nakoniec  i  sam  cieśla,   który  go  mistrzował. 

Aby  tu  rogatego  chłopobyka  chował, 

Nie  zawźdy  to  wrót  trafi,  aż  pióra  zsztychuje 

Do  ramienia,  toż  ledwe  wierzchem  wylatuje. 

O    miłości. 

Głód  a  praca  miłość  kazi, 
A  ostatek  czas  wyrazi. 
Komu  to  więc  nie  pomoże, 
Do  powroza   mieć  sie  może. 

O    tejże. 

Jako  ogień  a  woda  różno  siebie  chodzą, 
Tak  miłość  a  powaga  nigdy  sie  nie  zgodzą. 
Dobrzeby  sie  nie  kłaniać  nieprzyjacielowi, 
Ale  tym  sakiem  miłość  już  o  płatne  łowi. 
A  im  sie  kto  chce  mężniej  popisać  w  tej  mierze, 
Tym  więcej  śmiechu  na  się  i  błazeństwa  bierze. 
A  przedsię  abo  musim  porzucić  ten  statek, 
Abo  nam  (to  rzecz  pewna)  szaleć  na  ostatek. 
Telefów  rozum  chwalę  i  przy  tym  zostanę, 
Bo  ten,  czym  był  postrzelon,  tymże  goił  ranę. 
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Do    miłości. 


Jam  przegrał,  ja  miłości! — tyś  plac  otrzymała, 
Tyś  mie  prawie  do  zimnej  wody  juz  dognała. 
"Widzę  swój  błąd  na  oko  i  próżne  nadzieje, 
A  przed  wstydem  i  żalem  serce  prawie  mdleje. 
Ku  terauś  mię  kresowi  swym  pochlebstwem   wiodła, 
Abyś  mię  czasu  swego  tak  haniebnie  zbodła. 
Zbodłaś  mię,  a  ten  zastrzał  twój  nielutościwy 
Mnie  być  pamiętny  musi,  pókim  jeno  żywy. 
Acz  i  żywot  w  twych  ręku,  a  jeśli  litości! 
Twej  nade  mną  nie  będzie,  jam  zginął,  miłości! 
Zginąłem,  a  łzy  moje  dokonać  mię  mają. 
Które  mi  z  oczu  płynąć  nigdy  nie  przestają. 
Postaw  słup  marmórowy,  znak  zwycięstwa  twego,  , 
Na  nim  zawieś  zewłoki  poimania  swego, 
Zewłoki,  jakie  widzisz,  i  korzyść  ubogą. 
Bo  w  Tyraństwie  twym  ludzie  zbogaoieć  nie  mogą. 
Cokolwiek    jest.     twój     łup     jest:     weźmi     naprzód 

[z  głowy 
Napoły  już  przewiędły  wieniec  fijołkowy, 
Potym  lutnią,  a  przy  niej  pieśni  źałościwe. 
Na  jakie  sie  zdobyło  serce  nieszczęśliwe. 
To  też  nocny  przewodnik,  świeca  opalona, 
I    broń,     w     późnych    przygodach    nieraz    doświad- 

[czona. 
Jest  co  więcej?  facelet,  łzami  napojony, 
W  nim  obrączka  ze  złota,  upominek  płony. 
A  nawet  mieszek  próżny;  toć  wysługa  moja, 
A  natenczas,  miłości!  ze  mnie  korzyść  twoja, 
Na  której  przestań,  proszę,  a  mnie  nieszczęsnego 
Z  uszyma  puść  do  domu,  jako  z  targu  złego. 

O     duszy. 

Powiem,   chocia  nie  grzeczy  zda  sie  rozumowi, 
Trudno  wytrwać  o  jednej  duszy  człowiekowi, 
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Bo  jedna  ma  być  w  ciele,  a  druga  w  kalecie; 
Krom  tej  trudno,  krom  owej  źle  źyć,  jako  wiecie. 

D  o    Ł  a  s  k. 

Wam  swe  nieszczęsne  rymy,  wam  swe  smutne  strony, 
Zgodne  Łaski!  oddawam,   żalem  zwyciężony. 
Taki  upad  w  mym  sercu  miłość  uczyniła, 
Ze  mie  tylko  cień  został,  samego  zniszcziła. 

Do    doktora. 

Fraszka  a  doktór,  to  są  dwie  rzeczy  przeciwne; 

Przeto  u  mnie,  doktorze!  twe  żądanie  dziwne, 

Ze  do  mnie  ślesz  po  fraszki,  tak  dalece  ktemu; 

Ja  jednak  dosyć  czynię  rozkazaniu  twemu. 

Ty  strzeż  swojej  powagi,  nie  baw  sie  fraszkami, 

Ale  mi  je  odeśli  prędkimi  nogami, 

A  nie  dziwuj  sie,  źe  je  tak  drogo  szacuję, 

Bo  cbocia  fraszki,  przedsię  w  nieb  doktory  czuję. 

Na    dom    w    C  z  a  r  n  o  1  e  s  i  e. 

Panie!  to  moja  praca,  a  zdarzenie  twoje 

Baczyż,  błogosławieństwo  dać  do  końca  swoje! 

Inszy  niecbaj  pałace  marmórowe    mają 

I  szczerym  złotogłowem  ściany  obijają, 

Ja,  panie!   niechaj  mieszkam  w  tym  gniaździe  ojczy- 

[stym, 
A  ty  mnie  zdiowiem  opatrz  i  sumnieniem  czystym, 
Pożywieniem  uczciwym,  ludzką  życzliwością. 
Obyczaj  mi  znośnemi,  nieprzykrą  starością. 

Do    pana. 

Panie!  co  dobrze,  raczy  dać  z  swej   strony, 
Lubo  proszony,  lubo  nieproszony. 
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A  złe  oddalaj  od  człowieka  wszędzie, 
Choć  go  kto  prosić  nieobacznie  będzie. 

O    fraszkach. 

Fraszki  tu  niepoważne  z  statkiem  sie  zmieszały; 
Komuby  drugie  rzeczy  więc  nie  smakowały, 
AYziąwszy  swą  część,    ostatek  drugim  niech  podawa, 
Ty  to  wolisz,  a  ów  zaś  przy  owem  zostawa. 
A  ja,  jako  bogaty  kupiec  w  sklepie  wielkim. 
Rozkładam  swe  towary  cudzoziemcom  wszelkim: 
Tu  bisior,  tu  koftery,  tu  Włoskie  zaponki, 
Sam  dalej  pothatłasie  i  czarne  pierścionki. 

Do    K  a  c  h  n  y. 

Po  sukni  znam  żałobę,  znam  i  po  podwice. 
Kasiu!  to  nie  żałoba  ubielone  lice. 


Do   Pawła. 

Chciałem  ci,  pomaga  Bóg,  kilkakroć  powiedzieć, 
Lecz,    kiedy    czas   do  ciebie,    trudno,    Pawle!    wie- 

[dzieć; 
O  którym,  jeśli  jeszcze  i  dziś  sie  nie  dowiem, 
Oom  miał  rzec:    pomaga  Bóg,    toć  Bóg  żegnaj,    po- 

[wiem. 

Do    wojewody. 

Zamieszkałem  do  stołu  twego,  AYojewoda! 
Z  czego  zarazem  dwoją  potkała  mię  szkoda: 
Jedna,  iżem  doma  jadł;  druga,  że  sie  boję. 
Byś  nie  rzekł,  żem  wzgardził  chęć  i  wieczerzą 

[twoje. 
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Do    Kacliny. 

Choć  znasz  uczynność  moje  i  chęć  prawą  czujesz, 
Przecie  ty  mnie  szpetną  twarz,  Kachno,  ukazujesz. 

Do  Stanisława. 

Kto  pija  do  północy,  bracie  Stanisławie, 
Jeśli  jest  czas  do  niego,  może  sie  nie  prawie 
Człowiek  pytać,  bo  byłby  on  wczas  umiłował, 
Pewnieby  sie  raniej  kładł,  ani  tak  wiłował. 

Do    P  r  i  s  z  k  i. 

Długo  sie  w  wannie  parzysz,  Priszko  pochodzona! 
Czy  chcesz,  jako  Pelias,  odmłodnąć  warzona? 

Do  Zophijej. 

Nie  tyś  to,  o  Zophija!  nie  ty  na  mą  wiarę. 
Której  ja  przed  siedmią  lat  pomnie  w  sercu  miarę. 
Ono  była  nadobna,  ono  wdzięczna  była, 
A  wszytko  jej  przystało,  cokolwiek  czyniła. 
Jej  żart  każdy  był  trefny,  a  gdy  co  kazała, 
Zawżdy  wielką  powolność  po  każdym  poznała. 
Ciebie,  nie  wiem,  jako  zwać? — co  poczniesz,  nie  grze- 
Postawa  szalonego,  głos  ledwe  człowieczy.      [czy, 
Żartom  nikt  sie  nie  śmieje,  na  gniew  nic  nie  dbają, 
A  jeśli  słowo  rzeczesz,  jeszcze  i  nałają. 
Nakoniec,  krom  imienia,  nie  masz  nic  dawnego; 
Bierzmuj   się,  proście,  przebóg,  a    zbądź  już  i  tego. 
O  lata  zazdrościwe!  wszytko  precz  niesiecie, 
Zophija  nie  Zophiją,  kiedy  wy  przypniecie. 

Epit.  Eraz.  Kroczewskiemu  kuchm. 

Ten  proporzec,  nad  zimnym  grobem  zawieszony, 
Świadczy,  że  tu  Kroczewski  leży  pogrzebiony. 
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Nagle  zmarły.     Dla  boga!  co  tu  mieć  na  pieczy? 
Na  słabej  nici  wiszą  wszytki  ludzkie  rzeczy. 

Nagrobek  St.  Strusowi. 

Nie  nowina  to  Strusom  na  wszelaką  trwogę 
Ciały  swemi  zawalać'  złym  pohańcom  drogę. 
Tak  dziad  zginął,  tak  ociec,  tak  moi  strijowie, 
Tenże  upad  i  mojej  naznaczon  był  głowie; 
Bom  legł  we  krwi  pogańskiej,  a  kto  mię  żałuje, 
Znać,  że  nie  wie,  jako  śmierć  uczciwa  smakuje. 
Stanisław  Struś  tu  leżę,  nie  wchodź,  poganinie! 
Sprawiedliwa  waśń  i  po  śmierci  nie  ominie. 

Do   Gościa. 

Gościu!  tak,  jakoś  począł,  już  do  końca  czytaj, 
A  jeśli  nie  rozumiesz,  i  mnie  sie   nie  pytaj. 
Onać  to  część  kazania,  część  niepospolita. 
Słuchaczom  niepojęta,  kaznodziei  skrita. 

DoLubomira. 

Idąc  mimo  librariją, 
Kędy  mądre  księgi  biją, 
Lubomir  między  tituły 
Przeczytał:  Bitwa  u  Huły. 
Zlękł  sie    i  padł:  Hej,  panowie, 
Moskiewscy  bohatyrowie! 
Dla  boga,  nie  zabijajcie, 
Eaczej  żywo  poimajcie. 

Nagrobek    kotów  i. 

Pókiś  ty,  bury  kocie!  na  myszkach  przestawał, 
A  w  insześ  sie  myślistwo  z  jastrząby  nie  wdawał, 
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Byłeś  w  łasce  u  ludzi  i  głaskanoć  skórę, 

A  tyś,  mrucząc,  podnosił  twardy  ogon  wzgórę. 

Teraz,  jakoś  ku  myszom  chciał  mieć  i  półmiski. 

I  Raziłeś  po  ptaki  w  gołębiniec  blizki, 

Dałeś  gardło,  niebożę,  i  wisisz  na  dębie, 

A  twej  śmierci  i  myszy  rady,  i  gołębie. 

Epit.  J  ostów  i  Glacowi. 

Jost  Glac  tu  leży,  szafarz  wierny  panu  swemu, 
Królowi  na  północy  niezwyciężonemu. 
Teraz  ma  liczbę  czynić    przed  panem  groźniejszym, 
Odzie  każdy  winien,  by  też  był  naniewinniejszym. 
Pokrij  swym  miłosierdziem,  panie!  nasze  złości. 
Bośmy  zginęli  według  twej  sprawiedliwości. 

Nagrobek  K-ozynie. 

Tu  syta  wieku  leży  Rozyna, 
Lecz  tylko  wieku,  ale  nie  wina. 
Nie  stoi  o  mszą,,  ani  o  dzwony, 
Wolałaby  dzban  piwa  zielony. 

Nagrobek  Piotrowi. 

Pamięć  myślistwa  twego,  Piętrze  ucieszony! 
iStoję  tu,  słup  kamienny,  twardo  usadzony. 
Przy  grobie  masz  naczynie  wszytko  postawione: 
Koń,  strzały,  psy,  potyczy,  sieci  rozciągnione. 
Wszytko,  biada  mnie,  kamień;  a  zwierz  tu  bezpie- 
Ociera  sie  imo  cię,  a  ty  sen  śpisz  wieczny,  [czny 

O  błaźni  e. 

Pleszki  (błazen  powiada)  to  mię  podnosicie, 
Ale  ja  świecę  zgaszę,  że  mię  nie  ujźrzycie. 
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O  Marku. 

Płacze  Marek  nie  przeto,  źe  świat  zostawuje,, 
Ale  źe  dzwonnikowi  grosz  jeden  gotuje; 
Ażeby  jednym  kosztem  odprawić  co  więcej, 
Kazał  synowi  umrzeć  po  sobie  co  pręcej. 

D  o  S  t  a  r  o  s  t  y. 

Strzeżesz  sie  moich  fraszek,  mój  dobry  Starostaf 
A  ja  tobie  zaś  na  to  tak  powiadam  sprosta:. 
Kto  w  mych  fraszkach,  już  może  nie  zaźrzeć  by  ką- 
Biskupom,  którzy  stoją  u  świętego  Frącka.     [ska 

Do  kaznodzieje. 

Za  twym  długim  kazaniem,  Księże  kaznodzieja! 
Gody  chciał  mieć  gospodarz,  ale  go  nadzieja 
Omyliła;  bo  obiad  nie  chciał  pojąć  żony, 
Owa  wieczerza  przodsię  i  obiad  zjedzony. 

Do   gospodarza. 

Nie  bądź  gościem  u  siebie,  wiedz,  co  sie  w  cię  wle- 
Wedle  tegoż  swe  sprawy  miarkuj  i  nadzieje,    [je, 

Epit.  Grzeg.  Podlodowsk.  St.  Rad. 

By  wedle  cnót  i  godności 
Grzebiono  umarłych  kości, 
Przyszłoby  dziś  leżeć  tobie 
W  złotym,  Podlodowski!  grobie. 
Teraz  cię  licha  mogiła 
Znacznego  męża  przykriła, 
Ale  sława  sięga  nieba, 
Nie  z  grobu  cię  sądzić  trzeba. 
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Do  Wacława  Ostroroga. 

Próżno  przeć,  upiłem  sie;  winem?  czyli  rymy? 

Jeśli  winem,  subtelne  tego  wina  dymy. 

Wiesz,  co  mi  sie  teraz  zda,  Wacławie  cnotliwy? 

Zda  mi  sie,  źe  maluję  swój  obraz  właściwy. 

Który  między  biskupy  zawieszę  zacnemi, 

Nie  wsiami  światu  znaczny,  ale  rymy  swemi. 

Wszyscy  pijani,  widzę,  a  pijanem  i  ja; 

Kto  szczęściem,  a  ja  winem;  odpuść,  Adrastia! 


Nagrob.  j.  m.  p.  wojewodzinej  lubelsk. 

Tu  różą,  tu  fijołki,  tu  miećcie  leliją, 
Ten  marmór  świętobliwy  zamyka  Zophiją, 
Zophiją,  Bonarównę,  której  żywot  święty 
Godzien,  aby  wszem  paniom  za  przykład  był  wzięty, 

Drugi. 

Mężu  mój,  o  mój  mężu!  śmierć  nielutościwa 
Mnie  smutną  z  tobą,  dzieli,  a  pod  ziemię  wzywa 
Do  nizkiej  Proserpiny  ciemnego  pokój  a. 
Bóg  cię  żegnaj,  ja,  żywa  i  umarła,  twoja. 


Na    sklęnicę. 

Służyłam  Wojewodom  krakowskim  przed  laty, 
Zdobiąc  krasną  urodą  swą  ich  stół  bogaty, 
Teraz  czas  przyniósł,  żem  jest  Głoskowskiemu  dana; 
Nie  mogłam  mieć  lepszego  po  swym  piecu  pana. 

O    koźle. 

Miłośnicy  mądrości  tak  nam  powiadają, 
Ze  niemówne  zwierzęta  rozumu  nie  mają. 
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Lecz  kozieł  taką  sztukę  niedawno  wyprawił, 
Ze  na  wszytek  świat  znacznie  rozum  swój  objawił. 
Zjadł  piskorza  żywego;  piskorz  niecierpliwy, 
Strawienia  nie  czekając,  przepadł  przezeń  żywy. 
Kozieł  go  w  rzyć  drugi  raz;  on  drugi  raz  z  rzyci. 
By  z  Labyrintu  Tezeus  po  świadomej  nici. 
Koźle!  prędko  wżdy  trawisz;  znowu  z  nim  do  saku, 
Piskorz  też  dawnej  ścieżki  nie  ochybił  znaku. 
Myśli  kozieł,  co  czynić?  Broda  doktorowska, 
Przypatrzże  sie,  jeśli  też  i  rada  żakowska? 
Piskorza  połknął,  a  rzyć  pocisnął  do  ściany 
I  tak  gońca  poimał  trzykroć  przejechany. 


Nagrobek  Hannie  Spink.  od  męża. 

Jeśli  człowiek  po  śmierci  słyszy,  albo  czuje, 
Hanno,  o  Hanno  moja!  twój  cie  mąż  mianuje. 
Pókiś  na  świecie  była,  pókiś  używała 
Wdzięcznych    darów    niebieskich,    mam    za  to,    żeś 

[znała 
Moje  uprzejmość  i  chęć- szczerą  przeciw  sobie; 
Teraz,  kiedyś  w  tym  zimnym  położona  grobie, 
Ozym  cię  inszyn^i  mam  uczcić,    jeno   płaczem  swoim, 
Którym  ja  wieczny  winien  wielkim  cnotom  twoim? 

Do  Mikołaja  F. 

Mało  na  tym,  że  moje  fraszki  mam  pisane, 
Lecz  je  chcesz,  Mikołaju!  mieć  i  drukowane. 
Ku  czci    czy  hańbie  mojej?  cóż,  nie  wierzysz  temu, 
Żeś  i  sam  w  nich?    ba,  jesteś,  już  wierz  słowu  me- 
A  tak  rozmyśl  sie  na  to,  trefnoli  to  będzie,     [mu. 
Gdy  we  fraszkach  Kasztelan  drukowany  siędzie? 
JsLĆ  wytrwam,  choć  mię  będą  fraszkopisem  wołać, 
Pom  nie  mógł  ani  bojom,  ani  mężom  zdołać. 
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Nagrobek    koniowi. 

Tym  cię  marmórem  uczcił  twój  pan  źałościwy, 
Pomniąc  na  twoje  dzielność,  Glinko  białogrzywy! 
Ą  tyś  był  dobrze  godzien,  nie  podlegwszy  skazie. 
Świecić  na  wielkim  niebie  przy  lotnym  Pegazie. 
Ach  niebożę!  toś  ty  mógł  z  wiatry  w  zawód  biegać,. 
A  nie  mogłeś  nieszczęsny  śmierci  sie  wybiegać. 

Człowiek  Boże  igrzysko. 

Nie  rzekł,  jako  żyw,  żaden  więtszej  prawdy  z  wieka,. 
Jako  kto  nazwał  bożym  igrzyskiem  człowieka. 
Bo  co  kiedy  tak  mądrze  człowiek  począł  sobie. 
Żeby  sie  Bóg  nie  musiał  jego  śmiać  osobie? 
On,  Boga  nie  widziawszy,  taką  dumę  w  głowie 
Uprządł  sobie,  że  bogu  podobnym  sie  zowie. 
On,  miłością  samego  siebie  zaślepiony, 
Rozumie,  że  dla  niego  świat  jest  postawiony. 
On  pierwej   był,  niżli  był;  on,  chocia  nie  będzie, 
Przedsię  będzie;  próżno  to,  błaznów  pełno  wszędzie.. 

Nagrobek    Gąsce. 

Już  nam  Gąska  niebożę!  nie  będziesz  błaznował. 
Już  pod  Operiaszem  nie  będziesz  harcował. 
Ani  glótów  z  rękawa  sypał  na  chłopięta, 
Kiedy  ci e  więc  opadną,  jakoby  szczenięta. 
Jużeś  leciał  za  morze,  Gąsko!  juźeś  w  dole, 
A  czarnej  Persephonie  spaczkujesz  przy  stole, 
A  duszyce  sie  śmieją,  że  ten,  coby  grzeczy. 
Słowa  wyrzec  nie  umie  nowy  cień  człowieczy. 
Więc  my  też,  pamiętając  na  jego  zabawki. 
Nowej  mu  nie  żałujmy  usypać  rękawki. 
Nad  nim  miasto  proporca  suknią  szachowaną 
Zawieśmy  i  na  grobie  gęś,  twardo  kowaną, 
A  to,  żeby  mógł  każdy,  kto  tędy  pobieży, 
Domyślić  sie  zarazem,  że  tu  Gąska  leży. 
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Temu  ź. 

Ośmdziesiąt  lat  (a  to  jest  prawj^  wiek  człowieczy) 
Czekała  śmierć,  żeby  był  Gąska  mówił  grzeczy. 
Nie  mogła  sie  doczekać,  błaznem  go  tak  wzięła 
I  tąż  drogą,  gdzie  mądre  zajmuje,  pojęła. 
Oąska!  błaznuj  ty  przedsię,  imię  twe  nie  zginie. 
Póki  dzika  i  swojska  gęś  na  świecie  słynie. 

O  mądrości. 

Nie  to  mądrość  mądrym  być,  aby  wielkość  świata 
Rozumem  cbcieć  ogarnąć;  krótkie  ludzkie  lata. 
Gonić  w  nich  wielkie  rzeczy,  a  dać  gotowemu 
Upływać,  podobno  to  barzo  szalonemu. 

Do  dziewki. 

Nie  uciekaj  przede  mną,  dziewko  urodziwa! 
Z  twoją  rumianą  twarzą  moja  broda  siwa 
Zgodzi  sie  znamienicie;  patrz,  gdy  wieniec  wiją, 
Ze  pospolicie  sadzą  przy  róży  leliją. 

Nie  uciekaj  przede  mną,  dziewko  urodziwa! 
Serceć  jeszcze  nie  stare,  chocia  broda  siwa. 
Choć  u  mnie  broda  siwa,  jeszczem  nie  zganiony. 
Czosnek  ma  głowę  białą,  a  ogon  zielony. 

Nie  uciekaj,  ma  rada;  wszak  wiesz:  im  kto  starszy. 
Tym,  pospolicie  mówią,  ogon  jego  twardszy. 
I  dąb,  choć  mieścy  przeschnie,  choć  list  na  nim  pło- 
Przedsię  stoi  potężnie,  bo  ma  korzeń  zdrowy,  [wy. 

Nagrobek    dwiema    braci  ej. 

Tu  Jadam  i  Mikołaj,  dwa  bracia  rodzeni 
Czerni,  w  jednymże  grobie  leżą  położeni. 
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Ten  na  wojnie  gardło  dal,  ów  zginął  w  pokoju; 
Nie  masz  przymierza  z  śmiercią,  zawźdy    my  z  nią 

[w  boju. 

Na  słup   kamienny. 
Jest  coś  na  świecie,  kto  chce  pilno  wejźrzeć  w  rze- 

z  czego  sie  dowcip  wypleść  nie  może  człowieczy. 
Co  rozumowi  barziej,  proszę  cię,  przystało, 
Jeno,  żeby  sie  złym  źle,  dobrym  dobrze  działo? 
W  czym  tak  częsta  omyłka,  że  ten  to  sąd  boży 
Nie  jednemu  sumnienie  i  serce  zatrwoży. 
Przesię  żijmy  pobożnie  gwoli  samej  cnocie, 
Której  cena  jednaż  jest  w  szczęściu  i  w  kłopocie. 

Nagrobek   Stan.   Grzepskiemu 

To  miejsce,  w  którym  ciało  twoje  pochowano, 
Godna  rzecz,  Grzepski,  aby  łzami  obmywano. 
Nauka,  cnota,  rozum  i  postępki  święte 
Tam  z  tobą  w  ten  grób  zaraz  z  pośrodku  nas  wzięte. 
Świat,  jeśliże  dobrze  znał  te  przymioty  w  tobie, 
Mógłby  nie  rok,  ani  dwa  czernić  sie  w  żałobie 
Po  twym  zejściu.    Lecz  poty,  póki  sam  stać  będzie, 
Niech  sie  twe  imię  sławi  i  zawsze,  i  wszędzie. 
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